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W przeddzień 1-majowego święta

Tradycyjne spotkanie
z weteranami walk, przodownikami pracy

Jak co roku spotykamy się 
'w pierwszomajowym pocho­

dzie wśród czerwonych i bia­
ło-czerwonych flag, transpa­
rentów i zieleni wiosny, bu­
dzącej nowe nadzieje. Od lat 
zawsze tak samo, a jednocze­
śnie za każdym razem ina­
czej, w innym punkcie histo­
rii, na innym poziomie na­
szych osiągnięć, zamierzeń i 
potrzeb.

Jak zawsze niezmiennie ob­
chodzimy 1 Maja międzynaro­
dowe święto ludzi pracy, soli­
darności mas pracujących. 
Jest to wielka siła w stałym 
działaniu, niosąca idee wiecz­
nie żywe — wolności, brater­
stwa, walki z wyzyskiem i 
niewolnictwem ludzi i naro­
dów. Dziś ta siła koncentruje 
się przede wszystkim na spra­
wie dla ludzkości najważniej, 
szej — na utrzymaniu pokoju. 
Przejawem tej walki jest zde­
cydowany protest przeciwko 
produkcji broni neutronowej.

Polacy zawsze byli w nurcie 
najdonioślejszych spraw na­
szego globu, czynem popierali 
postępowe idee. Uwieczniły się 
polskie nazwiska w historii 
Komuny Paryskiej, barykad 
1905 roku. Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, walk o de­
mokrację w Hiszpanii, bitew 

przeciw faszyzmowi w czasie 
II wojny światowej.

Dziś wspólnie z postępowy­
mi siłami na całym świecie 
walczymy przeciwko zagroże­
niu światowego pokoju. Dono­
śnie zabrzmiał głos polskiego 
społeczeństwa przeciwko Bro­
ni „N".

I drugi nurt 1-majowego 
święta, biało-czerwony, nasz 
narodowy, związany z tym 
wszystkim, co dzieje się na 
całym świecie. Bo wszystkie 
światowe prądy, procesy 1 
tendencje w mniejszym czy 
większym stopniu wpływają i 
na nasze losy. A nasza sytua­
cja, nasza pozycja także wy­
wiera wpływ na bieg świato­
wych wydarzeń.

czym idziemy na pierwszo­
majowy pochód?

Tu małe wspomnienie — re­
fleksja. Przed kilku dniami 
telewizja przedstawiła zasłu­
żonego pracownika Zakładów 
Mechanicznych „Ursus”, który 
wspominał, jak to w 1947 r. 
Zakłady wysłały na pierwszo­
majową defiladę w Warsza­
wie, na plac Zwycięstwa, je­
den z pierwszych traktorów, 
zmontowanych w „Ursusie”. 
Przed wjazdem na plac ciąg­
nik zepsuł się 1 kierowca na 

gwałt naprawił go, wykorzy­
stując kawałek drutu znale­
ziony w ruinach. Autor tego 
tekstu był wówczas na placu 
Zwycięstwa i widział ów tra­
ktor — ciężki, prymitywny. 
Dziś „Ursus” produkuje co 
roku ponad pięćdziesiąt tysię­
cy ciągników, a o ich nowo­
czesności świadczy to, że pra­
cują dobrze nie tylko u nas, 
lecz i w wielu innych krajach, 
np. w Danii i Szwecji. A po 
zakończeniu trwającej rozbu­
dowy, uruchomieniu produk­
cji licencyjnej, „Ursus" z po­
nad 100 tys. ciągników rocznie 
stanie się największym zakła­
dem tego typu w świecie.

Oto skala naszych osiąg­
nięć, naszego wzrostu, którą 
możemy przyłożyć do wszyst­
kich niemal dziedzin naszego 
życia.

Wiemy dobrze, ile nas kosz­
tuje ten postęp w gospodarce, 
w przebudowie kraju. Wszyst­
ko musimy osiągać własnymi 
rękami, własnym trudem, pła­
cąc również ograniczeniami 1 
wyrzeczeniami. Ale właśnie 
dzięki tworzeniu nowych sił 
naszego kraju możemy — i 
czynimy to konsekwentnie — 
rozwiązywać jednocześnie pro­
blemy bytowe ludności, rów­
nież nabrzmiałe — nieraz od

(A) Wymownym wyrazem najwyższego uznania dla przo­
dujących współtwórców socjalistycznej Polski było 29 kwiet­
nia, w przededniu 1-majowego Święta Pracy, tradycyjne spot­
kanie członków Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR 
z kilkudziesięcioosobową grupą weteranów ruchu robotniczego 
ł przodowników pracy z całego kraju.

Spotkanie odbyło się w sie­
dzibie Komitetu Centralnego 
PZPR. Wzięli w nim udział: 
I sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek, przewodniczący 
Rady Państwa — Henryk 
Jabłoński, prezes Rady Mini­
strów — Piotr Jaroszewicz, 
Edward Babiuch, Mieczysław

XIX konkurs „Życia” i OS-NOT rozstrzygnięty 

Rewelacyjna metoda osuszania budynków 
Andrzej Baciński, Jerzy Olifierowicz, Julian Wałdykowski 
„Mistrzami Techniki - Warszawa 1977”

(A) Jury Konkursu Oddzia­
łu Stołecznego NOT i Redak­
cji „Życia Warszawy’; — 
„Mistrz Techniki — Warszawa 
1977”, pod przewodnictwem 
prof. Jerzego Bukowskiego, w 
składzie: prof. Jan Felicki (OS-

wieków — sprawy socjalne. 
Oto świeży, jakże wymowny 
przykład — od 1 stycznia br. 
cała wieś polska została obję­
ta powszechnym systemem 
emerytalnym. Skończyła się 
nierzadka nędza i poniewierka 
starych chłopów, którzy po 
ciężkiej pracy całego życia 
musieli iść na łaskawy, a nie­
raz skąpy i gorzki, chleb u 
rodziny.
•W amy sukcesy — a jedno­

cześnie znane braki, kło­
poty i problemy, powodowane 
i wpływem czynników ze­
wnętrznych i naszymi własny­
mi niedostatkami w działaniu. 
W naszych rękach jest i po­
głębianie sukcesów 1 pokony­
wanie trudności.

Przykłady skuteczności, 
efektywności są prezentowa­
ne w pierwszomajowych po­
chodach: oto zakłady produk­
cyjne, które osiągają wybitne 
wyniki gospodarcze. Oto przo­
downicy pracy we wszystkich 
dziedzinach naszego życia — 
w przemyśle, transporcie, bu­
downictwie, oświacie, kultu­
rze, służbie zdrowia.

Oddajmy im szczególną 
cześć 1 Maja, a wzorujmy się 
na nich przez wszystkie dni 
roku.

Jagielski, Wojciech Jaruzelski, 
Stanisław Kania, Józef Kępa, 
Stanisław Kowalczyk, Włady­
sław Kruczek, Stefan Olszow­
ski, Józef Tejchma, Jerzy Łu­
kaszewicz, Tadeusz Wrzasz- 
czyk, Alojzy Karkoszka, Jó­
zef Pińkowski, Andrzej Werb­

NOT), prof. Władysław Latek 
(OS-NOT), prof. Tadeusz Puff 
(OS-NOT), red. Eugeniusz 
Waszczuk („Zycie Warsza­
wy”), red. Henryk Chądzyński 
(„Zycie Warszawy”) na pod­
stawie orzeczeń Komisji Na­
gród NOT Oddziału Stołeczne­
go Naczelnej Organizacji Te­
chnicznej, postanowiło przy­
znać tytuł „Mistrza Techniki 
— Warszawa 1977” oraz na­
grodę zespołową NOT I stop­
nia:
dr. inż. Andrzejowi BAGIŃ­
SKIEMU z Instytutu Elektro­
techniki Teoretycznej i Mier­
nictwa Elektrycznego PW, dr. 
inż. Jerzemu OLIFIEROWI- 
CZOWI z Instytutu Przemyślu 
Budowlanego PW, mgr. inż. 
Julianowi WAŁDYKOWSKIE- 
MU z Warszawskiej Usługo­
wej Spółdzielni Pracy
za opracowanie ELEKTRO- 
OSMOTYCZNEJ METODY 
OSUSZANIA I ZABEZPIE­
CZANIA PRZECIWWILGO­
CIOWEGO ISTNIEJĄCYCH 
OBIEKTÓW BUDOWLA­
NYCH.

Decyzją Komisji Nagród 
NOT Oddziału Stołecznego 
NOT nagrodę zespołową NOT 
I stopnia przyznano zespołowi 
w składzie: prof. dr hab. Jerzy 
GAŹDZICKI, mgr inż. Jani­
na DERYLO-STĘPNIAK, mgr 
inż. Roman JANKOWSKI, mgr 
inż. Ewa MUSIAŁ z Centrum 
Informatycznego Geodezji i 
Kartografii, mgr inż. Tadeusz 
DZIKIEWICZ z Państwowego 
Przedsiębiorstwa Geodezyjno- 
Kartograficznego 
za opracowanie METODY I 
TECHNOLOGII OPRACOWA­

lan, Zdzisław Żandarowski i 
Zdzisław Kurowski.

Przybyłych na spotkanie ser­
decznie powitał I sekretarz KC 
PZPR — Edward Gierek, który 
złożył weteranom i przodowni­
kom, a za ich pośrednictwem 
wszystkim ludziom ofiarnej pra­
cy gorące podziękowania za 
twórczy wysiłek, za trud wno­
szony w dzieło pomyślnego roz­
woju naszej ojczyzny. Tak jak 
zawsze — powiedział E. Gierek 
— liczymy na waszą pracę, na 
jeszcze lepszą służbę socjalisty­
cznej Polsce.

NIA WYNIKÓW POMIARÓW 
GEODEZYJNYCH I FOTO­
GRAMETRYCZNYCH.

Pełną listę nagrodzonych za­
mieścimy w najbliższym nume­
rze „Życia i Nowoczesności”.

(Rozmowa z prof. Jerzym Bu­
kowskim — str. 2).

Reprezentacja Polski na „Mudal - 78"
(A) W sobotę zatwierdzona zo­

stała 24-osobowa reprezentacja 
polskich piłkarzy na mistrzos­
twa świata-w Argentynie. W jej 
skład weszli:

bramkarze: Jan Tomaszewski, 
Zygmunt Kukla, Zdzisław Ko­
strzewa,

obrońcy: Antoni Szymanow­
ski, Henryk Maculewicz, Wła­
dysław Żmuda, Jerzy Gorgon, 
Wojciech Rudy, Mirosław Jus- 
tek-, Roman Wójcicki, Stanisław 
Sobczyńśki,

pomocnicy: Kazimierz Deyna, 
Zbigniew Boniek, Adam Nawał- 
ka, Henryk Kasperczak, Janusz 
Kupcewicz, Bohdan Masztaler,

napastnicy: Andrzej Szarmach, 
Grzegorz Lato, Włodzimierz Lu- 
bański, Stanisław Terlecki, Wło­
dzimierz Mazur, Marek Kusto, 
Andrzej Iwan.

Ponieważ ostateczny termin 
zgłoszeń do turnieju finałowe­
go upływa 10 dni przed rozpo­
częciem imprezy o miejsce w 
reprezentacji Polski spośród 24

Nawiązując do treści przy­
świecających 1-majowemu świę­
tu I sekretarz KC PZPR 
stwierdził m. in., że szczególnie 
ważki jest sens tych haseł, pod 
którymi podążać będziemy w 
L-majowych pochodach i ma­
nifestacjach, a które akcentują 
potrzebę przyspieszania tempa 
rozwoju naszej ojczyzny, które 
każdemu pokoleniu uzmysławia­
ją obowiązek aktywnego uczest­
nictwa w rozwiązywaniu spraw 
i problemów decydujących o po­
myślnej realizacji zadań, o ro­
snącej pozycji Polski w świe­
cie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I Maja 
w radio i tv

(A) 1 maja br. Polskie Ra­
dio w programie I, H, III i 
IV w ramach studia pierw­
szomajowego od godziny 9.30 
przekazywać będzie relacje 
z manifestacji w kraju i za 
granicą.

Telewizja Polska w pro­
gramie I od godziny 8.55 na­
dawać będzie sprawozdanie 
z uroczystości pierwszomajo­
wych na Placu Czerwonym w 
Moskwie, a od godz. 9.55 roz- 
pocznie transmisję z obcho­
dów święta majowego w 
kraju.

Doniosłe wydarzenie 
polityczne
Leonid Breżniew
4 maja br. rozpoczyna
wizytę w RFN

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Juliusz Solecki pisze: 
Środki masowego przekazu w 
RFN — prasa, radio i telewi­
zja pełne są doniesień r.t. roz­
poczynającej się 4 maja br. wi­
zyty Leonida Breżniewa. W ar­
tykułach dyskusjach przed 
kamerami telewizyjnymi oraz 
wypowiedziach czołowych poli­
tyków wyraźna jest opinia, iż 
wizyta ta — druga jaką w cią­
gu ostatnich kilku lat złoży 
przywódca partii i państwa ra­
dzieckiego w Bonn — powinna 
przyczynić się nie tylko do dal­
szego rozszerzenia współpracy 
dwustronnej, lecz przede wszy­
stkim do poprawy klimatu mię­
dzynarodowego.

zawodników rywalizować jesz­
cze będą obrońcy Roman Wój­
cicki i Stanisław Sobczyńśki 
oraz napastnicy Włodzimierz 
Mazur i Marek Kusto.

W sobotę odbyła się przed­
ostatnia kolejka piłkarskiej ek­
straklasy. Jej rozstrzygnięcia 
skomplikowały sytuację w ta­
beli. Wisła przegrała w Chorzo­
wie 0:2 z Ruchem i straciła 
przewagę nad Lechem, który 
pokonał u siebie Zagłębie 2:1. 
Wygrał również Śląsk z Górni­
kiem Zabrze na wyjeździe 1:0 
i ma tylko 1 pkt. straty do Wi­
sły i Lecha. Z wymienionej 
trójki nadal największe szanse 
na zdobycie mistrzowskiego ty­
tułu ma Wisła, która w ostat­
nim meczu na swoim boisku 
gra z Arką.

W sobotę poznaliśmy pierw­
szego spadkowicza do II ligi. 
Jest nim drużyna 10-krotnego 
mistrza Polski, Górnika Zabrze. 
Ruch, dzięki zwycięstwu nad 
Wisłą ma jeszcze szanse utrzy­
mania się w ekstraklasie. Po­
gorszyła się za to sytuacja byd­
goskiego Zawiszy, po sobotniej 
przegranej z Pogonią w Szczeci­
nie 1:3. Zagrożona spadkiem jest 
także Polonia Bytom, która w 
Lodzi przegrała z ŁKS. W po­
zostałych meczach przedostat­
niej kolejki Arka wygrała w 
Gdyni ze Stalą Mielec 2:0. Szom­
bierki zremisowały z Widzewem 
1:1 i Odra wygrała z Legią 3:0.
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Piotr Jaroszewicz przyjął 
ambasadora Wielkiej Brytanii

29 kwietnia br. prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął ambasadora Wielkiej Brytanii Georgc Franka Normana 
ReddaWay w związku z zakończeniem jego misji w Polsce.

Minister spraw zagranicznych Ghany 
zakończy! oficjalną wizytę w Polsce
Dobiegła końca wizyta oficjalna, jaką złożył w Polsce mi­

nister spraw zagranicznych Ghany — Roger Joseph A. Felli. 
Przyjęty został wspólny komunikat ujmujący wyniki wizyty.

W sobotę przed południem min. Felli wraz z towarzyszącymi 
mu osobami zwiedził kombinat państwowych gospodarstw ogrod­
niczych w Mygiadie koło Warszawy

(WSPÓLNY KOMUNIKAT STR. 6)

im. Lenina
Wielki piec nr 3 przekazano

do eksploatacji w
W kombinacie hutniczym im. Lenina w Krakowie zakończo­

no przebudowę pieca konwertorowego nr 3, który pozwoli 
zwiększyć roczną produkcję stali o 22 tys. ton.

Przekazano też do ponownej eksploatacji inny obiekt hutniczy 
— wielki piec nr 3. Największa modernizacyjna operacja tech­
niczna w naszym hutnictwie została tym Samym zakończona. 
W ciągu zaledwie 142 dni wielki piec powstał praktycznie od 
nowa; zwiększy to jego produkcję o 290 tys. ton surówki rocz­
nie.

Wspólny komunikat jugosłowiańsko-jordański
BELGRAD. Król Jordanii Husajn zakończył kilkudniową ofi­

cjalną wizytę w Jugosławii. Była to pierwsza wizyta monarchy 
w tym kraju. Przeprowadził cn rozmowy z prezydentem Jugo­
sławii Josipem Eroz Tito na temat ostatnich wydarzeń na Blis­
kim Wschodzie i rozwoju ruchu państw niezaangażowanych. 
Podpisano wspólny komunikat. Podkreślono W nim, że rozwią­
zanie problemu bliskowschodniego nie jeść możliwe bez uzna­
nia Organizacji Wyzwolenia Palestyny jako pełnoprawnego 
uczestnika rozmów. Prezydent Jugosławii i król Husajn potę­
pili ostatnią agresję Izraela na Liban i domagali się niezwłocz­
nego i bezwarunkowego wycofania wszystkich wojsk izraels­
kich z terytorium Libanu i wprowadzenia w żucie rezolucji Ra­
dy Bezpieczeństwa nr 425 dotyczącej tej kwestii.

Przywódca Etiopii zakończył wizytę na Kubie
ALGIER. Przewodniczący tymczasowej Rady Rewolucyjnej 

Etiopii i Bergui, Mengistu Haśle Mariam powrócił do kraju, po 
zakończeniu oficjalnej przyjacielskiej wizyty na Kubie. W oś­
wiadczeniu złożonym w Addis Abebie Mengistu Haile Mariam 
stwierdził, że stosunki przyjaźni i współpracy między narodami 
Etiopii 1 Kuby są oparte na jedności stanowisk w walce z im­
perializmem, kolonializmem, neokolonializmem. apartheidem i 
eksploatacją, w walce o socjalizm i postęp społeczny. Podkreślił 
on, że Kuba zdecydowanie wystąpiła po stronie rewolucji etiop­
skiej, kierując się zasadami proletariackiego internacjonalizmu.

Odkrycie nowej komety
OTTAWA. Kanadyjski astronom-amator, Rolf Meier odkrył 

nową kometę zbliżającą się do naszego Układu Słonecznego. 
Korzystał on z teleskopu w obserwatorium w Almonte w pro­
wincji Ontario. Jest to pierwsza kometa odkryta przez Kana­
dyjczyka. Nazwano ją imieniem odkrywcy. Kilka obserwato­
riów astronomicznych w Stanach Zjednoczonych potwierdziło 
to zjawisko.

Tradycyjne spotkanie w KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Edward Gierek poinformował 
następnie, że na wniosek Biura 
Politycznego KC PZPR, Rada 
Państwa przyznała przodują­
cym, zasłużonym ludziom pracy 
naszego kraju, twórcom postępu 
przemysłowego, naukowego, te­
chnicznego i kulturalnego — 
odznaczenia państwowe. Gratu­
lując wyróżnionym I sekretarz 
KC PZPR wyraził przekonanie, 

odznaczenia 
ich dalszej, 
i oddania 

socjalistycz-

KC PZPR wyraził 
że przyznane im 
będą zachętą dla 
pełnej inicjatywy 
służby dla sprawy 
nej Polski.

Następuje uroczysty moment 
dekoracji wyróżnionych odzna­
czeniami państwowymi. Aktu 
dekoracji dokonują: Edward 
Gierek, Henryk Jabłoński, Piotr 
Jaroszewicz, Władysław Kru­
czek. (Listę odznaczonych ' za­
mieszczamy poniżej.)

W imieniu wszystkich wyróż­
nionych podziękował Stanisław 
Cetera — górnik-kombajnista w 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„Pstrowski” w Zabrzu, odzna­
czony podczas spotkania Orde­
rem Sztandaru Pracy I klasy. 
Zapewnił on kierownictwo par­
tii i państwa, że przodownicy 
pracy nie będą szczędzić sił dla 
pomnażania dorobku Polski Lu­
dowej, że tak jak dotąd również 
i w przyszłości — z równą pasją 
i oddaniem realizować będą celę 
i zadania jakie przed całym na­
rodem stawia Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza.

Uczynimy wszystko, by na­
dal przodować na swych odcin­
kach pracy — powiedział — by 
nigdy nie zawieść pokładanego 
w nas zaufania.

W dalszym ciągu spotkania w 
serdecznej, bezpośredniej atmos­
ferze rozwija się rozmowa, to­
czą się dialogi o tym czym jest 
obecnie nasza socjalistyczna oj­
czyzna i co jest niezbędne dla 
jej dalszego, pomyślnego i 
wszechstronnego rozwoju.

Zasłużeni prze-stawicieie kla­
sy robotniczej informują kierow­
nictwo partii o swych codzien­
nych dokonaniach, o sukcesach 
załóg przemysłowych. któ e 
dzięki przeprowadzonej w ostat­
nich latach modernizacji zakła­
dów osiągają dziś — w nowo­
cześniejszych, lepszych warun­
kach — bardziej efektywne wy­
niki produkcyjne.

Władysław Polny — przodow­
nik pracy z bydgoskiej „Telfy” 
z dumą mówi o tym, że jego 
fabryka podniosła w ostatnich

Fot. CAF — Matuszewski

(A) VZ tabryce Wyrobów Precyzyjnych im. Karola Świerczewskiego. Od lewej 1 sekretarz KŻ 
PZPR Antoni Kałuża, I sekretarz KW PZPR Alojzy Karkoszka, Edward Gierek i dyrektor 
naczelny
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2500 wręczono jednemu z naj­
starszych pracowników odlewni 
Mieczysławowi Dąbrowie.

Gratulując nowo wstępującym 
w szeregi partyjne, Edward 
Gierek życzył im, aby całym 
swoim życiem potwierdzali słu­
szność tej ważnej decyzji, aby 
dla współtowarzyszy pracy byli 
wzorem działania twórczego i 
rzetelnego. Na ręce hutników 
I sekretarz KC PZPR przekazał 
1-majowe pozdrowienia dla ca­
łego społeczeństwa Warszawy 
oraz podziękowanie za aktyw­
ność produkcyjną i społeczną, za 
świadome zaangażowanie w 
sprawy rozwoju Socjalistycznej 
Polski.

W 1-majowych uroczystościach 
w hucie ..Warszawa” wziął u- 
dział wicepremier minister hut­
nictwa Franciszek Kaim. (PAP)

zakładu — Eugeniusz Startek.
wydajność 3-krotnie. 

proc, produkcji zakła- 
wyroby najnowocześ-

Konkurs ciągle aktualny
tycie” rozmawia z prof. Jerzym Bukowskim przewodniczącym jurv „Mistrza Techniki”•i
(A) XIX konkurs rady Od­

działu Stołecznego NOT i re­
dakcji „Życia Warszawy” — 
„Mistrz Techniki — Warszawa 
1977” został rozstrzygnięty. 
Zgodnie z wieloletnią trady­
cją w pierwszomajowe święto 
ogłaszamy listę laureatów na­
gród przyznanych przez ze­
spół oceniający w toku skru­
pulatnych eliminacji.

I tym razem konkurencja 
była ostra. Do tegorocznego 
konkursu zgłoszono 62 prace 
z najrozmaitszych dziedzin te­
chniki. Większość wniosków 
dotyczyła zagadnień elektroni­
cznych, mechanicznych i che­
micznych. Opracowania przy­
gotowywało łącznie 467 twór­
ców. O ocenę poziomu zgło­
szonych rozwiązań poprosi­
liśmy przewodniczącego jury 
„Mistrza Techniki” protf. Je­
rzego Bukowskiego.

— Przypomnę, że w bieżącym 
roku po raz czwarty eliminacje 
przeprowadzone zostały w sy­
stemie dwustopniowym. Spośród 
prac nagrodzonych i wyróżnio­
nych przez Oddział Stołeczny 
NOT jury wyłoniło tegoroczne­
go „Mistrza Techniki”. Więk­
szość laureatów zgłosiła opraco­
wania przynajmniej dorównują­
ce podobnym rozwiązaniom świa­
towym. Często nosiły one cechy 
nowości i prawie zawsze legity­
mowały się Istotnymi efektami 
ekonomicznymi. Godny pod­
kreślenia jest także fast przy­
znania im wielu patentów zaró­
wno w kraju jak i za granicą 
co nie jest bez znaczenia dla in­
teresów polskiej gospodarki.

Z ogólnej liczby zgłoszonych 
w tym roku wniosków tylko 8 
przesunięto do rozpatrzenia w 
roku przyszłym jako nie posia­
dające dostatecznie zweryfi­
kowanych wdrożeń. Dwie nag­
rody ŃOT-owsJtie I stopnia, sie­
dem II stopnia i 11 wyróżnień 
to jedna trzecia ogółu wnios­
ków. spośród których żadnemu 
nią można odmówić znaczenia 
dla postępu technicznego i roz­
woju gospodarki.

Cieszy przenikanie nowych te­
chnologii elektronicznych do 
praktyki. Doczekali się swego 
dnia geodeci. Mechanicy elek­
trycy 1 chemicy jakkolwiek 
mniej dynamiczni niż w latach 
ubiegłych również pokazali swo­
je osiągnięcia w konkursie. 
Szczególne gratulacje należą się 
Politechnice Warszawskiej. Ze 
zgłoszonych 4 wniosków, jeden 
uzyska! tytuł mistrzowski, dwa 
dalsze — nagrody II stopnia, -a 
czwarty wyróżnienie.

— W tym miejscu pozwolę so­
bie przypomnieć fragment wy­
powiedzi Pana Profesora opu­
blikowany w „Życiu Warszawy” 
dokładnie rok temu z okazji 
rozstrzygnięcia ubiegłorocznego 
konkursu: „Wczytując się w li­
się nagród NOT czytelnicy do­
strzegają to co i nas nurtowało
— r.p. brak wybitnych opraco­
wań w dziedzinie budownictwa. 
W okresie kiedy na te tak waż­
ne dla całego społeczeństwa 
sprawy kierownictwo partii i 
rządu kładzie szczególny nacisk
— optymistycznie stwierdzę, że 
chyba w następnym konkursie

Fot. ZuzjUw IiwilecSU

7 latach 
Ponad 80 
du — to 
niejsze — eksportowane do wie­
lu krajów.

O innym świadectwie socjali­
stycznych przeobrażeń opowia­
dał Wiesław Wieczorek — star­
szy mechanik w PLO w Gdy­
ni. Nasza flota handlowa — 
stwierdza — jest dziś wspaniałą 
wizytówką możliwości polskiej 
myśli naukowej, technologicznej, 
konstrukcyjnej.

Krystyna Drozd — mistrz pa­
kowni przędzalni czesankowej 
imienia Gwardii 
„Polmetino” w 
inni zabierający głos 
ku spotkania . ___
pracy i weterani ruchu robot­
niczego mocno podkreślają dy­
namikę przeobrażeń społecz­
nych i gospodarczych w naszym 
kraju, fakt stworzenia młodym 
pokoleniom Polaków szerokich 
perspektyw awansu społeczne­
go i zawodowego. Przeobraże­
nia kraju są widoczne w każ­
dym jego regionie: nowe osie­
dla mieszkaniowe w Warsza­
wie, Łodzi, na Wybrzeżu, Ślą­
sku i Zagłębiu, zabezpieczenie 
socjalne dla wszystkich pracow­
ników rolnictwa, unowocześnia­
nie się zacofanej niegdyś pol­
skiej wsi.

Przodownicy pracy i wetera­
ni, ci którzy poprzez ofiarną, 
służbę dla socjalistycznej Pol-; 
ski stanowią wzór solidarności, 
podkreślają znaczenie dyscypli­
ny zawodowej, uwypuklają wy­
chowawczy aspekt dobrze zor­
ganizowanej i wzorow’o wyko­
nanej pracy, rolę jakości w co­
dziennym wysiłku, jakości o- 
wocującej także lepszymi wa­
runkami życia nas wszystkich. 
Wiele wypowiedzi poświęconych 
było potrzebie konsekwentnej 
realizacji długofalowego pro­
gramu wyżywienia narodu, wy­
korzystania wszelkich rezerw 
dla zwiększenia produkcji, przy­
spieszenia tempa budownictwa 
mieszkaniowego.

Są to — stwierdził I sekretarz 
KC PZPR — sprawy o najwyż­
szym znaczeniu — zwłaszcza, 
że niedługo będzie nas — Po­
laków już 35 min. Edward Gie­
rek nawńązał też do słów we- 
teranki ruchu robotniczego He­
leny Dziekan z Opola, zwraca­
jącej uwagę na znaczenie cią­
głego uzmysławiania młodemu 
pokoleniu ceny jaką trzeba by­
ło zapłacić za Polskę socjali­
styczną, niepodległą, sprawie­
dliwą. Musimy — powiedział

Ludowej 
Łodzi oraz 

w to- 
przodownicy

t

„Mistrz Techniki — Warszawa 
1977” znajdziemy już dzieła i * 
tego zakresu godne wysokich 
nagród i zaszczytnych tytułów.”

Okazało się, że było to twier­
dzenie nic tyle optymistyczne, 
co wręcz prorocze. Opracowanie 
z dziedziny budownictwa zdo­
było w br. tytuł „Mistrza Te­
chniki”. Obcięlibyśmy usłyszeć 
jakie były jednak merytorycz­
ne przyczyny tak wysokiego wy­
różnienia elektroosmotycznej me­
tody osuszania budynków?

— Kiedy po raz pierwszy w 
Oddziale Stołecznym przegląda­
łem listę wyróżnionych wnios­
ków tegorocznego konkursu 
NOT spośród których kreujemy 
„Mistrza Techniki — Warszawa 
1377” odruchowo poszukiwałem 
najbardziej interesujących zgło­
szeń z dziedziny elektroniki, me­
chaniki lub konkurującej z ni­
mi zazwyczaj chemii. W sytua­
cji gdy budownictwo staje się 
problemem technicznym nr 1 w 
dziedzinie zaspokajania maso­
wych potrzeb społecznych, znów 
z żalem wypadało stwierdzić, że 
i tym razem brak jest tutaj 
właściwie godnych uwagi nowo­
ści. Tymczasem wnikliwa pra­
ca Komisji Nagród Oddziału 
Stołecznego NOT nie tylko od­
kryła pod mało czytelnym na 
pozór tytułem ale i wyróżniła 
jedną z dwu pierwszych nag­
ród osiągnięcie o kapitalnym 
znaczeniu dla pomnożenia efe­
któw budowlanych.

Jeżeli zważyć, że blisko 15 
proc, powierzchni nowych mie­
szkań chcemy uzyskać drogą re­
konstrukcji starych zasobów 
(zbyt lekką ręką niekiedy dotąd 
wyburzanych), iż zawilgocenie 
starych budynków jast często 
jedną z najtrudniejszych do 
pokonania przeszkód, aby z tych 
starych murów uczynić pełno­
wartościowe mieszkania, staje 
się jasne dlaczego tak wysoką 
ocenę uzyskała metoda zapropo­
nowana przez „Mistrzów Tech­
niki — Warszawa 1977”.

W stosunku do znanych lecz 
nie rozpowszechnionych w tech­
nice budownictwa zjawisk elek- 
troosmozy dr Andrzej Bacińskł 
i dr Jerzy Olifierowicz nie tyl* 
ko wykorzystali je do osuszania

murów (wdrażaniem zajmował 
się mgr Julian Wałdykowski) 
ale znaleźli metodę zabezpiecze­
nia ścian przed ponownym za­
wilgoceniem. Ma to oczywiście 
kapitalne znaczenie i przyniesie 
m. in. nieprzeliczalne na efekty 
ekonomiczne możliwości ochro­
ny budowli zabytkowych. Dzien­
nikarskie omówienie metody do­
starczy zapewne więcej szczegó­
łów na ten temat osobom inte­
resującym się naszym konkur­
sem.

— XIX przedjubileuszowy kon­
kurs, pozbawiony przyszłorocz­
nej gali pozwala nieco krytycz­
niej spojrzeć na minione i o- 
becne lata. Krótko mówiąc 
eheielibyśmy wiedzieć, czy w o- 
cenie Pana Profesora konkurs 
nie stracił swego dawnego rezo­
nansu społecznego, czy jego 
gwiazda nie przybladła?

— Jak wiadomo, idea konkur­
sów „Mistrza Techniki” zrodzi­
ła się w redakcji „Życia War­
szawy” przed blisko 20 laty, 
znalazła pełne poparcie w sto­
łecznej organizacji NOT, a osta­
tnio została organizacyjnie zwią­
zana z jej funduszem nagród. 
Dziś, kiedy szeroko funkcjonuje 
system nagród państwowych, w 
mnogości najrozmaitszych kon­
kursów Impreza „Mistrza Tech­
niki” mogłaby stracić swą po­
pularność i na pewno nie jest 
wydarzeniem roku w stolicy, 
jakim była w dniu święta ma­
jowego w latach sześćdziesią­
tych. Niemniej w kołach facho­
wych i gospodarczych utrzymu­
je ona swą wysoką rangę i sam 
udział w konkursie liczy się już 
W życiorysie niejednego inżynie­
ra i technika.

Moim zdaniem „Mistrz Tech­
niki — Warszawa 1977” raz je­
szcze udokumentował, że zakła­
dy przemysłowe, placówki nau­
kowe i tzw. zaplecze techniczne 
stolicy stanowią liczącą się si­
łę w unowocześnieniu naszej go­
spodarki i służą skutecznie spo­
łecznemu postępowi w kraju. A 
oto przecież chodzi przede wszy­
stkim organizatorom naszej ma­
jowej imprezy.

Rozmawiał:
PAWEŁ TARNOWSKI

I I sekretarz KC PZPR — trosz­
czyć się o bezpieczeństwo nasze­
go kraju o to, co zapewnia nam 
pokojową pracę. To co już o- 
siągnęliśmjr pokazuje, że warto 
i trzeba nadal ofiarnie praco­
wać dla debra ojczyzny i wszy­
stkich jej obywateli. <PAP)

Spotkanie z załogami 
stołecznych zakładów 
przemysłowych

(A) I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek spotkał się 29 
kwietnia br. z załogami wiel­
koprzemysłowych zakładów 
stolicy: Fabryki Wyrobów
Precyzyjnych im. Świerczew­
skiego oraz huty „Warszawa”. 
W przededniu dorocznego 
święta pracy, które stało się 
świętem narodowym — przy­
był podziękować przodującym 
ludziom i kolektywom za po­
mnażanie dorobku socjalisty­
cznej ojczyzny, za żarliwość 
ideową i wierność tradycjom 
robotniczej sprawy.

Salut armatni
z

majowego święta
(A) Dla uczczenia między­

narodowego święta mas pra­
cujących minister obrony 
narodowej wydał rozkaz o- 
kolicznościowy, zgadnie z 
którym w dniu 1 maja br. 
oddany zostanie w Warsza­
wie henorowy salut 24 salw 
armatnich. (PAP)

Kolektyw „Świerczewskiego” 
jednego z najstarszych zakła­
dów przemysłowych Warszawy, 
szczyci się zarówno chlubnymi 
dziejami walk rewolucyjnych 
jak i obecnymi wynikami pra­
cy — wysoką precyzją i jako­
ścią wyrobów. Odnosimy się z 
szacunkiem do naszej przeszło­
ści — powiedział 1 sekretarzo­
wi KC — szlifierz Zdzisław 
Rylski — ale zarazem z uwa­
gą patrzymy w przyszłość, do­
skonalimy technikę, technologię, 
warunki pracy i odpoczynku.

W spotkaniach uczestniczył 
sekretarz KC PZPR, I sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
Alojzy Karkoszka.

Edwardowi Gierkowi przed­
stawiono zmodernizowane wy­
działy zakładów, gdzie produ­
kowane są wyroby o najwyż­
szej światowej klasie, m. in. 
przyrządy elektroniczne do kon­
troli obrabiarek będących w 
ruchu, urządzenia obróbcze wy­
konane z dokładnością rzędu kil­
kutysięcznych mikrona.

I sekretarz KC PZPR w roz­
mowach ze szlifierzem Henry­
kiem Radósiewiczem, sekreta­
rzem POP Januszem Małeckim 
oraz wielu innymi przedsiawi- 
cielami kadry robotniczej i te­
chnicznej, a następnie podczas 
spotkania z aktywem politycz­
nym fabryki — złożył serdecz­
ne 1-majowe życzenia załodze 
„Świerczewskiego”, a za jej po­
średnictwem innym załogom 
wolskim, dzięki którym wkład 
Warszawy w dorobek kraju ro­
śnie z roku na rok.

W hucie „Warszawa” Edward 
Gierek jest częstym gościem, 
sobotnie spotkanie było już dzie­
siątym z kolei. Odwiedzając 
stalownię, walcownię średnio- 
drobną i walcownię półwyro- 
bów, I sekretarz KC PZPR 
spotyka ludzi osobiście dobrzę 
mu znanych, takich jak np. 
brygadziści ..Adam Zieliński i 
Wiesław Rosiak, pierwszy Wy- 
tapiacz martenów Henryk Na­
dolny, wieloletni przodownik 
pracy Antoni Przygoda, praco­
wnik ciepłowni Zygmunt Bia­
łowąs.

Iluta „Warszawa” Jest głów­
nym w kraju producentem wy­
robów ze stali jakościowej, wy­
konują 80 proc, polskiej stali 
łożyskowej. Na dorobek hutni­
czej załogi składa się m. in. wy­
produkowanie w latach siedem­
dziesiątych ponad plan wyro­
bów ze stoli szlachetnej wartoś­
ci miliarda zł. Siłą motoryczną 
sukcesów załogi — podkreślano 
w rozmowie z gośćmi — jest 
organizacja partyjna, która w 
ostatnich latach podwoiła swo­
je ”zeregf.

W świątecznie przystrojonej 
hali odbyła się 1-majowa uro­
czystość z udziałem nie tylko 
załogi huty, ale i Przedstawi­
cieli wszystkich zakładów pra­
cy Żoliborza, młodzieży studen­
cki”! i s-kolne’. W y-zaddźicń 
Święta Pracr 325 osób otrzy­
mało legitymacje PZPR z rak 
Edwarda Gierka i Alojzego Kar­
koszki. Legitymację z numerem

Koncert 1-majowy 
w Warszawie

(A) 29 kwietnia w Sali Kon­
gresowej Pałacu Kultury i Na­
uki w Warszawie odbył się u- 
roazysty koncert z okazji świę­
ta 1 Maja.

Na widowni zajęli miejsca 
przedstawiciele wszystkich śro­
dowisk zawodowych 1 spo­
łecznych: pracownicy warszaw- 
skiah zakładów przemysłowych, 
rolnicy z podstołecznych gmin, 
reprezentanci załóg budowla­
nych, ludzie nauki i kultury, 
działacze społeczni. Licznie 
przybyli weterani ruchu robot­
niczego z Warszawy i innych 
województw, a wśród nich Sta­
nisław Germałowicz, Janina 
Minkowska, Apolonia Kieljan, 
Stanisław Szyszkowski. Włodzi­
mierz Maksymiuk. Obok nich — 
przedstawiciele młodego pokole­
nia — ZSMP-owcy w strojach 
organizacyjnych.

Obecni byli gospodarze sto­
łecznego województwa warsza­
wskiego sekretarz KC, I sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR — Alojzy Karkoszka i 
prezydent m. st. warszawy — 
Jerzy Majewski.

Wśród gości zaproszonych na 
koncert przez Stołeczny Komi­
tet Obchodów 1 Maja — przo­
downicy pracy z całego kraju 
i delegacje central zagranicz­
nych związków zawodowych.

Koncert rozpoczyna „Między­
narodówka”. Następnie z estra­
dy płyną słowa „Kwiatów Pol­
skich” i dźwięki rewolucyjnej 
„Warszawianki”. Kolejne utwo­
ry mówią o twórczej pracy i 
nauce, o umiłowaniu szczegól­
nie cennej wartości — pokoju. 
- V7 koncercie reżyserowanym 
przez Jacka Szczęka, wiersze 
recytowane przez Macieja Gó­
raja, Tomasza Zaliwskiego, 
Ewę Kanię, Rafała Kowalskie­
go, Marię Mamonę i Augusta 
Kowalczyka przeolatałv się z 
barwnymi, pełnymi ekspresji 
występami Państwowego Zespo­
łu Pieśni i Tańca ..Śląsk”. (PAP)

Uroczystość w Sosnowcu
(P) Z okazji święta 1 Ma­

ja przy Pomniku Czynu Re­
wolucyjnego w stolicy Czerwo­
nego Zagłębia — Sosnowcu, od­
była się w sobotę uroczystość, 
podecas której zaciągnęli war­
ty honorowe członkowie egze­
kutywy komitetów wojewódz­
kich PZPR: Katowic, Bielska 
Białej i Częstochowy z człon­
kiem Biura Politvcznego KC, 
I sekretarzem KW PZPR w 
Katowicach — Zdzisławem Gru­
dniem. U stóp’ pomnika, wią­
zanki kwiatów złożyły delega­
cje organizacji partyjnych, 
FJN. załóg -akładów pracy oraz 
młodzież. (PAP)

lista odznaczonych na spotkaniu w KC PZPR
ORDEREM SZTANDARU 

PRACY I KL.
Józef Barecki — redaktor na­

czelny „Trybuny Ludu”, prze­
wodniczący ZG SDP, Stanisław 
Cctera — górnik-kombajnista w 
kopalni węgla kamiennego 
„Pstrowski” w Zabrzu, Marian 
Górski — profesor, kierownik 
Instytutu Chorób Wewnętrz­
nych AM w Gdańsku, Andrzej 
Hiolski — solista Teatru Wiel­
kiego w Warszawie, Feliks Lesz- 
czyk — górnik kopalni węgla 
kamiennego „Nowa Ruda”

ORDEREM SZTANDARU 
PRACY II KL.

Antoni Świderski — mistrz w 
zakładach „H. Cegielski” w Po­
znaniu, Kazimierz Waliłko — 
st. mistrz w zakładach „Ursus” 
w Warszawie, Wiesław Wieczo­
rek — st. mechanik w Polskich 
Liniach Oceanicznych w Gdyni, 
Witold Zalewski — literat, wi­
ceprezes ZG ZLP.

KRZY2EM KOMANDOR­
SKIM ORDERU ODRODZE­
NIA POLSKI

Zofia Bystrzycka — literatka, 
sekretarz POP przy Oddziale 
Warszawskim ZLP Antoni Kar- 
piak — I szyper w Przedsiębior­
stwie Połowów i Usług Rybac­
kich „Barka" w Kołobrzegu, 
Agnieszka Michalska — mecha­
nik w śląskich zakładach „Op- 
ta” w Katowicach, Władysław 
Siedlecki — profesor UJ w Kra­
kowie, Szczęsny Zgliczyński — 
profesor, rektor AM w Warsza­
wie.

KRZY2EM OFICERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI

Zenon Bielawski — I murarz 
pieców przemysłowych w Hu-

cie im. Bieruta w Częstochowie, 
Józef Gmur — sztygar zmiano­
wy w Zakładach Robót Górni­
czych w Lublinie, Czesław 
Gruszczyński — doeent, kierow­
nik pracowni w Instytucie Ob­
róbki Plastycznej w Poznaniu, 
Błażej Jaworski — stolarz w 
Stoczni im. Warskiego w Szcze­
cinie, Zofia Kuc-Hanuszkiewicz
— aktorka Teatru Narodowego 
w Warszawie, Antoni Ossowski
— traser okrętowy w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina.
KRZYŻEM KAWALERSKIM 

ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI

Bolesław Balcerowicz — ofi­
cer WP, Zbigniew Domosławski
— ordynator oddziału wewnę­
trznego Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego w Jeleniej Gó­
rze, Krystyna Drozd — mistrz 
pakowni przędzalni czesanko­
wej im. Gwardii Ludowej 
„Polmerino” w Łodzi, Edmund 
Drzycimski — sołtys wsi Ró- 
żanna woj. bydgoskie, Józef 
Górski — parkieciarz w Przed­
siębiorstwie Budownictwa Miej­
skiego w Olsztynie, Halina Gu­
staw — sprzedawca WSS „Spo­
łem” w Lublinie, Tadeusz 
Gwardiak — ślusarz-hydraulik 
w Kombinacie Cementowym w 
Chełmie, Genowefa Halawa — 
naczelna pielęgniarka w Wo­
jewódzkim Szpitalu Zespolonym 
im. Babińskiego we Wrocławiu, 
Adam Janus — rolnik indywi­
dualny we wsi Żydówek woj. 
kieleckie, Andrzej Jaróg — 
zdobnik galanterii drzewnej w 
warsztatach wzorcowych w 
Zakopanem, Feliks Koliński — 
kierownik pociągu, stacja PKP 
w Skierniewicach, Kazimierz 
Kołodziej — kierownik labora­
torium badawczego w zakładach 
farb „Polifarb” we Włocławku. 
Jan Kowalczyk — traktorzysta 
w kombinacie PGR Tymień 
woj. koszalińskie, Michał Krzy-

wiński — ślusarz narzędziowy 
w Przedsiębiorstwie Mechani­
zacji Rolnictwa w Przyworach. 
woj. opolskie. Władysław Lesz­
czyński — mistrz salowy w za­
kładach przemysłu jedwabni- 
czego „Silwana” w Gorzowie 
Wlkp., Edmund Mątewski — 
dyr. zakładu produkcji pomocni­
czej Elbląskiego Kombinatu Bu­
dowlanego, Bolesław’ Michalec
— dyżurny ruchu I kl. na sta­
cji PKP w Zamościu, Zbigniew 
Michalkiewicz — docent w Uni­
wersytecie Łódzkim, Mieczy­
sław Molenda — kierownik re­
jonowego zakładu budownictwa 
wiejskiego w Chełmży woj. 
toruńskie, Zygmunt Molik — 
komendant zakładowego od­
działu samoobrony w Fabryce 
Maszyn w Radomsku, Kazi­
mierz Ostaszewski — kierowca 
wsadzarki wydziału stalowni 
huty „Katowice”. Lechosław 
Ostrowiez — brygadzista robót 
zbrojarskich w’ Zakładzie Bu­
dowlanym w Ełku, Eleonora 
Penkin — nauczycielka szkoły 
dla dzieci upośledzonych w Zie­
lonej Górze, Władysław Polny
— brygadzista-hartownlk w za­
kładach „Telekomtelfa” w Byd­
goszczy, Bogusław Forożyński
— kierownik działu w przed­
siębiorstwie PKS oddział Ko­
nin, Zenon Rysiński — kierow­
nik spółdzielni inwalidów „Tar- 
nospin” w Tarnowie, Władysław 
Salwa — kowal w fabryce wa­
gonów „Pafawag” we Wrocła­
wiu, Józef Strupezewski — ślu­
sarz brygadzista w Fabryce 
Przewodów Elektrycznych
„Ema-Załom” w Szczecinie, Ta­
deusz Subda — st. mistrz w za­
kładach maszyn budowlanych 
w Ostrówku Węgrowskim, Jó­
zefa Swierz — pracownik kon­
troli jakości w Zakładach Wy­
robów Galanteryjnych w Luba­
czowie, Otylia Topczewska — 
brakarz w Wojewódzkiej Odzie­
żowej Spółdzielni Pracy im. 
Nowotki w Białymstoku. Stani-

I

sław Twardy — mistrz w Za­
kładach Przemysłu Owoccwo- 
-Warzywnego w Sieradzu, Ta­
deusz Wrzyszcz — monter w 
FSO na Żeraniu.

ZŁOTYM 
KRZYŻEM ZASŁUGI

Bronisław Boszczyk — szli­
fierz narzędziowy w FSM . w 
Bielsku-Białej, Roman Buga- 
jewski — brakarz w Zakładach 
Mleczarskich w Ciechanowie, 
Ludwik Cieplak — oddziałowy 
w Poznańskich Zakładach Gra­
ficznych im. Kasprzaka zakład 
nr 8 w Pile. Michał Gara — 
mistrz w Wytwórni Sprzętu 
Komunikacjnego PZL w Gorzy­
cach woj. tarnobrzeskie, Cze­
sław Koral — sierż. sztabowy, 
dzielnicowy KM MO w Puła­
wach. Kazimiera Lesiak — ma­
gazynier w Okręgowym Przed­
siębiorstwie Surowców Wtór­
nych w Radomiu, Czesław Na­
łęcz — szyper w Przedsiębior­
stwie Połowów i Usług Rybac­
kich „Korab” w Ustce, Halina 
Pawlukowska — st. doręczyciel 
w Wojewódzkim Urzędzie Po­
cztowym w Białej Podlaskiej. 
Jan Płonka — rolnik indywi­
dualny w Budziwoju woj. rze­
szowskie. Henryk Ratajczak — 
przewodniczący rady zakłado­
wej stacji PKP w Lesznie. He­
lena Wajda — robotnica W 
Korczyńskich Zakładach Spo­
żywczych woj. krośnieńskie. 
Tadeusz Warda — st. mistrz 
Centralnej Stacji Ratownictwa 
Chemicznego w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych i Pe­
trochemicznych w Płocku, Ewa 
Wicińska — lekarz wet. w Wo­
jewódzkim Zakładzie Wetery­
narii w Ostrołęce, Aleksander 
Wiktorzak — aparaturowy w 
Zakładach Przemysłu Ziemnia­
czanego w Łomży, Bożena Woż­
niak — wojewódzki konserwa­
tor zabytków w Urzędzie Wo­
jewódzkim w Kaliszu. (A)
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Wszyscy ludzie Jesionka
W sterowni jest znacznie 

ciszej. Wycie siedmiu 
pieców tutaj dociera jako 
monotonne mruczenie. I co 
najważniejsze, nie ma pyłu 
wciskającego się w oczy, w 
usta, zmieniającego każde 
dłuższe zdanie w suchy ka­
szel.

Odprawa przed remontem pieca nr 4. Wojciech Gałęza, Jan Manowski, Zdzisław Kania, Piotr 
Pacholczyk oraz brygadzista Adam Jesionek.

— Uwaga! Gramy dźwięk.
— Mistrz Adam Jesionek z 

Huty Warszawa. Pracownik 
roku 1978... Stop.

Redaktor z Telewizji popra­
wia położenie mikrofonu.

Przy wielkim piecu...
— Panie mistrzu, chciałbym 

żeby pan opowiedział coś o 
sobie — taki monolog we­
wnętrzny. Spokojnie, swo­
bodnie — o swojej pracy, o 
kolegach.

Mistrz zaczyna mówić. Krót­
ko, po kolei, jak na rozmowie 
w kadrach. Stop.

— Niech pan spróbuje tro­
chę szerzej. Na przykład o lu­
dziach, którzy z panem pra­
cują.

— Wszyscy moi ludzie są 
bardzo dobrzy, oddani hu­
cie...

★
Wszyscy ludzie Jesionka są 

teraz przy piecu nr 8. Kolej­
ny remont. Tym razem trochę 
pobieżny, bo koniec miesiąca 
i przestoje powinny być jak 
najkrótsze. Godzina postoju 
pieca kosztuje ze 200 tyś., 
złotych, jeśli liczyć wartością 
wytopu. Kiedy jest akurat 
dwu-trzydniowa przerwa mię­
dzy remontami, można oder­
wać się cd roboty, usiąść na 
chwilę, zapalić, skoczyć po 
wodę mineralną. Ale remont 
jest sprawą świętą. Gaśnie 
piec i wtedy liczy się już tyl­
ko czas.

Według normy mogą się 
dłubać i 18 godzin, lecz jak 
się przyciśnie, można skoń­
czyć i w dziesięć,' raz- nawet 
mieli 8 i pół godziny. Wło­
dek Pawłowski, lat 28, uwa­
ża, że czas naprawy zależy 
od mistrza, cd tego jak przy­
gotuje całą operację, jak zor­
ganizuje robotę.

Dzisiaj to mistrz nawet nie 
musi pilnować. Rano była od­
prawa: każdy wie co ma ro­
bić, gdzie i jak. Zresztą mają 
już wprawę.

Dwaj na samym wierzchoł­
ku pieca siedzą okrakiem na 
jakiejś wystającej konstruk­
cji — jak akrobaci To jest 
scena! Przed chwilą kamerzy­
sta próbował chwycić ich w 
obiektyw

— Chłopaki, jeszcze was 
do filmu wezmą!

Ale właśnie zaczęło wiać 
od „siódemki” Znów ten pył, 
gęsty, brunatny.

— Panowie, ja w tych wa­
runkach nie mogę pracować 
— mówi człowiek z Telewi­
zji. Tamci w górze uśmiecha­
ją się do kamery.

★

— Mnie tam pył i hałas nie 
przeszkadza — mówi później 
Włodek. Przyzwyczaiłem się 
Na początku było ciężko. 
Fakt. Przyszedłem do Huty z 
Siedlec. Kiedy kończyłem 
Technikum Elektryczne prze­
czytałem ogłoszenie w gaze­
cie, że w Hucie Warszawa po­
trzebują pracowników. Nie 
miałem pojęcia na czym po­

JERZY BACZYŃSKI

lega taka robota, ale zdecy­
dowałem się. Najpierw byłem 
na wydziale remontowo-me- 
chanicznym, potem wojsko — 
i powrót. Skierowano mnie do

stalowni. To było chyba w 
1971 roku. Tak, pół roku 
przed przyjściem Jesionka.

— Pamiętam, jak Jesionek 
do nas przyszedł. Ja już wte­
dy byłem stary wyjadacz,

piętnaście lat w Hucie — mó­
wi Tadeusz Klimaszewski, 
brygadzista. — Przyjęliśmy 
go trochę podejrzliwie. Nikt 
go nie znał. Przez parę dni 
przyglądałem mu się dokład­
nie, koledzy też. Kawał chło-

Prawdę napisał prof.
JERZY KASPRZYCKI

Nieczęsto się zdarza, aby 
po przeczytaniu książki 

czytelnik odczuwał nieodpar­
tą potrzebę natychmiastowe­
go obejrzenia tego, o czym 
się przed chwilą dowiedział. 
Takie właśnie wrażenie zro­
biła na mnie lektura „Wspo­
mnień prezydenta Szczecina 
1945—1950” profesora Piotra 
Zaremby.

Korzystając z własnych 
doświadczeń i spostrzeżeń 
dziennikarskich zebranych 
podczas wielokrotnych poby­
tów w tym mieście, w róż­
nych okresach jego rozwoju, 
pojechałem na północno-za­
chodni kraniec Polski doko­
nać pewnej konfrontacji. 
Chodziło mi nie tyle o 
sprawdzenie faktów, liczb i 
dat, ile o uchwycenie wąt­
ków rozumowych i emocjo­
nalnych, dziś również warto­
ściowych i potrzebnych.

Wspomnienia o minionych 
wydarzeniach sprzed przesz­
ło trzydziestu lat bywają 
mocniej lub słabiej pod- 
szminkowane. Łatwo popaść 
w zachwyty nad swymi wy- 
kołysanymi kiedyś koncep­
cjami, nad tym, co się 
c h c i a ł o urzeczywistnić. 
Prof. Zaremba ma jednak 
przewagę nad wieloma pa­
miętnikarskimi rówieśnikami, 
że najpierw wykonał to, co 
trzeba było wtedy zrobić, a 
dopiero po latach zwierzył 
się nam ze swych ówczes­
nych marzeń i zamiarów, 
wątpliwości i rozterek.

Pociąg minął już Dąbie, je- 
dzie teraz przez międzyod- 
rzańską wyspę, z długiego 
mostu widać wyraźnie Wały 
Chrobrego. 28 kwietnia 1945 
r. inż. Piotr Zaremba miał 
drogę do Szczecina znacznie 
dłuższą: przez prowizoryczne, 
pontonowe przeprawy i grzę­
zawiska, przez peryferyjne 
Gumieńce, W końcu — jadąc 
„na ciepło” zaraz za frontem 
— dotarł do tego samego 
kompleksu budynków, góru­
jącego nad Odrą. Posługiwał 
się planem miasta, wyciętym 
z encyklopedii Brockhausa, 

pa, a ruchliwy jak maszyna. 
To nam się od początku naj­
bardziej spodobało- Nie było 
jednak pewności, czy sobie 
poradzi. Dostał przecież pod 

stały nadzór najtrudniejszy, 
najgorszy piec. No i co — te­
raz „czwórka” jest najlepsza 
na stalowni.

— Mamy wyniki, bo załogą 
jest dobra... Powtarza do mi­
krofonu Adam Jesionek.

— W Hucie, jak w życiu, 
ludzie są różni — twierdzi 
Jerzy Zarzycki, elektryk pie­
cowy, lat 56. — Są tacy, któ­
rych trzeba do roboty popy­
chać i tacy, którzy sami z 
siebie nie potrafią stać bez­
czynnie. Ale od tego jest 
mistrz, żeby popychać, jak 
potrzeba. Szef ma taki zespół, 
na jaki sobie zasłużył.

W brygadzie Jesionka pra­
wie sama młodzież. Młodzi 
bardziej myślą o sobie, niż 

' my kiedyś. Ja im tego nie 
bronię — zresztą mój syn jest 
taki sam. Tylko trzeba im 
pokazać, gdzie są granice. 
Jest mecz w telewizji np., a 
tu trzeba zośtać, bo awaria. 
Mają żony, dzieci — rwą się 
chłopaki do domu. A w Hucie 
nie ma — żona, dziecko. Li­
czy się piec. I każdy z nich 
zostanie w robocie, chociaż 
młodzi i nie lubią twardej 
dyscypliny. Dlaczego tak?

Przychodzę o szóstej do 
roboty i widzę Adama zmor­
dowanego z czerwonymi ocza- 

którą znalazł po drodze w 
jakimś opuszczonym domu. 
Natychmiast rozpoczął pracę.

Pamiętne epizody
Tu niezbędne są pewne 

przypomnienia. 35-letni wów­
czas inż. Piotr Zaremba, poz­
naniak, przed wojną pracow­
nik zarządu miasta, po wyz­
woleniu został nieomal z dnia 
na dzień mianowany pierw­
szym prezydentem polskiego 
Szczecina.

Stanowisko swoje obejmo­
wał trzykrotnie, ponieważ do 
3 lipca 1945 r. trwały jeszcze 
wątpliwości i wahania na 
szczeblu międzynarodowym, 
czy w ogóle granica zachod­
nia Polski powinna obejmo­
wać również Szczecin i Świ­
noujście. Nasze interesy i w tej 
sprawie popierał konsekwen­
tnie Związek Radziecki, na­
tomiast sojusznicy zachodni 
dawali posłuch podszeptom 
zwolenników odwlekania os­
tatecznej decyzji.

W takiej chwiejnej sytua­
cji Zaremba i jego ludzie 
nie wdawali się w jakieś 
bezpłodne rozważania, lecz 
działali zgodnie ze swym głę­
bokim nrzekonaniem. że po- 

Oto główne idee prezydenta Zaremby z lat odbudowy: przebić przez gruzy nowoczesną arterię 
nadodrzańską i uczynić Szczecin wielkim miastem portowym. autora

mi, jak u królika. Okazuje 
się, że wezwali go z domu 
o pierwszej w nocy. Przy­
szedł bez słowa. A przecież 
też ma żonę, dzieci, dom.

Albo — bywało — o go­
dzinie trzynastej jest awaria. 
Tuż przed końcem zmiany. 
I wiem, że Jesionek będzie 
siedział dopóki nie usunie się 
uszkodzenia. A my razem z 
nim. Nieraz do dziesiątej 
wieczorem. Nie wiem, jak to 
nazwać — klimat taki jest 
wokół niego, czy co, że czło­
wiek nie odmówi...

★
Ludzie Jesionka- Słucham 

co mówią, notuję. Z początku 
idzie trudno, kiedy pytam o 
nich samych. Zmieniają się, 
gdy mowa o Hucie. Mówią 
szybko, jeden przez drugiego. 
Przestaję zapisywać nazwi­
ska.

— Ja to do 1958 roku, za­
nim trafiłem do Huty, zmie­
niałem pracę kilka razy. Kie­
dy po raz pierwszy wszedłem 
na ten teren, miałem ochotę 
zawrócić do bramy. Stanąłem 
przy piecu, w twarz gorąco, 
w plecy zimno. Jazgot, nad 
głową ogromne suwnice, łań­
cuchy, iskry, żar. Piekło. Po 
jakimś czasie zrezygnowałem 
z tej roboty. Poszedłem gdzie 
indziej. I co — wróciłem. Tu 
jest trochę jak w wojsku: 
niby źle, ale rozstać się trud­
no.

— Nie ma określonych go­
dzin pracy. Była na przykład 
ostatnio awaria wsadzaków. 
Siedzieliśmy bez przerwy 43

W stalowni Huty Warszawa.
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Zdjęcia Ryszard Przedworski

Zaremba...
winni zrobić to, co potrafią. 
Symbolicznym, skrótem jest 
opis pierwszomajowego spot­
kania w r. 1945 Polaków w 
Szczecinie: „... Główną ścia­
nę na wprost zajmował ol­
brzymi portret Bismarcka... 
Spoglądał na nas, a my na 
niego. Nie trwało to jednak 
długo. Znalazła się drabina 
— i twarz Bismarcka zasło­
nił wielki biały orzeł na 
czerwonym tle. Zdjęcie bo­
wiem tego malowidła otoczo­
nego olbrzymią, ciężko złoco­
ną ramą przerastało nasze 
ówczesne możliwości...”

Z myślę o przyszłości
Gdy w kwietniu 1978 roku 

przeszedłem Nabrzeże Wie­
leckie i Jana z Kolna aż do 
punktu, gdzie arteria ta koń­
czy się przy Stoczni, dalej 
zaś wiją się na północ koś­
lawe uliczki, uczułem żal, że 
dalszego ciągu jeszcze nie 
ma. Trasa Nadodrzańska by­
ła ukochanym dzieckiem 
prezydenta Zaremby — i we 
wspomnieniach często wraca 
on do perypetii, związanych 
z jej wytyczaniem. Zależało 
mu na tym, aby nie odbu­
dowywać zniszczonych dziel­
nic zagęszczonego śródmieś­
cia, lecz jednym śmiałym 
rzutem przebić całe miasto

Zdzisław Kania i Jan Manowski sprawdzają termograjy sterujące wytopem.
godzin. Jakby się chciało robić 
spokojnie, naprawa trwałaby 
dwa tygodnie. A my robimy 
stal jakościową — potrzebną 
wszędzie. Nie można zawalić, 
a huta to jest żywioł, zawsze 
ma prawo stać się coś nieo­
czekiwanego.

— Urwał się zwieracz, łą­
czący przewody elektryczne 
suwnicy, akurat w czasie 
spustu. Suwnica stanęła. Je­
szcze parę minut i wytop dia­
bli wezmą. Kierownik wziął 
grubą rękawicę, wspiął się 
pod dach stalowni i ręką 

nowoczesną arterią komuni­
kacyjną, „... aby już teraz, 
na długo przed rozpoczęciem 
nowych inwestycji, móc us­
talić obraz przyszłego Szcze­
cina... Zadaniem naszym by­
ło wyprzedzenie współczesno­
ści i określenie potencjalnych 
możliwości rozwojowych re­
gionu ujścia Odry”.

Myśl o przyszłości przewi­
ja się stale w tych konsta­
tacjach, tym ciekawszych i 
cenniejszych, że sformułowa­
nych na podstawie notatek i 
autentycznych dokumentów 
z tamtego okresu: „... nie 
wolno nam było zrażać się 
obecnymi trudnościami, choć­
by dlatego, że planista się­
gający lat przyszłych musi 
je widzieć lepszymi niż lata 
obecne. Bowiem istotą plano­
wania jest przecież polepsze­
nie — a nie pogarszanie ob­
razu, na którym widnieją i 
miasta i regiony, zabudowa 
i szeroka przestrzeń lasów, 
pól i wód.”

Dopiero w roku 1977 — ro­
ku wydania tego zbioru 
wspomnień — prof. Zaremba 
wyraża żal, że nie doszło w 
swoim czasie do realizacji 
jednego z jego „przyszłościo­
wych” pomysłów, tamy przez 
Zalew Szczeciński, która mo­
że skrócić dojazd do Świno­
ujścia.

Przed trzydziestu laty
Prezydent Zaremba nie tyl­

ko ..rzucał myśli”, lecz dążył 

trzymał przewody do końca 
spustu. Dwadzieścia minut. 
A tam, pod izolacją, parę ty­
sięcy Volt. Może i nie powi­
nien, ale wiedzieliśmy, że 
człowiek zna się na elektryce 
i nie da sobie łatwo zrobić 
krzywdy. Tylko, gdyby poszły 
iskry... Poszedł na własne ry­
zyko. Nie mógł nikomu kazać, 
więc poszedł sam-

— Ja nawet w lecie cho­
dzę w waciaku, żeby się izo­
lować od zmian temperatury. 
Tutaj, między stalownią a 
sąsiednim budynkiem jest 

uparcie do szybkiego ich u- 
rzeczywistnienia. Niezależnie 
od poczynań administracyj­
nych, często odwoływał się do 
inicjatywy społecznej. We 
współczesnym nam krajobrazie 
Szczecina zawarta jest duża 
dawka wysiłku tych pionierów 
sprzed trzydziestu lat — i po­
mocy płynącej wówczas z ca­
łego kraju.

Z okazji XXX-lecia Stoczni 
Szczecińskiej często wymienia 
się ostatnio nazwę nowego 
statku, tam wodowanego — 
„Walki Młodych”. Nie jest to 
nazwa przypadkowa. Wiosną 
1948 roku członkowie Związku 
Walki Młodych przyjeżdżali tu 
odgruzowywać tereny portowe 
i stoczniowe. W dniach ma­
jowych tego samego roku mło­
dzi ludzie z 15 Brygady „Służ­
by Polsce” rozpoczęli budowę 
Arterii Nadodrzańskiej, po­
tem przyłączyli się do nich ju­
nacy czescy. Młodzież brała 
czynny udział w realizacji ów­
czesnych zamiarów i pomy­
słów, z których niemal wszy­
stkie okazały się realne i po­
trzebne następnemu pokole­
niu.

I tu chyba dobre miejsce dla 
pewnej uogólniającej uwagi 
prof. Zaremby: „Nie można 
bowiem naszych najnowszych 
dziejów zdecydowanie dzielić 
na okresy błędów i na okresy 
bezbłędnych działań, na czar­
ne i na białe epizody historii. 
Każdy okres miał swe źródło 
w okresie poprzednim, tak jak 
to zawsze bywa we wszelkich 
procesach dziejowych. To zja­
wisko można odnieść także do 
dziejów Polski Ludowej.”

Cytuję tę opinię, ponieważ 
jej autorem nie jest jakiś teo­
retyk ani doktryner, lecz czło­
wiek z krwi i kości, praktyk, 
za którym świadczy dzisiejszy 
400-tysięczny Szczecin, wielkie 
miasto na samych rubieżach 
Polski — i wielki port przy 
ujściu granicznej rzeki. Przy­
puszczam zresztą, że do inne­
go Szczecina nie przyjeżdżali­
by tacy ludzie, z natury swych 
działań nastawieni na sprawy 
wielkie i śmiałe, jak przed 
trzydziestu laty — urbanista 
Adolf Ciborowski, znany dob­
rze również w Warszawie i po­
za Polską, oraz nasz „król 
armatorów”, dyrektor szczecin* 

chyba biegun zimna w całym 
województwie. Rozgrzane po­
wietrze tworzy dwa kominy, 
a między nimi — lodówka. 
Tego się nie da zmienić.

Można by godzinami opo­
wiadać, ile się w Hucie po­
prawiło w warunkach pracy. 
Lecz pewne rzeczy są nie do 
uniknięcia. Huta to huta, ma 
swój twardy charakter. I lu­
dzie też muszą taki mieć, je­
śli chcą w niej pozostać. Tu 
już po dwóch tygodniach wi­
dać, kto się przyjmie, kto nie. 
Taki, co chce zarobić, a nie 
narobić się — nie ma tu cze­
go szukać. Sam zrezygnuje.

Pytają nas, starszych pra­
cowników, dlaczego przez ty­
le lat żaden nie pomyślał o 
zmianie pracy. Jak można 
odejść? Huta rosła na naszych 
oczach. Kiedy tu przyszliśmy 
nie było nawet dobrego doj­
ścia od bramy do stalowni. 
Po kolei widzieliśmy wszyst­
kie zmiany, braliśmy w nich 
udział. Tak, jakby człowiek 
wychował własne dziecko' 
Niech mistrz sam pow.e...

★

Telewizja kończy kręcenie 
..reportażu o pracowniku ro­
ku. Przy piećti ‘Wumer osiem 
pracuje już ekipa murarzy. 
Elektrycy skończyli na dziś 
robotę. Pomału w hali robi 
się pusto.

Padła propozycja, żeby sfil­
mować jeszcze, jak mistrz 
wypoczywa po pracy. Najle­
piej na działce. Ale Adam Je­
sionek nie ma działki. Jakoś 
nigdy dotąd o tym nie po­
myślał.

skiej Polskiej Żeglugi Mor­
skiej, Ryszard Karger.

Reflsksje praktyka
Oglądając Szczecin „zarem- 

bowy”, rozwinięty i rozwija­
jący się nadal na podstawie 
wielu koncepcji prof. Zarem­
by, wracałem wciąż do egzem­
plarza jego „Wspomnień”. Do­
piero tam, nad Odrą, poją­
łem, co mnie tak przyciągnę­
ło do tej książki, dopiero tam, 
wśród iiszajowatych domów 
starych dzielnic i wśród no­
wych osiedli nad Brodowskim 
Stawem doceniłem w pełni 
szczerość i wartość tych zwie­
rzeń wybitnego urbanisty, za­
razem równie wybitnego admi­
nistratora w decydującym mo­
mencie życia całego naszego 
kraju i jego własnego życia.

Refleksje prof. Zaremby do­
tyczą nie tylko Szczecina — 
i jak mało kto w Polsce ma 
on prawo do tych stwierdzeń: 
„...Najgorzej jest bowiem do­
puścić do zahamowania raz 
nabranego tempa, gdy — nie 
doceniając pozytywnych efek­
tów inwestycji wyprzedzają­
cych i aktywizujących — bę­
dzie się wyszukiwać wszelkie 
możliwe argumenty na „nie”...”

Albo: „...A jednak Szczecin 
i jego sprawy nie' mogły u- 
cierpieć od sporadycznych na 
szczęście przejawów małost­
kowości — rozwijał się on 
stale i trwale, bowiem u ujścia 
Odry nie bvło. nie ma i nie 
bedzie miejsca na małe roz­
wiązania...”

•ir
Profesor Zaremba wciąż 

podkreśla — jak to zresztą 
czynił także prezvdent Zarem­
ba — że nie był politykiem, 
lecz tylko urbanistą, specja­
listą od planowania prze­
strzennego v.’ wymiarach za­
równo odległości jak i czasu. 
Swoich wychowanków z Poli­
techniki Szczecińskiej uczył 
zawsze, że planowanie jest 
wynikiem fantazji twórczej, 
opartej nie tylko na rozezna­
niu stanu istniejącego i trud­
ności współczesnych, ale rów­
nież na wyjściu myślą na­
przód, naprzeciw przyszłym 
potrzebom i możliwościom, co 
warunkuje ich realizację w 
odległym czasie.

Sądząc po wynikach szcze­
cińskich, ten rodzaj rozumo­
wania można polecić nie tyl­
ko urbanistom.
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rrEmocjonujący finisz piłkarskiej ekstraklasy
(A) Takich emocji na finiszu piłkarskiej ekstraklasy już daw­

no nic było. O tytule mistrza Polski, drugiej i trzeciej lokacie 
w tabeli, a także o losie drugiego spadkowicza rozstrzygnie 
dopiero ostatnia kolejka spotkań mistrzowskich.

(P) Wisła straciła bramkę.

Widzewa — Rozborski w 63 
min. Widzów ok. 2 tys.

Spotkanie stało na słabym 
poziomie. Większość akcji obu 
zespołów kończyła się parę 
metrów przed polem karnym. 
W 59 min. po rzucie rożnym 
Nagiel zdobył prowadzenie dla 
drużyny Szombierek. 4 minuty 
później, również po rzucie roż­
nym, Rozborski z woleja 
skał wyrównanie.
GÓRNIK - ŚLĄSK

uzy-

0:1 (0:1)
Bramkę zdobył w 

Kwiatkowski.
Zwycięstwo 

Wrocławianie 
dojrzalszym, 
niebezpieczne , .
bramką przeciwnika. W 12 min. 
spotkania po akcji Nocki, któ­
ry zdecydował się na strzał z 
ok. 14 m, Cimander wybił pił­
kę w pole i nadbiegający 
Kwiatkowski płaskim strzałem 
zdobył gola.

W drużynie Górnika, która 
wystąpiła w tym meczu bez 
Gorgonia i Szołtysika, najle­
piej grał Kurzeja. Dobrze wy­
pad! Sybis.

12 
ok.

min. 
7 tys.Widzów .

Śląska zasłużone, 
byli zespołem 

częściej stwarzali 
sytuacje pod

Wisła Kraków, która 
miesięcy prowadzi w tabeli 
ekstraklasy, straciła w sobotę 
z trudem gromadzoną przewa­
gę nad rywalami. Lider do­
znał porażki w Chorzowie z 
broniącym się przed spadkiem 
Ruchem (0:2), natomiast jego 
„cień’.’ — Lech Poznań od­
niósł zwycięstwo nad Zagłę­
biem Sosnowiec 2:1. Nie stra­
cił także szansy na tytuł wro­
cławski Śląsk. W sobotę wro­
cławianie pokonali w Zabrzu 
Górnika 1:0, przesądzając de­
finitywnie o spadku do II li­
gi 10-krotnego mistrza Polski. 
Śląsk ma tylko jeden punkt 
straty do Wisły i Lecha.

Ze zwycięstwa Ruchu naj­
mniej zadowoleni są kibice 
Zawiszy Bydgoszcz, który po 
ambitnej grze musiał uznać 
wyższość Pogoni Szczecin, 
przegrywając na jej boisku 
1:3. Ruch wyprzedził w ten 
sposób Zawiszę w tabeli.

W ośmiu meczach strzelono 
18 bramek...

popełnili błąd, który wykorzy­
stał Miłoszewicz. Niespodziewa­
na utrata bramki zdeprymowa­
ła całkowicie Polonię. Na pod­
wyższenie wyniku trzeba było 
czekać jednak aż do 77 min.

POGOŃ — ZAWISZA 3:1 (1:0)

ARKA — STAL 2:0 (1:0)
Bramki zdobyli: w 7 min. 

Korynt i w 63 min. Adamczyk. 
W;idzów ok. 13 tys.

Stal nie załamała się utratą 
pierwszej bramki na początku 
meczu. Kiedy jednak było już 
0:2 mielezanie stracili animusz, 
choć ich kontrataki nadal były 
groźne. Arka miała przewagę w 
polu, jej akcje były pomysło­
we i bardziej płynne. Dobrze 
spisywali 
Musiał i

Dla Pogoni bramki zdobyli: 
w’ 7 min. i 61 min. Wolski, w 
57 min. Stańczyk, dla Zawiszy 
w 63 min. Majewski. Widzów 
15 tys.

Mecz stał na przeciętnym po­
ziomie. a gra była znacznie 
lepsza w drugiej połowie spot­
kania. Zwycięstwo Pogoni za­
służone.

B" gra 
z Iranem

(A) W kalendarzu PZPN zna­
lazł się nieoczekiwanie jeszcze 
jeden atrakcyjny mecz piłkar­
ski. Finalista mistrzostw świa­
ta Iran zaproponował polskim 
piłkarzom mecz w Teheranie, 
w dniu 5 maja. Telegram był 
niespodziewany, ale propozycję 
przyjęto. Przeciwnikiem repre­
zentacji Iranu będzie II repre­
zentacja Polski, prowadzona 
przez trenera Ryszarda Kuleszę. 
Przed kilkoma dniami zespół R. 
Kuleszy odniósł duży sukces w 
Holandii, wygrywając z rezer­
wami wicemistrzów świata 1:0. 
Irańczycy, choć woleli gościć 
nasz najlepszy zespół, przystali 
na polską propozycję i zmierzą 
się z Polską ,,B”. Nasi reprezen­
tanci na mistrzostw’a świata roz­
poczynają bowiem zgrupowanie 
w Warszawie.

Trener Ryszard Kulesza po­
wołał do zespołu na mecz z Ira­
nem 17 piłkarzy, głównie spo­
śród czterdziestki zgłoszonej do 
FIFA. Są to bramkarze: Krzy­
sztof Sobieski (Legia) i Stani- 
nislaw Burzyński (Widzew), o- 
brońcy: Henryk Wawrowskl
(Pogoń), Marek Dziuba (ŁKS), 
Józef Szewczyk (Lech), Paweł 
Janas (Legia), Rudolf Wójto- 
wicz (Szombierki) i Stefan Ma­
jewski (Zawisza), pomocnicy: 
Lesław Ćmikiewicz (Legia), Zbi­
gniew Kwaśniewski (Odra), Ja­
nusz Earan (Legia), Jan Erlich 
(Śląsk), Emil Szymura (Górnik), 
napastnicy: Zdzisław Kapka
(W’isła), Wojciech Tyc (Odra), 
Jerzy Dworczyk (Zagłębie) 1 Ja­
nusz Sybis (Śląsk).

Reprezentacja Polski na „Mundial - 78“
(A) Prezes PZPN Edward Sznajder ogłosił w sobotę zatwier­

dzony przez związek skład 24-osobowej piłkarskiej reprezenta­
cji Polski na mistrzostwa świata w Argentynie.

W ekipie znaleźli się:
BRAMKARZE: Jan Toma­

szewski (ŁKS Łódź), Zygmunt 
Kukla (Stal Mielec), Zdzisław 
Kostrzewa (Zagłębie Sosno­
wiec);

OBROŃCY: Antoni Szyma­
nowski i Henryk Maculewicz 
(obaj Wisła Kraków), Władys­
ław Zmuda (Śląsk Wrocław), 
Jerzy Gorgoń (Górnik Zabrze), 
Wojciech Rudy (Zagłębie Sos­
nowiec), Mirosław Justek 
(Lech Poznań), Roman Wójcic­
ki (Odra Opole) i Stanisław 
Sobczyński (Legia Warszawa);

POMOCNICY: Kazimierz
Deyna (Legia Warszawa), Zbi­
gniew Boniek (Widzew Łódź), 
Adam Na wałka (Wisła Kra­
ków), Henryk Kasperczak 
(Stał Mielec), Janusz Kupce- 
wicz (Arka Gdynia), Bohdan 
Masztaler (ŁKS Łódź);

NAPASTNICY: Andrzej
Szarmach i Grzegorz Lato (o- 
baj Stal Mielec), Włodzimierz 
Lubański (FC Lokeren), Sta­
nisław Terlecki (ŁKS Łódź), 
Włodzimierz Mazur (Zagłębie 
Sosnowiec), Marek Kusto (Le­
gia Warszawa), Andrzej Iwan 
(Wisła Kraków).

Konferencja prasowa, podczas 
której ogłoszono skład naszej 
kadry, miała spokojny przebieg.

ODRA

się zwłaszcza Adam 
Franciszek Bochentyn.
— LEGIA 3:0 (2:0)

zdobyli: Korek (14

czów XXIX kolejki:

1. W’isła 37 32—22
2. Lech 37 29—24
3. Slask 36 35—30
4. ŁKS 31 28—26
5. Odra 30 35—28
6. Arka 30 29—32
7. Legia 29 42—33
8. Stal 29 31—28
9. Widzew 28 32—36

10. Pogoń 27 35-41
11. Szombierki 27 24—33
12. Polonia 26 25—25
13. Zagłębie ■26 3J—32i
14. Ruch 25 29—34,
15 Zawisza 25 26—32
16. Górnik 21 24—30
A oto krótkie relacje z me-

Bramki 
min.), Kabat (27 min.), Pszen- 
niak (85 min.). Widzów ok. 10 
tys.

Jedynie pierwsza połowa te­
go spotkania mogła się podo­
bać. W tym okresie grano szyb­
ko i przeprowadzono płynne 
akcje. Legia natomiast grała 
zbyt ostro. W 21 min. boisko 
opuścił Paweł Janas. Otrzymał 
en czerwoną kartkę za kopnię­
cie będącego przy piłce Wojcie­
cha Tyca. Prawie 70 min. war­
szawianie grali w dziesiątkę. 
Wyraźnie odbiło się to na grze 
zespołu. Po dwóch bramkach 
zdobytych do przerwy (mogło 
ich być znacznie więcej) Odra 
po zmianie stron wyraźnie spu­
ściła z tonu. Jedynym godnym 
uwagi momentem po przerwie 
była bramka zdobyta przez 
Pszenniaka, który z 25 metrów 
sprytnie przerzucił piłkę nad 
wybiegającym Sobieskim.

WIDZEW

W sobotę w Grodzisku Mazowieckim zakończył się 4-eta- 
gwiaździsty wyścig kolarski WTC. Zwycięzcą imprezy 
Ryszard Szurkowski wyprzedzając o 1.16 min. Andrzeja

(A) 
powy 
został 
świderka i 1.19 min. Zbigniewa Barcikowskiego.

Szurkowski zdobył koszulkę 
lidera już na pierwszym eta­
pie. W ostatnim dniu impre­
zy wygrał jazdę indywidual­
ną na czas w Zalesiu Górnym 
(9 km). Na ostatnim etapie 
prowadził na 800 m przed me­
tą ogromny 
czołówka na 
znakowania 
przybywając 
niczej grupy.

Szurkowski zwyciężył również 
w klasyfikacji na najaktywniej­
szego kolarza.

peleton, którego 
skutek złego o- 
pomyłiła trasę 

na końcu zasad-

WYNIKI KOŃCOWE

4.

RUCH — WISŁA 2:0 (0:0)

Bramki zdobyli: w 80 min. 
Bula i w 86 min. Mikulski. Wi­
dzów: ok. 20 tys.

Podopieczni 
ka postawili 
ną kartę. Od mu.uL,
wykorzystując swoja szybkość, 
atakowali bramkę Wisły. Byli 
jednak mało skuteczni. Do 80 
min. spotkania, wydawało się, 
że goście wywiozą z Chorzowa 
remis. Wówczas najlepszy za­
wodnik gospodarzy — Bula, wy­
korzystał niezdecydowanie ob­
rońców gości i z najbliższej od­
ległości skierował piłkę do 
bramki Goneta. 6 min. późnie! 
Bula sprytanie wykonał rzut 

nadbiegający 
drugą bram-

trenera Wieczor- 
wszystko na jed- 
pierwszych minut,

wolny pośredni i 
Mikulski uzyskał 
kę.
LECH ZAGŁĘBIE

Bramki zdobyli: 
Okoński — 2 ( 
dla Zagłębia Dworczyk 
min. Widzów 18 tys.

Zwycięstwo nie przyszło łat­
wo poznaniakom, którzy wystą­
pili bez kontuzjowanego Mow- 
lika i Justka. Brak tych zawod­
ników spowodował znaczne o- 
słabienie linii defensywy kole­
jarzy, co uwidoczniło się już 
w pierwszych minutach meczu 
Dworczyk minął bez trudu Pie­
karczyka i przy biernej posta­
wie obrony uzyskał w 4 min. 
prowadzenie. Lech po utracie 
bramki ruszył do ataku stwa­
rzając groźne sytuacje pod 
bramką Kostrzewy. Duża w 
tym zasługa grającego bardzo 
dobrze Okońskiego, a także 
Grobelnego, który umiejętnie 
dyrygował zespołem. Po szyb­
kim rajdzie Gut ładnie dośrod­
kowa! i Okoński uzvskał wy­
równującą bramkę W 15 min. 
drugiej połowy Okoński zdobył 
drugą bramkę.

2:1 (1:1)
dla Lecha 

(w 14 i 69 min.) 
w 4

ŁKS — ZAGŁĘBIE 2:0 (1:0)

Bramki zdobyli: Miłoszewicz 
(20 min.). Płachta (77 miń.). Wi­
dzów ok. 8 tys.

Z tak słabym przeciwnikiem 
jak Polonia Bytom ŁKS dawno 
nie grał. Łodzianie nie wysila­
jąc się . uzyskali zdecydowana 
przewagę, jednak nie kwapili 
sie ze strzałami na bramkę goś­
ci. W 20 min. obrońcy Polonii

FC Koeln
mistrzem RFN

(A) Ekstraklasa piłkarska 
RFN zakończyła rozgrywki se­
zonu 1977/78. Tytuł mistrza 
kraju zdobyli piłkarze FC 
Koeln przed Borussią Moen- 
chengladbach. Oba zespoły za­
kończyły mistrzostwa identycz­
nym dorobkiem punktowym. W 
34 meczach FC Koeln i Borus- 
sia zdobyły po 48 pkt. O tytule 
mistrzowskim FC Koeln zade­
cydowała korzystniejsza różnica 
bramek.

SZOMBIERKI —
1:1 (0:0)

Bramki zdobyli: 
bierek — Nagiel w

dla Szom-
59 min. Dla

1.
2.

3.

Ryszard Szurkowski 
mel Wrocław’) l
Andrzej Świderek i 
Łódź) !
Zbigniew Barcikowski 
gromel Toruń) !

Po turnieju w Krakowie

Siatkarze Hutnika na czele
(P) W Krakowie zakończył się 

w niedzielę czwarty (przedosta­
tni) turniej siatkarzy ekstra­
klasy, walczących o tytuł mis­
trzowski. Prowadzenie w tabeli 
utrzymał krakowski Hutnik, 
który wygrał we własnej sali 
trzy z czterech spotkań. Na dru­
gie miejsce wyszedł olsztyński 
AZS, który także odniósł trzy 
zwycięstwa m. in. nad Hutni­
kiem. Trzecią pozycję zajmuje 
warszawska Legia, której — 
choć występowała w najsilniej­

Porażka pary 
Fibak - Okker

(A) Nie powiodło się polsko- 
holenderskiej parze Wojciech 
Fibak — Tom Okker w kolej­
nej rundzie turnieju tenisowe­
go w Las Vegas. Przegrała ona 
z parą Colin Dibley (Australia) 
— John Lloyd (Anglia) 3:6, 1:6.

W pojedynkach półfinało­
wych bracia Jaime i Alvaro Fil- 
lolowie pokonali Kima War- 
wicka i Boba Carmichaela 6:1, 
6:2, natomiast Raul Ramirez i 
Bob Hewitt zwyciężyli Gollina 
Dybleya i Johna Lloyda 6:4, 
6:2.

Rewelacyjnie spisywał się w 
tym turnieju Amerykanin Hank 
Pfister, który po wyeliminowa­
niu głównego faworyta Jimmy 
Connorsa, pokonał w III rundzie 
Roscoe Tannera 7:6, 6:7, 6:2.

Do finału gry pojedynczej w 
Las Vegas zakwalifikowali się 
Corrado Barazzutti i Harold 
Solomon. Barazzutti pokonał 
Hanka Pfistera 6:2, 4:6, 6:2, a 
Solomon zwyciężył Raula Ra- 
mireza 3:6, 6:4, 6:3.

★
(A) W Mysłowicach — Weso­

łej, czwartego dnia tenisowego 
turnieju otwarcia o Puchar Gór­
ników odbyły się pierwsze 
ćwierćfinały. Do półfinału gry 
pojedynczej kobiet awansowały 
Danuta Szwaj-Wieczorek oraz 
Barbara Włochowicz.

Gry piątego dnia musiano 
przerwać z powodu deszczu. U- 
dało się jedynie rozegrać 
pojedynki.

Ćwierćfinały mężczyzn: 
ryk Drzymalski (Polonia
goszcz) — Zbigniew Górszczak 
(Nadwiślanin Kraków) 6:0, 6:4, 
ćwierćfinały kobiet: Barbara 
Kral-Olsza (GKS Katowice) — 
Zofia Woron (Nadwiślanin Kra­
ków) 6:3, 6:0.

szym składzie i Tomaszem Wój- 
towiczem — udało się tylko wy­
grać jeden mecz z obrońca ty­
tułu, sosnowieckim Płomieniem. 

.Jedno zwycięstwo zanotowała 
także wrocławska Gwardia (z 
Legią), dwa — Płomień, który 
zachował czwarta pozycję.

Krakowski turniej wykazał, 
że w walce o mistrzostwo kraju 
najwięcej do powiedzenia mieć 
będą Hutnik i AZS. O ile liczo­
no się z tym, że krakowianie 
przed własna publicznością zdo­
będą nawet komplet punktów, 
o tyle dobra postawa AZS mo­
gła być zaskoczeniem. Olszty- 
nianie, grający nadal bez Mi­
rosława Rybaczewskiego, znani 
są jednak z dobrego wyszkole­
nia i mądrej taktycznie gry. 
Te atuty w Krakowie wykorzy­
stali i 6toia przed wielką szan­
sa zdobycia tytułu mistrzow­
skiego, jako że będą gospoda­
rzami ostatniego turnieju, a 
stratę do Hutnika mają niewiel­
ka.

Postawa Legii w Krakowie 
kibice tei drużyny będą być 
może zawiedzeni, ale trzeba 
szczerze powiedzieć, iż zbyt 
wcześnie stołeczny zespół kreo­
wano na mistrza Polski. Młodzi 
zawodnicy (Drzyzga, Kołaczek, 
Walasek!) po raz pierwszy wy­
stępują w ekstraklasie, nic dziw­
nego. że brakuje im czasami 
spokoju i pewności. Za rok mo­
że być inaczej. Brązowy medal 
beniaminka też będzie wielkim 
sukcesem.

Wyniki sobotnich 1 niedziel­
nych spotkań: Legia Warszawa
— AZS Olsztyn 2:3 (15:12, 5:15, 
16:14, 10:15, 6:15), Płomień So­
snowiec — Gwardia Wrocław 
3:1 (8:15, 15:13. 15:9. 15:12), AZS
— Płomień 1:3 (9:15, 16:14, 11:15. 
3:15), Hutnik Kraków — Legia

Bronisław Ebel (Flota Gdy­
nia) 9;32:13
Tadeusz Trochanowski (Le­
gia Warszawa)
Dariusz Gajewski 
Warszawa)

★
Kandydaci do startu w WP 

dominują w wieloetapowym 
wyścigu w okolicach Rawen­
ny. Trzeci etap wygrał szo­
sowiec NRD — Norbert Dur- 
pisch, który pokonał trasę Se- 
nigallia — Riolo (172 km) w 
czasie 4;15:40. Drugi na mecie 
był Tommy Prim (Szwecja) a 
trzeci Belg — Maurice van 
Heer. W tym samym czasie co 
zwycięzca zameldował się ha 
mecie duża grupa kolarzy, w 
której na czwartym miejscu 
znalazł się coraz lepiej jadący 
Aavo Pikkuus a na siódmym 
Jurij Zacharów (ZSRR). Za­
charów objął prowadzenie w 
klasyfikacji indywidualnej i 
wyprzedził po trzech etapach 
dotychczasowego lidera Włocha 
Alessandro Pozziego o 4 s&k. 
swego rodaka Saida Gusejnowa 
o 14 sek, Durptscha o 21 sek. i 
Pikkuusa o 25 sek.

★
W sobotę rozegrano trzeci e* 

tap kolarskiego wyścigu Ru- 
ban Granitier Breton. 120-km 
trasę pomiędzy Malestroit i 
Lanester najszybciej pokonał 
Ronny de Onnodder (Belgia) — 
2;53:05, który wyprzedził Jana 
Jankiewicza (Polska) o dwie 
sekundy. Dalsze miejsca zajęli: 
Jaglin (Francja) 2;53:30 i Marc 
Merdy (Francja) 2;53:36. Pozo­
stali Polacy uplasowali się na 
miejscach: 10. Lechosław Micha­
lak. 15. Janusz Kowalski razem 
z Krzysztofem Sujką. Czesła­
wem Langiem oraz Holendra-

5.
6.

9;32:20
(Sarmata

9;32:44

si! — van Peerem, van Donge- 
nem i Verstijlenem. Wszyscy w 
czasie — 2:52:36.

W klasyfikacji po trzech eta­
pach prowadził Krzysztof Suj- 
ka — 7;47:54 przed Claesem 
(Belgia) — ten sam czas i Fran­
cuzami Merdy — 7;47:58 i De- 
nie 7;48:03. Miejsca pozostałych 
Polaków: 8. Jan Krawczyk — 
7;48:5, 10. Jan Jankiewicz — 
7;48:59, 15. Janusz Kowalski — 
7;49:36 i 16. Czesław Lang — 
7;49:36,

★
Trzeci etap kolarskiego wy­

ścigu juniorów „Dusika-Tour” 
rozegrany na 113 km trasie z 
Piestingu do Kremsu zakoń­
czył się zwycięstwem Belga 
Ronny Penxtena — 2;45:29
przed Polakami: Mieczysławem 
Koryckim — 2;45:31 i Arturem 
Spławskim — 2:45:31. Uzyskali 
oni trzy minuty przewagi nad 
peletonem, który przyprowa­
dził na metę Jan Muzyka (Pol­
ska) — 2:48:20.

Liderem po trzech etapach 
jest Ronny Penxten (Belgia) — 
7:50:25 przed Arturem Spławs­
kim — 7;50:52 i Mieczysławem 
Koryckim — 7:52:05.

Niewiele dyskutowano nad po­
szczególnymi kandydaturami, 
bo niespodzianek nie było. Cd 
razu też prezes Sznajder wyjaśnił 
dlaczego powołano 24 piłkarzy, 
a nie 22. Otóż szkoleniowcy od­
łożyli na jakiś czas decyzję co 
do dwóch obrońców — Romana 
Wójcickiego i Stanisława Sob- 
czynskiego oraz napastników — 
Włodzimierza Mazura i Marka 
Kusty. Będą oni o miejsce w 
drużynie rywalizować jeszcze 
podczas zgrupowania w Rem. 
bertowie i spotkań kontrolnych. 
Jest to chyba właściwe rozwią­
zanie, gdy są wątpliwości kto 
lepszy. Dodać też trzeba, że de­
cyzja o rozszerzonym składzie 
jest — jak to określił trener 
Jacek Gmoch — na własny uży­
tek, ponieważ ostateczny termin 
zgłoszeń do turnieju finałowego 
upływa 10 dni przed inaugura­
cją mistrzostw.

Zastanawiało niektórych po­
wołanie Bohdana Masztalera i 
Janusza Kupcewicza. Ci dwaj 
piłkarze z powodu kontuzji nie 
brali udziału w meczach repre­
zentacji i przez długi czas na­
wet nie trenowali. Doktor Ja­
nusz Garlicki zapewnił jednak, 
że są już zdrowi. Ale o tym czy 
będą mogli grać w Argentynie 
rozstrzygnie dopiero konsylium 
lekarskie (3.V). Trener Gmoch 
uważa, iż obaj gracze znacznie 
przewyższają swych kontrkan­
dydatów do reprezentacji wy­
szkoleniem techniczno-taktycz- 
nym.

Zaskoczeniem dla wielu kibi­
ców może być obecność w eki­
pie Andrzeja Iwana. Piłkarz ten 
nie brał przecież udziału w żad­
nym spotkaniu kontrolnym re­
prezentacji, przygotowuje się 
natomiast wraz z juniora­
mi do turnieju UEFA. „Gdy­
by wystąpił on w 
pierwszej drużynie, 
by prawo do udziału w 
slrzostwach juniorów — powie­
dział trener Gmoch. Nie chcie. 
liśmy osłabiać zespołu „Orli­
ków”, a tak piłkarz krakow­
skiej Wisły weźmie udział w o- 
bu imprezach. Do mistrzostw 
świata Iwan przygotowywany 
jest, podobnie jak Włodzimierz 
Lubański, indywidualnym to­
kiem szkolenia”.

Piłkarska ekstraklasa kończy 
rozgrywki 2 maja. Dzień póź­
niej rozpoczyna się w Warsza­
wie zgrupowanie kadry (bez 
Iwana i Lubańskicgo, którzy do­
łączą do kolegów nieco później).

Treningi zaplanowano w ośrod­
ku w Rembertowie, a mieszkać 
będą zawodnicy w hotelu „So­
lec”.

Podczas zgrupowania nasza 
kadra rozegra trzy spotkania 
kontrolne z zagranicznymi ze. 
społami klubowymi: 14 maja w 
Warszawie z Chemie Halle 
(NRD), 17 maja w Płocku z So- 
chaux (Francja) i 21 maja w 
Warszawie z Hercules Alicante 
(Hiszpania).

Do Argentyny wyrusza repre­
zentacja Polski 23 maja o godz. 
9.00 — do Paryża liniami LOT-u, 
do Buenos Aires — liniami bra- 
zylijskimi. (L. Ś.)

Stanisław Terlecki
kontuzjowany

dwa

Hen- 
Byd-

naszej 
stracił- 

mi-

(P) Stanisław Terlecki — lę- 
woskrzydłowy naszej reprezen* 
tacji przeżył prawdziwą trage­
dię. W 2 godziny potem, jak 
PZPN ogłosił skład drużyny na 
mistrzostwa świata w Argenty. 
nie, pechowa 
minowała go 
„Mundialu-78”.

W; sobotę
ŁKS przeciwko Polonii Bytom 
Terlecki zastał ostro zaatako­
wany przez zawodnika Polonii 
— Edwarda Radzkiego. Począt­
kowo kontuzja wyglądała nie­
groźnie, ale — jak się okaza­
ło — w skutkach była bardzo 
poważna.

Terleckiego przewieziono do 
szpitala WAM, zbadali go spe­
cjaliści i stwierdzili naderwa­
nie wiązadeł kolana lewej no­
gi. Naszemu reprezentantowi 
nałożono na kolano gips. Jakie 
będą dalsze kierunki leczenia 
jeszcze nie wiadomo. Pewne 
jest natomiast, że pPkarz ten 
nie będzie mógł grać przez kil­
ka miesięcy.

kontuzja wyeli- 
ze startu w

podczas meczu

Porażka M. Boita
(A) Najciekawszą konkuren­

cją mityngu lekkoatletycznego 
w Des Moines (USA) był bieg 
na 800 m. Zakończył się on nie­
oczekiwanym zwycięstwem A- 
merykaniną Randy Wilsona — 
1:45.86. który na finiszu wy­
przedził srebrnego medalistę z 
Montrealu Kenijczyka Mikę 
Boita — 1:46,18. W rzucie dys­
kiem triumfował Mac Wilkins 
(USA) — 64,31, a w nchnięciu 
kulą Al Feuerbach (USA) — 
20.29.

X! Zjazd Aeroklubu PRL

Hokeiści CSRS wygrali 
z RFN

(A) Hokeiści CSRS w czwar­
tym dniu mistrzostw świata i 
Europy w Pradze, spotkali się 
z zespołem RFN. Wygrali mis­
trzowie świata, ~ 
8:2 (2:1 4:1 2:0). 
li — dla CSRS: 
(5, 35 i 59 min.), 
— 3 (23, 25 i 57 
ter Stastny (9 min.) i Cernik 
(39 min.) dla RFN: Schloder (11 
min.) i Kuehnhackl (35 min.). 
Widzów’ 14 tys.

W drugim meczu Szwecja 
pokonała NRD 10:1 (2:0, 4:0, 
4:1).

Czechosłowacy 
Bramki zdoby- 
Ebermann — 3 
Marian Stastny 
min.) oraz Pe-

Pilkarki rę'zne zakończyły rozgrywki
l

Skra Warszawa wicemistrzem Polski
(P) Dopiero ostatnia kolejka 

spotkań ligowych wyłoniła wi­
cemistrza Polski w piłce ręcz­
nej kobiet. Tytuł ten wywal­
czyła drużyna Skry Warszawa, 
pokonując po wyrównanym me-

f-wa 3:0 (15:7, 15:3, 15:12).
1. Hutnik 24:10 84—48
2. AZS 23:11 78—57
3. Legia 21:13 75—56
4. Płomień 20:14 76—59
5. Gwardia 18:16 71-62

*
W ostatnim dniu czwartego 

turnieju finałowego „B”. I ligi 
siatkówki mężczyzn uzj-skano 
wyniki: Avia Świdnik — Reso- 
via 2:3 (11:15. 5:15, 15:11, 15:11, 
11:15) oraz Stoczniowiec Gdańsk 
— Stal Mielec 3:0 (15:8,

W SKRÓCIE
• Na Jeziorze Żywieckim w 

Oczkowie rozegrano pierwszą 
turę zawodów kajakowych o 
drużynowe mistrzostwo Polski. 
Najlepiej zaprezentowali się 
kajakarze Stoczniowca Gdańsk, 
zdobywając 228 pkt. Wyprze­
dzili oni Górnika Czechowice 
179 pkt., Zawiszę Bydgoszcz 177 
pkt„ Spójnię Warszawa 151 pkt. 
i Stomil Olsztyn 144 pkt.
• Na rozgrywanym w Gli­

wicach turnieju szermierczym 
o „Stalową klingę” w konku­
rencji szablistów zwyciężył Ed­
ward Korfanty (GKS Katowi­
ce), a wśród szpadzistów naj­
lepszy był Jerzy Grzymski 
(AZS Wrocław).
• Zwycięzcą międzynarodo­

wego turnieju szachowego męż­
czyzn o Memoriał Kazimierza 
Makarczyka został Wenczislav 
Inkjow — 9,5 pkt przed 
tem Helmesem — 9 pkt. 
terem Lukacs — 8,5 pkt.
• Sławny lekkoatleta

Knu- 
i Pe-

15:11,
| 15:10).

6. Stoczniowiec 20:14 76—59
7. Stal 18:16 68—63
8. Resovia 17:17 69—67
9. Arta 7:27 41—88

! 10. Wloctewia 2:32 19—98

• Sławny lekkoatleta John 
Akki-Bua (Uganda) kończy w 
tegorocznym sezonie swą boga­
tą karierę. Po raz ostatni na 
bieżni wystąpi prawdopodobnie 
podczas Igrzysk Afrykańskich 
w Algierze w lipcu br.

28-letnl Akki-Bua był rewe­
lacją igrzysk olimpijskich w 
Monachium, gdzie zdobył złoty 
medal w biegu na 400 m pł.

czu zespół beniaminka ligi — 
Start Elbląg.

Także sprawa drugiego (obok 
(Sośnicy Gliwice) spadkowicza 
z ekstraklasy wyjaśniła się w 
w ostatnim niedzielnym spotka­
niu. Los wyreżyserował znako­
micie układ spotkań i oba za­
grożone zespoły Startu Gdańsk 
i Pogoni Szczecin walczyły w 
Gdańsku. Po niezwykle drama­
tycznej końcówce piłkarki Star­
tu zdołały wygrać to spotka­
nie różnicą jednej bramki. Tak 
więc z ekstraklasą pożegnać się 
będzie musiała Pogoń Szczecin.

Komplet wyników — sobota: 
Start Elbląg — Pogoń Szczecin 
19:14 (10:7), Start Gdańsk — Skra 
Warszawa 9:16 (5:7), Ruch Cho­
rzów — Sośnica Gliwice 24:21 
(13:9), AKS Chorzów — AZS 
Wrocław 17:21 (8:9); niedziela: 
Start Elbląg — Skra Warszawa 
13:14 (5:9), Start Gdańsk — Po­
goń Szczecin 16:15 (10:7), Ruch 
Chorzów — AZS Wrocław 23:22 
(14:6). AKS Chorzów — Sośnica 
Gliwice 18:20 (10:9), Cracoria 
Kraków — AZS Katowice 23:17 
(15:8).

Końcowa tabela:
1. Ruch Chorzów
2. Skra Warszawa
3. AZS Wrocław’
4. AZS Katowice
5. Start Elbląg
6. Cracovia Kr.
7. AKS Chorzów
8. Start Gdańska
9. Pogoń Szczecin
10. Sośnica Gliw.

(A) W Warszawie obradował 
29 kwietnia XI Krajowy Zjazd 
Aeroklubu PRL. Obrady utwo­
rzył prezes Zarządu Głównego 
APRL gen. bryg. Władysław 
Jagiełło. Zwrócił on uwagę, na 
osiągnięcia organizacji w okre­
sie między zjazdami zarówno w 
szkoleniu podstawowym pilotów 
szybowcowych i samolotowych, 
skoczków spadochronowych, jak 
również sukcesach osiągniętych 
przez sportowców aeroklubu na 
arenie międzynarodowej. Mów­
ca wskazał również na proble­
my, których ustępującemu za­
rządowi nie udało się W pełni 
rozwiązać.

W wielogodzinnej, 
dyskusji głos zabrał 
ceminister obrony 
gen. broni Tadeusz 
który wysoko ocenił ________
APRL na rzecz Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Delegaci poszczególnych re­
gionalnych aeroklubów mówili 
w swych wystąpieniach o pro­
blemach szkoleniowych i orga­
nizacyjnych. Zwracano uwagę, 
że trudności w wykonywaniu 
zadań statutowych powodują 
nie rozwiązane jeszcze sprawy 
polityki kadrowej, jak również 
odpowiedniej ilości snrzętu lot­
niczego i przeprowadzania jego 
remontów.

Zmacano uwagę na trudno­
ści w realizacji planów przy­
gotowywania kandydatów do 
szkół oficerskich lotnictwa. O 
tym problemie mówił dowódca 
wojsk lotniczych gen. dyw. pi­
lot Tadeusz KrepSki, deklaru­
jąc ścisłą współpracę wojsk lot­
niczych z aeroklubem oraz po­
szczególnych jednostek lotni­
czych z aeroklubami regional­
nymi.

W uchwale podjętej na za­
kończenie zjazdu pozytywnie o- 
ceniono dotychczasową dzialal-

ożywionej 
m.in. wi- 
narodowej 
Tuczapski, 
działalność

ność APRL prowadzoną zgod­
nie z, założeniami statutowym: 
oraz wytyczono w niej główne 
kierunki działania na najbliższe 
4 lata

Wybrano też nowy zarząd 
główny, na czele którego stanął 
gen. bryg. pil. dr Józef Sobie­
raj.

W obradach XI Zjazdu Aero­
klubu PRL uczestniczył kierow­
nik Wydziału Organizacji Spo­
łecznych, Sportu i Turystyki 
KC PZPR Zdzisław Andrusz­
kiewicz. W swym wystąpieniu 
podkreślił on, że sukcesy pol­
skich pilotów samolotowych i 
szybowcowych, modelarzy i 
skoczków spadochronowych 
świadczą o wysokiej randze 
polskiego lotnictwa sportowego 
w świecie.

Uczestnicy zjazdu uchwalili 
również rezolucję, w której czy­
tamy m.in. „Dołączamy swój 
głos do fali protestów załóg za­
kładów pracy. mieszkańców 
miast ! wsi naszego kraju prze­
ciwko nowej broni masowej za­
głady — bombie neutronowej. 
Ae.roklub PRL skucia kilka­
dziesiąt tysięcy osób uprawia­
jących piękne lotnicze dyscy­
pliny snortowe. Szczególnie u- 
miemy cenić czyste niebo i nie 
będziemy szczędzić sił. by ta­
kim ono było”

49:5 
39:15 
35:19 
26:28 
26:28 
25:29 
21:33 
20:34 
19:35 
10:42

603—427 
467—404 
489—450 
467—461 
406—416 
454—464 
421—456
378— 481 
443—488
379— 460

★
Awans do I ligi wywalczyły 

zespoły WSWF Gdańsk, który 
na finiszu wyprzedził AZS 
AWF Warszawa w turnieju 
gdańskim oraz Unii Tarnów 
z zawodów finałowych w Tar­
nowie.

Andrzej Szajna 
nadal najlepszy

(P) W niedzielę zakończyły 
się w Bydgoszczy mistrzostwa 
Polski w gimnastyce sportowej 
w konkurencji mężczyzn. Ty­
tuł mistrza Polski w wielobo­
ju wywalczył Andrzej Szajna 
z Zawiszy Bydgoszcz.

Oto wyniki finałów na przy­
rządach:

koń z łękami: 1. M. Zasada 
(Zawisza) — 17,725 pkt , 2. L. 
Lasok (Legia) — 17,400, 3. A. 
Szajna (Zawisza) — 17,275;

ćwiczenia wolne: 1. A. Szaj­
na (Zawisza) — 18.625 pkt.. 2. 
M. Pieczka (Radlin) — 18,175, 
3. A. Sułek (Gwardia Warsza­
wa) — 18,025;

kółka: 1. A. Szajna (Zawisza)
— 18,775 pkt., 2. W. Wożniak 
(Legia) — 18,575, 3. L. Lasok 
(Legia) — 17,750;

skok: 1. P. Grzęda (Radlin)
— 18,650 pkt., 2. A. Szajna (Za­
wisza) — 18,550. 3. W. Woź­
niak (Legia) — 18,450;

poręcze: 1. A. Szajna (Zawi­
sza) — 18,500 pkt., 2. M. Za­
sada (Zawisza) — 17,725. 3. T- 
Sobala (Radlin) — 17,675;

drążek: 1. A, Szajna (Zawi­
sza) — 18,525 pkt., 2. T. Sobala 
(Radlin) — 17,725. 3. M. Piecz­
ka (Radlin) — 17,650 pkt.

DUŻY LOTEK
I LOSOWANIE

14 — 27 — 33 — 42 — 43 — 4* 
dodat. 39.

II LOSOWANIE
2 — 10 — 16— 19 _ 35 _ 3J 
Końcówka banderoli: 3006.
Nagroda specjalna 1.000.000 

złotych z zakładów Express 
Lotka z dnia 26.IV.1978 r. przy* 
padla na kupon o numerze ban* 
deroli 0309C77 serii „A” w koL 
11,99 w oddziale PPTS w Kiel­
cach.

Duża Syrenka
2 — 11 — 21 — 31 — 44 
Końcówka banderoli: 728.

Mola Syrenka
i LOSOWANIE 

1-3 — 9 — 11-16 — 17
II LOSOWANIE

8 — 14 — 15 — 22 — 25 — 27
III LOSOWANIE

2 — 7 — 10 — 18—21 — 28

Z boisk Anglii
Totalizator sportowy pąaaje 

wyniki meczów I i II ligi an­
gielskiej objętych zakładami 
piłkarskimi na ’ dzień 29/30.IV. 
1978 r.

I liga
1. Arsenał — Middlesbrough 1:0
2. Aston Villa — Inswich 6:1
3. Bristol City — Cotfentry 1:1
4. Everton — Chelsea 6:0
5. Leicester — Newcastle 3:0
6. Manchester City — Derby 1:1
7. Norwich — West Bromwich

1:1
8. Nottingham — Eirmingbrm

0:0
9 Queens Park — Leeds 0:0

10. Westham — Liverpod 0:2
11. Wolverhampton — Manche­

ster Utd 2:1
H liga

12. Stoke — Notts Cour.ty 1:1
13. Sunderland — Charlton 3:0
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XXXI Wyścig Pokoju

Wyrównane siły „wielkiej czwórki”
Turniej UEFA szansą dla piłkarskiej młodzieży

LESZEK ŚWIDER

ANDRZEJ FĄFARA

(A) Kolarskie harce przed XXXI Wyścigiem Pokoju dobie­
gają końca. Kandydaci do reprezentacji Polski wracają po za­
granicznych wojażach do kraju, wkrótce przejdą w Warszawie 
ostatnie badania lekarskie, po których to testach trenerzy wy- 
biorą szóstkę najlepszych.

W roku ubiegłym nie trzeba 
było być zawodowym wróżbi­
tą, ażeby przewidzieć skład re­
prezentacji, gdyż zawodników, 
którzy by na tę nominację za­
sługiwali, było mniej aniżeli 
miejsc w drużynie. Dziś nato­
miast podobna zgadywanka 
wiąże się już z dużo większym 
ryzykiem popełnienia błędu. 
Podejrzewam, że z ustaleniem 
składu będą mieli kłopot sa­
mi trenerzy i przed podjęciem 
ostatecznych decyzji nie obej­
dzie się chyba bez długich dy­
skusji. A powiadają, że od 
przybytku głowa nie boli...

Na dodatek kolarze jakby się 
między sobą umówili i żaden 
nie chce być lepszy od drugie­
go. W Tour du Vaucluse np. 
wyróżnili się Janusz Kowalski, 
Czesław Lang i Krzysztof Suj- 
ka, zaś tydzień później w Cir­
cuit de la Sarthe. czołowe miej­
sca zajmowali Jan Jankiewicz i 
Lechosław Michalak. Po wyścigu 
dookoła Dolnej Saksonii pochwa­
ły zbierał Jan Brzeżny, natomiast 
w Bułgarii, na trasie z Sofii do 
Warny, najlepszy był już Stani­
sław Szozda. Dobrze spisywał 
się we wszystkich sprawdzia­
nach Janusz Pożak, etanowe 
sukcesy odnosili też Janusz Bie­
niek i Jan Krawczyk. I bądź tu 
człowieku mądry!

Już teraz — nim trenerzy o- 
głoszą skład — można z całą 
pewnością stwierdzić, że w 
XXXI Wyścigu Pokoju będzie­
my mieli silna i wyrównaną re­
prezentację Sam ten fakt nie 
gwarantuje leszcze oszałamiają­
cych sukcesów, pozwala jednak 
wierzyć, iż będą nasi kolarz® 
walczyć, a me przypatrywać się, 
jak wałcza inni.

Pisałem przed tygodniem o in­
nowacjach iakie zostały wpro­
wadzone do regulaminu XXXI 
Wyścigu Pokoju. Nowością też 
można nazwać trudna, górską 
trasę, na której przyjdzie wal­
czyć uczestnikom majowej im­
prezy. Bez zmian . natomiast — 
jak można sadzić — przebiegała 
będzie rywalizacja. Główne na­
grody znów wiec chyba przy- 
padną kolarzom tzw wielkiej 
czwórki, czyli reprezentantom 
Czechosłowacji, NRD. ZSRR i 
Polski. Gdyby w którejś z 
d'vó"h głównych klasyfikacji 
XXXI Wyścigu Pokoju, zwycię­
żył zawodnik lub drużyna ®do-

kolop&dowe
(A) W leęie 1867 roku zjawił 

się w ogrodzie Saskim młody 
chłopiec na welocypedzie, zbu­
dowanym przez właśclela fa­
bryki powozów p. Romanow­
skiego, budząc niemałe zainte­
resowanie zgromadzonej w sa­
lonie letnim Warszawy publicz­
ności. W gronie jej znajdowała 
się i słynna artystka p. Mo­
drzejewska, która dała chłop­
cu brawo, a za nią posypały 
się dlań oklaski.

W dwa lata potem, 5 czerwca 
4SS9 roku, debiutant welocype- 
dowy, p. Julian Heppen, po­
stanowił skorzystać z zacieka­
wienia welocypedem ogółu i na 
rzecz ubogich urządzał w ogro­
dzie Krasińskich wyścigi welo- 
typedoWe, które przyniosły 
znaczny dochód. Udział w zapa­
sach wzięli pracownicy fabryki 
p. Romanowskiego, przyodziani 
w bluzy płócienne, paskiem 
przepasane. Na głowach mieli 
lekkie, słomiane kapelusiki, 
Wstążkami i złotemi napisami 
nazwy powózkćw ozdobione. 
Każdy welocyped, a było ich 
sześć, miał swe nazwy, i tak 
jeden ..Kurje.r Codzienny”, dru­
gi „Wilanów”, trzeci „Wisła” 
Ud. Afisz og';as~a'ący wyścigi 
ozdobiony był drzeworytami 
przedstawiającymi różne rodza­
je welocynedów. Zwycięzcy 
otrzymywali od zaproszonych 
sędziów przy stole nakrytym 
zielonym suknem, w głównej 
alei ogrodu pod pałacem zasia­
dających, nagród?/ w postaci 
Szpicrut, pierścionków i szpilek 
z imitac-ii złota wykonanych. 
W kilka lat potem, w parku 
Praskim, na rzecz szpitala miej­
scowego, odbyły się podobne 
wyścigi welocypedowe, czyli jak 
wówczas mówiono — kołepędo- 
we.

O 
więc 
roku 
stów. __ . „
droższe świeciły, niestety, pust­
kami. Wyścigi były bardzo in­
teresujące, lecz nie bardzo dla 
warszawiaków, gdyż miejscoice 
siły nie brały '.tdzialu wcale w 
zapasach z jeźdźcami zamiej­
scowymi. Na wycofanie się ich 
wpłynęła obawa utracenia 
„marki”.

Organizacja wyścigów była 
dośś staranna, treningbuda jeno 
mocno dała się we znaki. Za­
znaczamy nieparlamentarne za­
chowanie się przedstawiciela 
WC. Nadto wyścigowcy uskar­
żali się na bardzo źle zapro- 
wiantowany bufet w t trening- 
budzie, gdyż nie pomyślano tam 
o potrzebach jeźdźców. Pomimo 
całego stosu butersznytów, ki­
szek, kiełbas i szynek, zbywało 
na owocach. Przy tern koniak 
nie mógł zastanie czerwonego 
wina. Jednocześnie bezstronność 
nakazuje uznać przesadę w 
traktowaniu wyścigu damskie­
go, do którego stanęło 6 współ­
zawodniczek. Był on obfity w 
wypadki . Oto w pierwszym 
kręgu upadła z maszyną p. 
Rudzińska i z lekkim starciem 
na głowie musiała się wycofać, 
a po chwili znalazła się na 
ziemi również p. Koli. Pierw­
szą była p. Koeiecka, zdobywa­
jąc złoty Zegarek. T. Kos. 

Pogoda dopisała, gwarno 
było 14 i 15 sierpnia 1S9S 
na łódzkim torze cykli- 
Ale trybuny i miejsca

za wymienionych nacji — by­
łaby to kolarska sensacja roku. 

Spodziewać się tylko można, 
że walka między kolarzami owej 
„wielkiej czwórki” będzie bar­
dziej wyrównana niż przed ro­
kiem, kiedy to zawodnicy ZSRR 
wyczyniali na trasie każdego 
etapu dosłownie to, co chcieli. 
Tegoroczne sprawdziany wska­
zują bowiem, że albo podo­
pieczni Wiktora Kapitonowa nie 
są w tak wystrzałowej formie, 
albo też rywale podciągnęli się 
do ich poziomu. W Circuit de la 
Sarthe reprezentant NRD Bernd 
Drogan, którego ogłosiliśmy naj­
lepszym kolarzem poprzedniego 
sezonu, dokonał podobnej sztuki, 
jaka udała się rok yzcześniej 
Aavo Pikkuusowi — wygrał z 
francuskimi zawodowcami. Dro­
gan ostatnio chorował, w pierw­
szych kontrolnych wyścigach nie 
spisywał się najlepiej i zanosi­
ło się na to, że nie zmieści się 
w reprezentacji kraju. Teraz 
jego akcje wzrosły i chyba za­
pewnił już sobie — obok Hansa- 
Joachima Hartnicka (był naj­
lepszy wśród amatorów w Tour 
du Vaucluse) — miejsce w dru­
żynie.

Czechosłowaccy przygotowywa­
li się do sezonu nadzwyczaj 
Intensywnie, ponoć przejechali 
na treningach rekordową ilość 
kilometrów. Gdy później w 
pierwszych sprawdzianach nie 
szło kolarzom CSRS najlepiej, 
podniosły się glosy zarzucające 
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20 maja na ringu w Belgradzie

Tym razem nie po naukę
JAN ZABIEGLIK

medalowym podium.

(A) I mistrzostwa świata w pięściarstwie amatorskim odbyły się 
przed 4 laty na Kubie. Wystąpiło w nich 230 zawodników z 45 kra­
jów. Nasza reprezentacja składała się z 9 bokseróiy — tylko jeden 
z nich, Zbigniew Kicka, stanął na

Po czterech latach znów doj­
dzie do spotkania najlepszych 
amatorskich pięściarzy świata. 
Swój przyjazd do Belgradu zgło­
siło 57 reprezentacji narodo­
wych, w sumie 381 zawodników. 
Polska tym razem wysłała na 
mistrzostwa świata pełny skład 
— 11 bokserów. W ciągu czte­
rech lat między Hawaną a Bel­
gradem zaszły w polskim pięś­
ciarstwie zmiany na lepsze. Ma­
my obecnie kilku bokserów, 
którzy powinni walczyć o naj­
wyższe trofea. Zanim jednak 

przejdziemy do omówienia spraw 
teraźniejszych, przypomnijmy, 
jak to było przed 4 laty na Ku­
bie.

Wysłaliśmy wtedy reprezen­
tację w składzie niepełnym 
(bez zawodników w wagach , 
średniej i półciężkiej), w której 
najbardziej doświadczonym bo­
kserem był Ryszard Tomczyk. 
Z różnych względów nie mogli 
znaleźć się w reprezentacji Rud 
kowski Gortat, Błażyński i Tre­
la Ówcześni trener. Franciszek 
Kik, nie ukrywał, że nasi młodzi 
w większości bokserzy jechali 
do Hawany aczej co nau.ię ni 
po medale Jego złe przeczucia 
sprawdziły się. Po udanych eli­
minacjach w których odpadli 
tylko Gajda (trafił na Calistra- 
ta Cutova) i Średnicki (wskutek 
kontuzji luku), czarną serię walk 
ćwierćfinałowych rozpoczął Bfe- 
galski przegrywając z Nigeryj- 
czykiem Auilą. Potem Borkow­
ski uległ późniejszemu złotemu 
medaliście Kubańczykowi Rodn- 
guezowi, Madej pokonany został 
przez Gomeza z Portoryko, kto- 
ry także zdobył złoty medal, A 
Jagielski przegrał z Garibaldim 
(Panama), Tomczyk z Simonem 
Cutovem (Rumunia) i Rybicki z 
Klimanowem (ZSRR).

Jedynie Zbigniew Kicka prze­
dostał się do półfinału, pokonu­
jąc 3:2 Skricka z RFN. W dwóch 
walkach eliminacyjnych Kicka 
wygrał z Peną (Dominikana) 1

trenerowi Pavlowi Dolezelowi 
nadgorliwość. Narzekania przy­
cichły po udanych startach Ji- 
rziego Skody we Francji, zaś 
Po zwycięstwie YLastibara Ko- 
necznego w kilkuetapowym wy­
ścigu w Wielkiej Brytanii resz­
tki wątpliwości znifcnęły. 
Wbrew rozterkom czechosłowa­
ckich kibiców wydaje się, iż re­
prezentanci tego kraju będą 
mieli w tegorocznej imprezie 
znacznie większe szanse niż 
przed rokiem. Z tej choćby 
przyczyny, iż doskonale umie­
ją jeździć w górach. Wstawią 
jeszcze do drużyny Antonina 
Bartoniczka, żeby miał kto wy­
grywać etapy — i sukcesy nie­
mal pewne.

Kolarze radzieccy długo nie 
ujawniali swoich możliwości. W 
lutym przebywali w Słonecz­
nym Brzegu, gdzie trenowali 
również Polacy. Podopieczni 
Wiktora Kapitonowa przejeżdża­
li dziennie tyle kilometrów, że 
wzbudzili nawet popłoch wśród 
naszych zawodników, którzy za­
częli się obawiać, czy przypad­
kiem nie trenują zbyt ulgowo 
w porównaniu z przyszłymi ry­
walami.

Później kadra ZSRR trenowa­
ła już w kraju i tylko we 
wspomnianym wyścigu Circuit 
de la Sarthe wystartowała w 
międzynarodowym towarzystwie. 
Tam też się okazało, że bohater 
ubiegłorocznego Wyścigu Poko­
ju, Aavo Pikkuus, nie jest jesz­
cze w wielkiej formie. Trudno 
sobie jednak wyobrazić, aby tre­
ner nie powołał go do repre­
zentacji. Wiktor Kapitonow ma 
zresztą tak ogromny wybór, że 
można bez większego ryzyka 
stwierdzić, iż w reprezentacji 
ZSRR zna idzie się sześciu kan­
dydatów do... zwycięstwa w 
XXXI Wyścigu Pokoju
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w I mistrzostwach

Beneszem (Jugosławia) — mi­
strzem Europy z Belgradu, co 
uznane zostało za wielką sensa­
cję W półfinale przegrał jed­
nak Kicka jednogłośnie z Clin­
tonem Jacksonem (USA). Jego 
brązowy medal byl jedyną naszą 
zdobyczą 
świata

Wielki triumf święcili go­
spodarze, którzy wywalczy­
li 5 złotych, 1 srebrny i 
2 brązowe medale. Repre­
zentanci ZSRR zdobyli 2 zło­
te, 2 srebrne i 4 brązowe, me­
dale. Trzecie miejsce w klasy­
fikacji medalowej zajęły Stany 
Zjednoczone — 1 zlot.y, 2 srebr­
ne i 1 brązowy medal. A oto 
pary finałowe I bokserskich mi­
strzostw świata amatorów (od 
papierowej ao muszej, na pierw­
szym miejscu zwycięzcy).. Her- 
nandez (Kuba) — Mushoki (Ke­
nia), Rodnguez (Kuba) — Pere: 
(Wenezuela), Gomez (Portory­
ko) — Romiro (Kuba). Davi. 
(USA) — Kuźniecow (ZSRR? 
Sołomin (ZSRR) — S. Cutov (Ru­
munia). Correa (Kuba) — Jack­
son (USA), Garbey (Kuba) — Le- 
mus (Wenezuela), Riskijew 
(ZSRR) — Nastać (Rumunia). 
Parloy (Jugosławia) — Korota- 
Jaw (ZSRR). Stevenson (Kuba) 
— Stinson (USA).

★
Trener Michał Szczepan, kie­

dy zapytaliśmy go o szanse na­
szych bokserów w II mistrzo­
stwach ś-wiata w Belgradzie, od­
powiedział:

„Osobiście wierzę w liczbę 5 
(po tyle medali zdobyli nasi re­
prezentanci w Montrealu i mi­
strzostwach Europy w Halle — 
orzyp red). Mistrzostwa świata 
będą cięższe niż olimpiada, w 
której nie wystartowała wię­
kszość bokserów z Afryki. Ska­
la trudności wzrasta zresztą z 
każdym rokiem Mogę zapewnić, 
że tym razem na pewno nie je- 
dziemy po naukę. Sądzę, że in­
ni mogą się uczyć od nas”.

Krakowa, Katowic, 
Częstochowy, mają 
przyszli reprezen- 
dotyczy to z pew- 

wszystkich zawodni* 
historia

(A) Powierzenie Polsce or­
ganizacji XXXI turnieju ju­
niorów UEFA było sporym 
zaskoczeniem, tym bardziej źe 
od kilku lat w tej akurat ka­
tegorii wiekowej nasza pił­
karska młodzież sukcesów nie 
odnosiła. Wyróżnienie przyję­
liśmy z taką samą satysfakcją, 
co obawą. Dziś wiadomo, iż cd 
strony organizacyjnej impreza 
będzie udana, choć nasze do­
świadczenia w tym względzie 
ograniczały się najwyżej do 
turniejów spartakiadowych.

Od 3 do 14 maja będziemy 
śledzić rywalizację i.iłkarskich 
nadziei Europy. Z graczy tych 
drużyn, które wystartują na 
boiskach 
Bielska i 
wyrosnąć 
tanci. Nie 
nością 
ków, ale jak uczy 
turnieju, wielu piłkarzy w nim 
właśnie rozpoczynało wielką 
futbolową karierę. Dla nas 
najlepszym przykładem może 
być Władysław Żmuda, który 
wraz z zespołem wywalczył 
w 1972 r. w Hiszpanii brązo­
we medale.

Byl to właśnie ostatni udany 
występ naszych juniorów. Przed­
tem wspominano często „Portu­
galczyków” (srebrny medal w 
1961 r.), potem były tylko po­
rażki. Wróćmy jednak do tur­
nieju w Hiszpanii. Dobrze tąm 
Polacy grali. Dopiero w półfi­
nale ulegli Anglikom 0:1. W 
walce o trzecie miejsce, po bez-

Metal
!2etop24V 
kryterium 
70 km

Oby słowa trenera okazały 
się prorocze. Inna sprawa, że 
wysyłamy do Belgradu pięścia­
rzy w większości starszych, z 
długoletnim stażem ringowym. 
Zacznijmy jednak prezentację 
„jedenastki” trenera Szczepa­
na od najmłodszych zawodni­
ków. Są to: 21-letni bracia 
Skrzeczowie oraz równy im 
wiekiem Zbigniew Raubo. Z 
trójki tej największe sukcesy 
do tej pory odnosił Paweł 
Skrzecz (w.’ półciężka', który 
ma za sobą występ w 
mistrzostwach Europy w Hal­
le (przegrał w pierwszej 
walce z Dragomirem Vujko- 
viciem z Jugosławii). W ciągu 
ostatniego roku zrobił on duże 
postępy, szczególnie w zakresie 

(A). Reprezentacja Polski w boksie: stoją (od lewej) — Grzegorz i Paweł Skrzeczowie, J. Ry­
bicki, Z. Kicka, trenerzy C. Ptak i M. Szczepan, L. Kosedowski, J. Gortat, w Z rzędzie (od le­
wej) — B. Gajda, L. Blażyński, R. Gotfryd, Z. Raubo, H. Srednicki. rot. caf - Kraszewski

bramkowym meczu z gospoda­
rzami — Hiszpanią — nasi junio­
rzy lepiej wykonywali rzuty 
karne (6:5). Mistrzostwo (nieofi­
cjalne) Europy zdobyła Anglia.

W następnych latach, tak uda­
nych dla naszego futbolu, na 
juniorów zwracano coraz mniej­
szą uwagę. Łatwo to poznać po 
wynikach. W 1973 r. nie zakwa­
lifikowaliśmy się do finałów, w 
których sukces powtórzyła An­
glia. W 1974 r. było trochę le­
piej. Przebrnęliśmy eliminacje, 
ale grupa, w której występowali 
Polacy, okazała się zbyt silna. 
Porażki z NRD (0:1) i Jugosła­
wią (1:2) przesądziły sprawę. 
Na osłodę pozostało zwycięstwo 
nad Turcją 2:1. Niespodziewanie 
triumfowali wtedy Bułgarzy.

W 1975 r. także występowaliś­
my w finałach, choć podobnie 
jak przed rokiem — bez sukce­
sów. Nadzieje na medale roz­
wiali Włosi (0:1), a zupełnie po­
grążyli naszych juniorów Walij­
czycy (0:3). Wygrana z Węgra­
mi (1:0) o niczym już nie decy­
dowała. Do finału zupełnie nie­
oczekiwanie awansowali gospo­
darze — Finowie, którzy jednak 
ulegli w nim Anglii 0:1. Warto 
chyba dodać, że czwarta była 
Turcja.

W dwóch następnych latach 
odpadała nasza reprezentacja 
jeszcze w eliminacjach. Turnie­
je kończyły się sukcesami ZSRR 
(1976 r.) i Belgii (w 1977 r. by­
ła cr.a gospodarzem imprezy).

Już choćby ta króciutka historia 
turnieju wskazuje, że gospodarze 
odgrywali w nim znacza.cą rolę 
(Finlandia, Belgia). Nie mieli­
byśmy nic przeciwko, aby tym 
razem nasza reprezentacja po­
twierdziła tę zasadę. Nie będzie 
to jednak łatwe. W grupie, obok 
Polski, znalazły się: Anglia oraz 
Hiszpania i Turcja — zespoły, 
które zawsze mogą sprawić nie­
spodziankę. Anglików zalicza się 
do faworytów imprezy. W eli­
minacjach wykazali bardzo dobrą 
formę, łatwo pokonując Fran­
cje. W zespole wyspiarzy gra 
kilku zawodników czołowych 
klubów I ligi. Najłatwiejszą'dro­
gę do finałów mieli Hiszpanie, 
dla których Malta nie była żad­
ną przeszkodą. Turcy natomiast 
sprawili jedną z największych 
niespodzianek, eliminując Buł­
garów. Zapowiada sie ciekawa 
rywalizacja, tym bardziej że z 
juniorami różnie bywa, raz gra­
ją wyśmienicie, innym razem 
jakby pierwszy raz w życiu się 
widzieli.

Nasi juniorzy (i Norwegowie) 
zakwalifikowali się do finałów 
bez wstępnych spotkań kwalifi­
kacyjnych. Miało to swoje dob­
re i złe strony. Pozwalało na 
spokojne tv.’orzenie drużyny, ale 
jednocześnie powodowało brak 
dopingu, jakim jest zwykle bez­
pośrednia rywalizacja o wysoką 
stawkę. Uporano się z tymi pro­
blemami. nosvłając naszych ju­
niorów na różne turnieje.

Większego tempa nabrały 
przygotowania naszej drużyny w 
tym roku. Od połowy kwietnia 
kadra juniorów przebywa w 
Kamieniu kolo Rybnika, gdzie 

taktyki walki. Żywiołowość i 
siła ciosu to jego główne atuty. 
Brat Pawła, Grzegorz, jest bok­
serem o klasę słabszym. Trener 
Szczepan wysyła jego jednego do 
Belgradu „po naukę”, uważając, 
że należy się temu pięściarzowi 
przetarcie w dużej imprezie. 
Grzegorz Skrzecz w finale mis­
trzostw Polski przegrał z Bie- 
galskim, który na własną pro­
śbę nie brał udziału w przygo­
towaniach do mistrzostw świa­
ta. Trzeci z najmłodszych, re­
prezentant w wadze papiero­
wej — Zbigriew Raubo. jest 
aktualnym wicemistrzem Polski. 
Jego główny konkurent, mistrz 
Polski Henryk Pielesiak, do­
znał kontuzji i nie był brany 
pod uwagę. Paubo znany jest 
z nieustępliwości w walce. Zda­
niem trenera Szczepana uzy­
skał on na zgrupowaniu w Ce- 
tr.iewie wysoką formę, która 
gwarantuje niezły start.

Pozostałych ośmiu naszych 
reorezentantów to medaliści 
olimpiad, mistrzostw Europy, 
wielokrotni mistrzowie kraju. 
Obecnie za najlepszego uzna-

(A) Silnym punktem naszej reprezentacji juniorów będzie pił­
karz krakowskiej Wisły, Andrzej Iwan (z prawej).

Fot. CAF — UkleJewsJd

eliminacyjnej, 
że nasi mło- 
dobrej for-

trenera Ed-

przeprowadza ostatnie treningi. 
Kilka spotkań kontrolnych ro­
zegrali Polacy na boiskach, na 
których zmierzą się z przecjw- 
nikami grupy c" 1 *“
Mecze te wykazały, 
dzi piłkarze są w 
mie.

A oto wybrańcy 
munda Zientary: bramkarze — 
Jacek Kazimierski (Legia War­
szawa) i Janusz Stawarz (Stal 
Mielec): obrońcy — Antoni Kot 
i Marek Glanowski (obaj Hut­
nik Kraków), Krzysztof Jarosz 
(Śląsk Wrocław), Ryszard Szew­
czyk (Arka Gdynia) oraz Bogu­
sław Skiba (Stal Rzeszów): po­
mocnicy i napastnicy — Marek 
Chojnacki (ŁKS Łódź), Zbig­
niew Kruszyński (Lechia Gdań­
ska), Krzysztof Baran (Gwardia 
Warszawa), Andrzej Iwan (Wi­
sła Kraków). Joachim Hutka 
(Górnik Zabrze), Krzysztof Kaj- 
rys (Ruch Chorzów), Andrzej 
Buncoł (Piast Gliwice), Kazi­
mierz Buda (Sta! Mielec). Jan 
Janiec (Zagłębie Wałbrzych) i 
Janusz Turowski (Polonia Byd­
goszcz).

Trudno określić, na co stać 
polski zespól. Trenerzy Edmund 
Zientara i pomagający mu Hen­
ryk Apostoł byli zadowoleni z 
ostatniej fazy przygotowań. 
Mecz z młodzieżową reprezen­
tacją CSRS (5:1) wykazał, że 
nasi juniorzy mogą sprawić 
miłą niespodziankę.

Grupa eliminacyjna, w której 
występują Polacy, rozgrywa me­
cze na terenie województwa ka­
towickiego. Do półfinałów awan­
sują tylko zwycięzcy grup Pół­
finały i finał odbędą się w Kra­
kowie.

A oto szczegółowy terminarz 
turnieju:

5 V. (PIĄTEK)
Grupa „A” — Bielsko Biała:

Portugalia — Włochy, godz. 17, 
stadion Hejnał Kęty;

Szkocja — RFN. godz. 17. sta­
dion BKS Stal Bielsko;
Grupa „B” — Częstochowa:

Grecja — ZSRR. godz. 15. sta­
dion RKS Skrą;

Holandia — Norwegia, godz, 
17. stadion CKM W’ók-i!arz; 
Grupa „C” — Nowy Sącz:

Islandia — Węgry, godz. 17, 
stadion GKS Glinik: 

wany < 
Halle w 
Henryk 
teraz w 
dziewana 
kiego z 
(najbardziej ul 
ekipie pięściarz. 
brązowych medali olimpijskich, 
złotego i brązowego medalu w 
mistrzostwach Europy) nie na­
stąpiła. Po porażce w „Turnie­
ju asów” Ełażyński uniknął 
spotkania ze Śrśdnickim w 
półfinale mistrzostw Polski w 
Krakowie (z powodu kontuzji 
dłoni) i później zrezygnował z 
występów w wadze muszej, 
przechodząc do koguciej. Tu 
jego głównym rywalem był 
Mieczysław Massier, gdyż dwu­
krotny mistrz kraju Leszek 
Borkowski i Mirosław Wawrzy­
niak nie znaleźli uznania w 
oczach trenerów. Borkowski 
słabo walczy z zawodnikami 
zagranicznymi, Wawrzyniak zaś 
ostatnio zbyt często doznawał 
kontuzji luku. BJażuńskiemu 
będzie oczywiście trudniej wal­
czyć o m®dsi tv wadze ’:o"u-

jest mistrz Europy z 
wadze papierowej — 
Srednicki, startujący 
wadze muszej. Spo- 
rywalizacja Srednic- 

Leszkiem Błażyńskim 
j utytułowany w 

. zdobywca 2

Sparta Lubliniec:
Belgia, godz. 11,

Sandecja;
Jugosławia, godz.

gada. 17.

Belgia — Jugosławia, godz. 17, 
stadion KKS Sandecja;
Grupa „D” — Katowice:

Hiszpanią — Polska, godz. 17, 
stadion AKS Chorzów;

Anglia — Turcja, godz. 17, 
stadion Odra Wodzisiaw.

7.V. (NIEDZIELA)
Grupa „A":

Wiochy — RFN, gedz. 16, sta­
dion BKS Stal;

Portugalia — Szkocja, godz. 
16, stadion KS Cieszyn:
Brupa „B”:

Grecja — Holandia, godz. 15, 
stadion CKM Włókniarz;

ZSRR — Norwegia, godz. 16, 
stadion LKS 
Grupa „C”:

Islandia — 
stadion KKS

Węgry —
16, stadion WCKS Dunajec; 
Grupa „B”:

Hiszpania — Anglia, godz. 16, 
stadion KS Bukowno:

Polska - Turcja, godz. 16, 
stadion KS Sarmacja Będzin.

9.V (WTOP ES)
Grupa „A”:

Portugalia - RFN, 
stadion KS Cieszyn:

Włochy — Szkocja, 
stadion Hejnał Kęty; 
Grupa „B”:

Grecja — Norwegia, 
stadion RKS Raków;

ZSBR — Holandia, 
stadion PKS Skra, 
Gruna „C”:

Islandia — Jugosławia, godz.
17. stadion GKS Glinik;

Węgry — i'elgia. godz. 
stadion WCKS Dunajec: 
Grupa „D”:

Hiszpania — Turcja, godz 
stadion GKS Jaworzno;

Polska — Anglia, godz. 
stadion AKS Chorzów.

12.V. (PIĄTEK) 
Półfinały:

zwycięzca grupy „A” — zwy­
cięzca grupy „C”, godz. 17, sta­
dion Hutnika Kraków:

zwycięzca grupy „B” — zwy­
cięzca grupy „O”, godz. 17, sta­
dion Craeovii Kraków.

tl.V. (NIEDZIELA) 
Finały:

mecz 
stadion

mecz
stadion 

godz. 17.

godz. 17.
godz. 17.

17.

17.

17.

o III miejsce, godz 11, 
Wisły Kraków:
o I miejsce, godz. 16, 
Wisły Kraków.

ciej. Trener Szczepan wierzy 
jednak w jego wielką odpor­
ność, wolę walki, umiejętność 
koncentracji podczas wielkich 
imprez. Te atuty przesadziły, 
że wybrany został on, a nie 
Massier, dobry pod względem 
technicznym, ale nie przejawia­
jący w walce większej inicja­
tyw-.

V7 wadze piórkowej repre- 
zentować ras będzie Roman 
Gotfryd, wicemistrz Europy z 
Halle, który nia ma obecnie 
w kraju równego sobie. W cią­
gu ostatnich 2 sezonów Gotfryd 
zmienił się nie do poznania. 
Niegdyś delikatny, unikający 
wymiany ciosów — teraz za­
dziorny, odporniejszy na ude­
rzenia, ale w dalszym ciągu 
elegancki w ringu.

W wadze lekkiej niepodwa­
żalna była kandydatura brązo­
wego medalisty z Montrealu, 
Leszka Kosedowskiego. Tom­
czyk po rieudan'-m starcie w 
mistrzostwach Polski nie brał 
udziału w zgrupowanych kad­
ry, Misiewicz jest zawodni­
kiem nrzyszłości. Kosedowski 
uznawany jest przez fachow­
ców za boksera ó cechach cha- 
raktern i "miejetiościach zna­
mionujących wielkich pięścia­
rzy. Jest zawodnikiem bardzo 
^zn-TOanym i walczącym efek­townie.

Bogdan Gajda (w. lekkonół- 
red nia) no zdobyciu w ub. ro­

ku w Halle mistrzostwa Euro- 
oy walczył nieco słabiej. Nie 
udał mu się szczególnie stert 
w Memoriale Feliksa Stamma, 
io którym zarzucono mu, że 
test „miękki”. Nie wydają się 
to zarzuty sensowne; nie ma 
— jak to powiedział Jerzy Ku­
lej — zawodników odoorn-ch 
są tylko źle trafieni. Gajda Jest 
zawodnikiem bardzo doświad­
czonym i stać po na to. żeby 
ue dać sic trafić. W -ó'-^- 

nięj reprezentuje nas Zbigniew 
Kicka, od Hawany, gdzie zdo­
był brązowy medal, utrzymu­
jący się na dobrym poziomie.

Pozostali dwaj reprezentanci 
to mis.rz olimpijski Jerzy Ry. 
bicki (wagą lekkośrednia) 1 
anusz Gortat (waga średnia), 
ych zawodników bliżej przed- 

stawiać nie trzeba. Rybicki nie 
mał od czasu olimpiady bły. 
•Aodiwych wystę^6*.v, oczeku- 
:emy, że w Belgradzie potwier­
dzi swe wielkie możliwości. 
Gortat występem o wagę niżej 
kończy swą bogatą w sukcesy 
karierę. Gdyby zdobył medal 
w mistrzostwach świata — by­
łoby to piękne jej podsumowa­nie.
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Na zaproszenie KC PZPR, 
przebywała w Polsce dele- 
gacja KC Niemieckiej Socja­

listycznej Partii Jedności, której 
przewodniczył kierownik Wydzia­
łu Przemysłu Surowcowego KC 
SED — Horst Wambutt.

Delegacja została przyjęta 
przez członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC PZPR — Stefana 
Olszowskiego. W spotkaniu ucze­
stniczył ambasador NRD w Polsce 
— Guenter Sieber.

Goście z NRD przeprowadzili 
rozmowy w Wydziale Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budowni­
ctwa KC PZPR, w Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów, 
w Ministerstwie Górnictwa oraz 
w Ministerstwie Energetyki i E- 
nergii Atomowej.

W czasie pobytu w naszym kra­
ju delegacja KC SED przebywa­
ła również w województwach

PAP DONOSI W SKRÓCIE
O Z grupą kilkudziesięciu wy­

bitnych specjalistów radzieckich, 
uczestniczących w budowie huty 
„Katowice" spotkało się 29 kwiet­
nia kierownictwo katowickiej wo­
jewódzkiej instancji partyjnej z 
członkiem Biura Politycznego KC, 
I sekretarzem KW PZPR — Zdzi­
sławem Grudniem.

Największa polska inwestycja 
lat siedemdziesiątych — huta „Ka­
towice” stanowi zarazem sztanda­
rowy symbol braterstwa i współ­
pracy narodów Polst-d 1 ZSRR. W 
przededniu międzynarodowego 
święta ludzi pracy, radzieckim fa­
chowcom, pomagającym w mon­
tażu i rozruchu agregatów hut­
niczych wyrażono serdeczne po­
dziękowania i życzenia dalszych 
twórczych sukcesów.

O W Rybnickim Okręgu Węglo­
wym, w Domu Naukowca w Ry- 
dułtowych-Wodzisławiu, odbyło 
się wyjazdowe kolegium Minister­
stwa Górnictwa, na którym omó­
wiono i przeanalizowano wyniki

Wspólny komunikat polsko-gkariski
(A) Wspólny komunikat pol- 

sko-ghański stwierdza, że min. 
Roger J. A. Falli przekazał 
przewodniczącemu Rady Pań­
stwa Henrykowi Jabłońskie­
mu — w imieniu szefa pań­
stwa i przewodniczącego Naj­
wyższej Rady Wojskowej Gha­
ny gen. I. K. Acheamponga — 
zaproszenie do złożenia wizyty 
w Ghanie.

W czasie rozmów ministrów 
spraw zagranicznych obu kra­
jów opowiedziano się za dal­
szym rozwojem stosunków pol- 
sko-ghańskich.

Oba kraje przywiązują szcze­
gólne znaczenie do zapewnienia 
powszechnego pokoju, bezpie­
czeństwa i rozwoju równopraw­
nej współpracy międzynarodo­
wej. nadania odprężeniu cha­
rakteru nieodwracalnego. Ak­
centują potrzebę wzmożenia 
wysiłków dla powstrzymania 
wyścigu zbrojeń oraz działań na 
rzecz rozbrojenia. Wypowiadają 
się przeciw planom rozpoczęcia 
produkcji jakiejkolwiek nowe­
go typu broni masowego znisz­
czenia i rozmieszczania ich w 
jakiejkolwiek części świata. 
iPolska i Ghana podkreślają 
wagę pozytywnego zakończenia 
rokowań w sprawie SALT II 
między ZSRR i USA.

Komunikat stwierdza, że po­
lityka rasistowska reżimów

Młodzież wstępuje 
w szeregi PZPR

(P) W przededniu 1-majowego 
Święta Pracy — odbyło się w 
Jastrzębiu, woj. katowickie u- 
roczyste spotkanie przodujących 
ludzi pracy, tych, którzy są 
współtwórcami tamtejszego no­
woczesnego przemysłu węglo­
wego, awansu niegdyś małego 
miasteczka do rangi 100-tysięcz- 
nego ośrodka. 500 młodych przo­
downików pracy 1 nauki, reko­
mendowanych przez swe macie­
rzyste organizacje młodzieżowe, 
otrzymało legitymacje partyj­
ne. Wręczył je członek Biura 
Politycznego KC. I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień. (PAP)

Zmarł
red. Zygmunt Stefanowicz

(P) W wieku 93 lat zmarł w 
Łodzi nestor dziennikarstwa 
polonijnego, red. Zygmunt Ste­
fanowicz. Był on długoletnim 
redaktorem naczelnym wvda- 
wanego w Chicago tygodnika 
„Naród Polski”. Przez ponad 60 
lat aktywnie uczestniczył w 
życiu Polonii amerykańskiej.

Posiadał liczne wysokie od­
znaczenia polskie 1 zagraniczne, 
m.in. Order „Polonia Restituta” 
otrzymany z rąk Ignacego Pa­
derewskiego. Po II wojnie świa­
towej w swej noblicystyce wie­
le miejsca poświęcał sprawom 
współczesnej Polski, działając 
na rzecz umocnienia więzi Po­
lonii I kiraju.

Przed kilku laty Zygmunt 
Stefanowicz powrócił na stałe 
do Polski osiedlając się w Ło­
dzi. Do ostatnich dni pracował 
twórczo, przygotowując do dru­
ku obszerne dzie’o bedace pa­
noramą dziejów Polonii (PAP)

25 lat więzienia 
za zabój'stwo strażnika
(F) Przed Sądem Wojewódz­

kim w Częstochowie zakończyła 
się rozprawa przeciwko miesz­
kańcowi Borowna w gminie My­
kanów — Marianowi Sulidze, 
który 12 stycznia br. w celach 
rabunkowych dokonał zabójstwa 
strażnika miejscowej gminnej 
spółdzielni Wincentego Krajew­
skiego w czasie pełnienia przez 
niego obowiązków służbowych.

Sąd Wojewódzki w Częstocho­
wie skazał Mariana Suligę na 25 
lat więzienia i pozbawienie 
praw obywatelskich na 10 lat.

(PAP) 

piotrkowskim i konińskim, gdzie 
zapoznała się z działalnością pro- 
dukcyjno-ekonomiczną obiektów 
paliwowo-energetycznych i odby­
ła rozmowy w komitetach woje­
wódzkich PZPR.

Na zaproszenie Ministerstwa 
■B Spraw Zagranicznych prze- 

bywał w Polsce sekretarz 
generalny MSZ Islandii — Henril: 
Bjoernsson. Przeprowadził on 
konsultacje z wiceministrem spraw 
zagranicznych Józefem Czyrkiem, 
podczas których dokonano przeglą­
du stosunków dwustronnych oraz 
wymiany poglądów na kluczowe 
problemy międzynarodowe. Odbył 
również rozmowę w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Gospodar­
ki Morskiej.

H. Bjoernsson został przyjęty 
przez ministra spraw zagranicz­
nych Emila Wojtaszka. (PAP) 

pracy kopalń 1 zakładów górni­
czych w I kwartale br. oraz usta­
lono przedsięwzięcia techniczno- 
-organizacyjne. zabezpieczające 
realizację zadań wydobywczych 
całego półrocza 1978 r. W obra­
dach kolegium uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier Jan Szydlak.

S 29 kwietnia powrócił do Gdy­
ni z antarktycznej wyprawy ba­
dawczej statek Morskiego Insty­
tutu Rybackiego w Gdyni „Pro­
fesor Bogucki”. W swej pierwszej 
podróży, rozpoczętej w listopadzie 
ub.r. dokonał on — jako pierwsza 
polska jednostka — pełnego okrą­
żenia Antarktydy. Była to kolej­
na z polskich wypraw naukowych 
w tamten rejon. Poprzednie dwie 
odbył „Profesor Siedlecki”. Za­
sadniczym celem wyprawy „Pro­
fesora Boguckiego” były badania 
biologicznych zasobów wód an- 
tarktycznych. Zajmowano się 
m.in zagadnieniami związanymi z 
biologią 1 ekologią antarktyczne- 
go kryla.

RPA i Rodezji stanowi skrajną 
formę gwałcenia praw czło­
wieka i jest źródłem napięcia 
w tym rejonie świata. Oba kra­
je popierają stanowisko Fron­
tu Patriotycznego Zimbabwe 
oraz postulaty namibijskiego 
ruchu wyzwoleńczego Swapo, a- 
pelują o wprowadzenie w ży­
cie rezolucji ONZ w sprawie 
wycofania się RPA z Namibii, 
podkreślają znaczenie ścisłego 
stosowania sankcji ONZ wobec 
RPA i Rodezji.

Obaj ministrowie podkreśli­
li, że wsnółpraca między kraja­
mi wspólnoty socjalistycznej i 
państwami afrykańskimi przy­
czynia się do umocnienia nie­
zależności i społeczno-gosnodar- 
czeao rozwoju krajów Afryki.

Min. Felli zaprosił min. Woj­
taszka do złożenia wizyty w 
Ghanie. (PAP)

„Stefan Batory” 
wyruszył na szlak 
Gdynia - Montreal

(P) „Stefan Batory” zainaugu­
rował tegoroczny sezon żeglugi 
liniowej na tradycyjnym szla­
ku Gdynia — Montreal.

W br. statek odbędzie 6 pod­
róży na tej linii, a ostatnia z 
nich zakończy się w listopadzie. 
Następnie, przez kilka miesięcy 
jesiennych i zimowych „Stefan 
Batory” odbędzie serię rejsów 
wycieczkowych. 5 razy popły­
nie do Leningradu, 2 razy na 
Wyspy Kanaryjskie i 4 razy na 
morza Śródziemne i Czarne.

Na tej ostatniej trasie nasz 
flagowiec pojawi się po raz 
pierwszy. W bardzo atrakcyj­
nym pod względem turystycz­
nym programie tych podróży 
znajduje się odwiedzenie kilku­
nastu portów, a m.in. Londynu, 
Lizbony, Algieru, Genui, Aten, 
Batumi, Aleksandrii i Wenecji.

(PAP)

Słońce przez chmury
Informacja własna

(P) Ostatni weekend kwietnia 
minął pod znakiem zmiennej po­
gody i znacznych różnic tempe­
ratury. XV sobotę niemal w ca­
łym kraju było słonecznie i 
ciepło, tylko w części południo­
wej i zachodniej wystąpiło wię­
ksze zachmurzenie i przelotne 
opady. Wiele tysięcy mieszkań­
ców miast wyjechało na dłuższe 
wycieczki; pełne turystów były 
podmiejskie ośrodki wypoczyn­
kowe, które inaugurowały właś­
nie sezon letni.

W niedzielę na mapach pogo­
dy zaszły zmiany. Obszar Polski 
znalazł się w zasięgu układu 
niżowego. Pogoda popsuła się. 
Na południu wystąpiły opady 
deszczu. Termometry wskazy­
wały: od 7 st. w Świnoujściu 
do 17 st. w Słubicach. W XVar- 
szawie notowano 13 st. W gó­
rach: na Kasprowym Wierchu 
minus 1 st., na Śnieżce plus 2 
st.

Prognozy synoptyków są opty­
mistyczne: do 3 maja przewidu­
ją one zachmurzenie duże z roz­
pogodzeniami; okresami opady 
przelotne. Temperatura maksy­
malna w ciągu dnia od 10 st. na 
północnym wschodzie i 16 st. w 
centrum kraju, do 20 st. na po­
łudniowym zachodzie, (lat.) 

Prognoza pogody
(P) IMiGW informuje: w War­

szawie będzie zachmurzenie du­
że z większymi przejaśnieniami. 
Okresami opady deszczu. Temp, 
maks. ok. 14 st. XViatry dość sil­
ne i umiarkowane, stopniowo 
słabnące, wschodnie.

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 121 dniem 

1978 r. Do końca roku pozostało 
244 dni, w tym 204 dni robocze.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.06, a zajdzie o godz. 20.01. 
Wschód Księżyca godz. 2.40, za­
chód godz. 13.25. Poniedziałek 
będzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 7 godzin i 12 mi­
nut.
• Dziś Święto Pracy. (J.l.)

i

Cztery nowe listy 
Aldo Moro

Uprowadzony 
były premier 
zwrócił się li-

RZYM (PAP), 
przed 46 dniami 
Włoch Aldo Moro 
stownie do co najmniej czterech 
osobistości włoskich, w tym do 
prezydenta Giovanniego Leone. 
Wiadomość o tych listach zosta­
ła potwierdzona w niedzielę, ale 
ich treści nie ujawniono.

Oficjalny komunikat urzędu 
prezydenckiego stwierdza, że 
„list od Aldo Moro, adresowany 
do szefa państwa, został dostar­
czony do sekretariatu prezyden­
ta”. Komunikat nie wyjaśnia, w 
jaki sposób list ten przekazano.

Aldo Moro napisał odręcznie 
listy z „więzienia ludowego” 
„czerwonych brygad” również 
do przewodniczącego Senatu, 
Amintore Fanfaniego (chrześci­
jański demokrata), do przewod­
niczącego Izby Deputowanych 
Piętro Ingrao (komunista) oraz 
do przywódcy partii socjalisty­
cznej Bettino Craxiego.

Chociaż treść listów nie zo­
stała ujawniona, Agencja Reute­
ra, powołując się na miarodaj­
ne źródła twierdzi, że Aldo Mo­
ro dziękuje Craxiemu za jego 
apel do rządu, aby poszedł na 
pewne ustępstwa wobec terrory­
stów i zwraca się do partii so­
cjalistycznej o dalszą energiczną 
akcję w celu uratowania jego 
życia.

W poprzednim liście, który zo­
stał opublikowany w sobotę 
przez prasę włoską, Aldo Moro 
gwałtownie zaatakował przy­
wódców partii chrześcijańsko- 
demokratycznej za to, że nic 
nie robią by uratować mu życie.

Zwracając się do około 50 ty­
sięcy wiernych na placu Sw. 
Piotra w Rzymie papież Paweł 
VI apelował w niedzielę, aby nie 
tracić nadziei, że Moro będzie 
żył. (P)

Badania nad nowym 
rodzajem bomby 
atomowej w USA

NOWY JORK (PAP). W No- 
wym Jorku poinformowano, że 
Stany Zjednoczone przystąpiły 
do tajnych badań nad skonstru­
owaniem nowego rodzaju bom­
by atomowej, charakteryzującej 
się zwiększoną siłą wybuchu, 
podwyższonym promieniowa­
niem cieplnym oraz zmniejszoną 
ilością pozostawionego po wybu­
chu opadu radioaktywnego. 
Przedstawiciel Ministerstwa E- 
nergetyki USA, Donald Kierr, 
potwierdził, że w laboratoriach 
na terytorium stanów Nowy 
Meksyk i Kalifornia prowadzi 
się obecnie wstępne badania 
nad tym nowym rodzajem broni.

Ministerstwo Energetyki zło­
żyło, prośbę O wyasygnowanie w 
przyszłym roku kwoty półtora 
miliarda dolarów na badania 
naukowe, obejmujące m. in. tak­
że broń nuklearną. (P)

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Tajna policja zachodnioberlińska 
rozwiązała w sobotę w późnych 
godzinach wieczornych ..grupę 
lokalną” nielegalnie działającej 
NSDAP w dzielnicy Neukoelln. 
35-letni „kierownik grupy lokal­
nej” Wolfgang R. (policja nie u- 
jawniła jego nazwiska) zaprosił 
do lokalu sympatyków partii na 
„uroczystości” z okazji urodzin 
fuehrera. Zaproszenie przyjęło 
ośmiu mężczyzn i kobieta, w 
wieku od 17 do 69 lat.

Lokal, w którym odbywało się 
zebranie, udekorowany był por­
tretem Hitlera i czarno-biało- 
czerwonymi sztandarami. W cza­
sie rewizji przeprowadzonej w 
mieszkaniach uczestników „uro­
czystości”, policja skonfiskowa­
ła duże ilości neonazistowskiego 
propagandowego materiału. (P)

DELHI (PAP). Wojskowa Rada Rewolucyjna, która objęła ster 
rządów w Afganistanie w wyniku zbrojnego przewrotu, miano­
wała w niedzielę Noora Mohammeda Taraki szefem państwa i 
premierem — poinformowała agencja France Presse powołując 
się na doniesienia radia kabulskiego, odebrane w Islamabadzie.

Radio kabulskie poinformo­
wało również, że kraj będzie 
nosił nazwę Demokratyczna 
Republika Afganistanu.

Korespondent PAP, Ryszard 
Piekarowicz pisze: Wojskowa 
Rada Rewolucyjna oznajmiła w 
niedzielę, iż w całym kraju pa­
nuje spokój i że wszystkie je­
dnostki sił zbrojnych poparły 
nową władzę.

Rada, w której skład wcho­
dzą — jak się sądzi — rady­
kalni młodzi oficerowie lotni­
ctwa i sił lądowych, wprowa­
dziła w sobotę wieczorem stan 
wojenny w całym kraju, ale 
równocześnie skróciła godzinę 
policyjną i wezwała urzędni­
ków, pracowników transportu i 
szkolnictwa, pocztowców, robo­
tników i policjantów, aby po­
wrócili do pracy.

W sobotę po raz pierwszy od 
27 kwietnia, to jest dnia prze­
wrotu, czynne były w Kabulu 
sklepy i bazary, zaś pod wie­
czór otwarto przejście granicz­
ne w Torhkam.na granicy z Pa­
kistanem. W niedzielę rano 
wznowiono transport towarów 
między południową częścią Af­
ganistanu i Pakistanem.

Rada Rewolucyjna zapowie­
działa, że wkrótce poweźmie 
„niezbędne decyzje” w sprawie 
tych generałów, ministrów i 
wyższych funkcjonariuszy oba­
lonego rządu prezydenta Mcha-

Prawo do bezpieczeństwa i życia w pokoju
Obchody Święta Pracy

(P) Ludzie pracy na całym świecie domagają się prawa do 
bezpieczeństwa i życia w pokoju oraz rezygnacji z planów pro­
dukcji nowego rodzaju broni masowej zagłady — bomby neu­
tronowej. W przededniu robotniczego święta, w wielu krajach 
kapitalistycznych odbyły się strajki protestacyjne przeciwko 
nieposzanowaniu prawa do pracy i bezrobociu.

Zapowiedziano, że 1-majowe 
manifestacje będą przebiegały 
pod hasłem walki z tymi ne­
gatywnymi zjawiskami świata 
kapitalistycznego.

MOSKWA (PAP). Mieszkańcy 
Kraju Rad witają święto 1-ma- 
jowe nowymi osiągnięciami pro­
dukcyjnymi: produkcja przemy­
słowa ZSRR wzrosła w I kwar­
tale br. o 5,5 proc, wobec 4,5 proc, 
przewidzianych dla całego roku. 
Przed 1 Maja oddano przedter­
minowo do eksploatacji wiele 
nowych obiektów gospodarczych. 
Prasa radziecka podkreśla, ze 1 
Maja jest zawsze dobitną mani­
festacją międzynarodowej soli­
darności ludzi pracy w walce z 
imperializmem o pokój, demo­
krację i socjalizm. W Związku 
Radzieckim śvzięto to jest ob­
chodzone pod hasłami jedności 
narodu radzieckiego oraz pełne­
go poparcia dla polityki we­
wnętrznej i zagranicznej partii 
i rządu. Hasła 1-majowe wzy­
wają do konsekwentnej konty­
nuacji walki o pokój, rozbroje­
nie i odprężenie na świecie.

BERLIN (PAP). Załogi 250 za­
kładów przemysłowych w stolicy 
NRD pracowały przed świętem 
robotniczym, realizując hasło : 
„Na manifestację 1-majową — 
z przekroczonymi planami”. W 
ciągu ostatnich miesięcy war­
tość ponadplanowej produkcji 
przemysłowej tych zakładów 
wyniosła ponad 30 milionów ma­
rek.

UŁAN BATOR (PAP). Rów­
nież ludzie pracy MRL czczą 
święto I-majowe wzmożonym

• •

Zmiany na stanowiskach 
państwowych i partyjnych 
w Bułgarii

SOFIA (PAP). Rada Państwa 
Bułgarii wydała dekret o odwo­
łaniu ze stanowiska w związku 
z przejściem niektórych człon­
ków rządu do innej pracy. Sa­
wa Dyłbokow został zwolniony 
ze stanowiska wicepremiera o- 
raz ministra zaopatrzenia i re­
zerw państwowych, a Mąko 
Dakow został zwolniony ze sta­
nowiska wicepremiera. Ganczo 
Krystew został odwołany. ze 
stanowiska ministra rolnictwa i 
przemysłu spożywczego.

Tym samym dekretem Grigor 
Stoiczkow został powołany na 
stanowisko wicepremiera oraz 
ministra rolnictwa i przemysłu 
spożywczego. Jordan Mładenow 
został zwolniony ze stanowiska 
ministra elektroniki i elektro­
techniki, a powołany na stano­
wisko ministra zaopatrzenia i 
rezerw państwowych. Wasil 
Chubczew, zajmujący do tej no- j 
ry stanowisko pierwszego wice- ■ 
ministra przemysłu maszynowe­
go, został powołany na stanowi­
sko ministra elektroniki 1 elek­
trotechniki.

Dotychczasowy pierwszy wice­
minister rolnictwa i przemysłu 
spożywczego Wasil Canow zo­
stał pierwszym wiceministrem 
tego resortu w randze ministra. 
Jekatierina Marinowa została 
powołana na stanowisko pierw­
szego wiceministra rolnictwa 1 
przemysłu spożywczego w ran­
dze ministra.

Biuro 
zwolniło, 
ciem do 
Szonowa 
nika Wydziału Rolnictwa 
BPK. Na stanowisko to powoła­
no Angeła Bobokowa, dotych­
czasowego pierwszego sekretarza 
Komitetu Okręgowego BPK w 
Ruse. (P) 

Polityczne KC BPK 
w związku z przejś- 
innej pracy, Wyłkana 
ze stanowiska kierow- 

KC

mmada Dauda, którzy w odpo­
wiedzi na jej apel zgłosili się do 
nowych władz.

Prezydent Daud, jego brat 
Mohammad Naim, a także wi­
ceprezydent Abdullah Illah, mi­
nister obrony gen. Ghulam Ra- 
suli, minister spraw wewnętrz­
nych Abdul Karim 1 szef szta­
bu obrony powietrznej gen. 
Mohammad Musa zostali zabici 
27 kwietnia, ponieważ — jak 
podało radio Kabul — stawiali 
opór spiskowcom.

Wszystkie te osobistości ze­
brały się 27 kwietnia rano w 
pałacu prezydenckim, aby — 
jak się przypuszcza — ustalić 
plan akcji represyjnej przeciw­
ko uczestnikom i organizato­
rom demonstracji antyrządo­
wych i antyamerykańskich, do 
jakich doszło na pogrzebie przy­
wódcy lewicy afgańskiej, Amira 
Akbara Chajbera, zamordowa­
nego 17 kwietnia.

W przeddzień przewrotu, 26 
kwietnia wieczorem, radio ka­
bulskie podało wiadomość o a- 
resztowaniu kilku działaczy le­
wicowych i zapowiedziało czy­
stkę w aparacie administracyj­
nym i innych służbach państ­
wowych. Rząd Dauda zagroził 
zwolnieniem z pracy wszystkim 
pracownikom państwowym, któ­
rzy byli nieobecni w swych 
biurach w czasie pogrzebu 
Chajbera. Posunięcia rządu mo­
gły zostać uznane przez lewicę 

wysiłkiem produkcyjnym. Z ca­
łego kraju napływają meldunki 
o przedterminowym wykonaniu 
zadań planowych pierwszego 
półrocza br.

HANOI (PAP). W stolicy 
SRW odbyła się w niedzielę 
akademia, w której uczestni­
czyli wszyscy przywódcy wiet­
namscy, z sekretarzem gene­
ralnym KC KPW, Le Duanem 
na czele. W. br. ludzie pracy 
Wietnamu będą obchodzić jed­
nocześnie święto majowe, trze­
cią rocznicę wyzwolenia połud­
nia kraju oraz 88 rocznicę uro­
dzin prezydenta Ho Chi Minha 
(przypadającą 19 maja).

PARYŻ (PAP). Na dzień 1 
Maja zapowiedziano demonstra­
cje wielu tysięcy członków or­
ganizacji związkowych, którzy 
w całej Francji będą protesto­
wać przeciwko ostrym posunię­
ciom oszczędnościowym rządu 
oraz rosnącemu bezrobociu. W 
kilku miastach Francji, m.in. 
w Marsylii, trwają strajki pra­
cowników firmy „Terrain” do­
magających się rezygnacji z 
planów, zmniejszenia produkcji 
i zwolnienia z pracy około 10 
tysięcy osób. O zamiarze roz­
poczęcia strajku powiadomili

w sprawie BI. Wschodu
LONDYN (PAP). W wywia­

dzie udzielonym londyńskiemu 
tygodnikowi „Sunday Times” 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, Jimmy Carter oświadczył — 
nawiązując do konfliktu blisko­
wschodniego — że jest przeciw­
ny utworzeniu państwa pales­
tyńskiego. „Nigdy nie opowiada­
łem się za niepodległym pań­
stwem palestyńskim, nie opo­
wiadam się dzisiaj i nie zamie­
rzam zmieniać swego stanowiska 
w tej kwestii” — podkreślił 
Carter. Prezydent niedwuznacz­
nie poparł plan premiera Izrae­
la, Menachema Begina, który 
zakłada przyznanie Arabom pa­
lestyńskim jedynie „lokalnego 
samorządu”, a nie przewiduje 
całkowitego wycofania się wojsk 
izraelskich z okupowanych ziem 
arabskich.

Oświadczenie prezydenta St. 
Zjednoczonych, złożone w prze­
dedniu przybycia do Waszyng-• I . ■ ■ ■.

i l tonu premiera Begina, świadczy 
o tym, iż St. Zjednoczone' na- | 
'8al całkowicie popierają eks-!

! pansjonistyczną politykę Tel
: Awiwu i ignorują prawo arab-
■ skiego narodu Palestyny do sa-
: mostanowienia. (P)

Komunikat agencji TASS
w sprawie samolotu

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS opublikowała komunikat 
w sprawie naruszenia 20 kwie­
tnia przestrzeni powietrznej 
ZSRR przez samolot typu „Bo­
eing 707”, należący do połud- 
niowokoreańskiego towarzystwa 
lotniczego.

W wyniku działań podjętych 
przez siły obrony powietrznej 
Związku Radzieckiego samolot 
ten lądował w trudno dostęp­
nym terenie na obszarze Ka­
relskiej Autonomicznej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej. 
Wszyscy pasażerowie oraz zało­
ga zostali ewakuowani do naj­
bliższego osiedla, a 23 kwietnia 
zostali przekazani w porcie lot­
niczym miasta Murmańska

i radykalnych oficerów w ar­
mii za wstęp do zwrotu w 
prawo i być może skłoniły ich 
do przeciwdziałania.

Organizatorami przewrotu byli 
zapewne ci sami oficerowie, 
którzy przed 5 laty, w lipcu 
1973, współdziałając z Mohamma­
dem Daudem obalili króla Za- 
hira i monarchię oraz uczynili 
Dauda prezydentem, aby potem 
uznać jego politykę za zbyt 
konserwatywną.

Uważany za przywódcę Rady 
Rewolucyjnej, 37-letni gen. Ab- 
dul Chadir uczestniczył w 
przewrocie 1973 r. i został po 
nim dowódcą sił powietrznych, 
ale potem popadł w niełaskę u 
Dauda z powodu — jak się są­
dzi — swych lewicowych prze­
konań i według prasy indyj­
skiej był przez kilka lat dyrek­
torem rzeźni wojskowych. Cha- 
dira zrehabilitowano dopiero je- 
sienią ub. r. pod naciskiem ra­
dykalnych oficerów lotnictwa i 
uczyniono go zastępcą dowód­
cy sił powietrznych.

Rada Rewolucyjna oskarżyła 
Dauda o „tyrańskie rządy” i 
torturowanie więźniów politycz­
nych oraz oznajmiła, że siły 
zbrojne, dokonując przewrotu 
udowodniły, iż nie pozwolą się 
użyć przeciwko ludowi Afgani­
stanu.

Na skrzyżowaniach ulic w 
Kabulu pojawili się w sobotę 
studenci w czerwonych chu­
stach 1 regulowali ruch uliczny 
w zastępstwie policjantów.

Wojsko strzeże nadal gma­
chów rządowych, radiostacji i 
innych ważnych obiektów sto­
licy. (P)

również pracownicy towarzystw 
telekomunikacyjnych.

BONN (PAP). W RFN nasi­
la się fala strajków ostrzegaw­
czych. W Zagłębiu Ruhry straj­
kuje 80 tys. robotników, w tym 
pracownicy zakładów Daimlera 
— Benza i Volkswagena. W Ba- 
denni-Wirtembergii w strajkach 
wzięło udział 200 tys. hutni­
ków, protestujących przeciwko 
masowym lokautom, wprowa­
dzeniu „krótszych zmian” i o- 
graniczeniu produkcji. (P)

Doniosłe wydarzenie 
polityczne

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Podkreślając wiodące znacze­

nie stanu stosunków między 
obu supermocarstwami — 
Związkiem Radzieckim i Stana­
mi Zjednoczonymi, prasa w 
Bonn wyraża przekonanie, iż 
rozmowy Breżniewa i Schmid­
ta mogą mieć duże znaczenie 
dla lepszego wyjaśnienia stano­
wisk Wschcdu i Zachodu oraz 
dodać nowych impulsów roko­
waniom ht. redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych w Europie środ­
kowej. Przyspieszenie tych ro­
kowań, zwłaszcza zaś doprowa­
dzenie do dalszego zbliżenia sta­
nowisk między państwami U- 
kładu Warszawskiego i NATO, 
miałoby decydujący wpływ na 
dalsze postępy procesu odpręże­
nia i współpracy na kontynen­
cie europejskim.

Nie mniejszą wiagę przy­
wiązują komentatorzy do ca- I 
lego pakietu problemów gos- | 
pedarczych, ktćry będzie oma- I 
wiany w czasie wizyty L. Bre­
żniewa w Bonn. Jak stwierdził | 
w wywiadzie telewizyjnym mi­
nister snraw zagranicznych I 
RFN — Hans Dietrich Ger- 
scher,. podczas wizyty przywód­
cy radzieckiego w RFN ncdn: - 
rana zostanie nowa radzieckc- 
nachodnionierniecka umowa go- 
"ń~darcza. <P)

I'

I

Wylbudi zbiorników 
ropy naftowej
w

KAIR (PAP). Przedstawiciel 
egipskiego Ministerstwa d/s Ro­
py Naftowej, Przemysłu i Bo- 

I gactw Naturalnych poinformc- 
I wał, że w rejonie pól naftowych 

Abu-Szukeir na zachodnim brze­
gu Zatoki Sueskiej nastąDił wy­
buch dwóch zapełnionych ropą 
naftową zbiorników o pojemno- 
ści po 39 tys. baryłek., Przy czy-; 
ny wybuchu nie są znane. XV 
gaszeniu gigantycznego pożaru 
brały udziały ekipy straży ognio­
wej oraz 10 specjalnie wyposa­
żonych śmigłowców wojskowych.

(P)

poludniowokoreańskiego 
przedstawicielom konsulatu ge­
neralnego USA w Leningradzie 
oraz towarzystwa lotniczego 

American. Tego samego 
opuścili oni terytorium

Związku Radzieckiego. XV ZSRR 
pozostali: kapitan samolotu
Kim Czang Kiu oraz nawigator 
Li Czhyn Sin, których zatrzy­
mano w związku z prowadzo­
nym w tej sprawie dochodze­
niem.

W toku śledztwa ustalono, że 
incydent z samolotem południo- 
wokoreańskim nastąpił wskutek 
nieprzestrzegania przez załogę 
międzynarodowych przepisów 
ruchu powietrznego i niezasto­
sowania się do sygnalizowanych 
przez radzieckie myśliwce na­
kazów udania się z nimi w 
kierunku najbliższego portu lo­
tniczego.

Kapitan samolotu i nawiga­
tor przyznali się do naruszenia 
przestrzeni powietrzno; i prze­
kroczenia granicy ZSRR, a tak­
że do nieprzestrzegania między­
narodowych przepisów ruchu 
powietrznego. Obaj potwierdzi­
li, że rozumieli sygnały przeka­
zywane przez myśliwce radziec­
kie, jednak nie zastosowali się 
do nich. Kim Czang Kiu i Li 
Czhyn Sin, przyznając się w 
pełni do winy, zwrócili się do 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR z prośbą o okazanie wy­
rozumiałości.

Uwzględniając fakt przyzna­
nia się kapitana i nawigatora 
do winy i wyrażenia przez nich 
skruchy, a także kierując się 
zasadami humanitaryzmu, Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
podjęło decyzję o niepociąganiu 
Kim Czang Kiu i Li Czhyn 
Sina do odpowiedzialności kar­
nej oraz o wydaleniu ich z te­
rytorium Związku Radzieckie­
go. (A)

Wielka eksplozja 
na Słońcu

NOWY JORK (PAP). W pią­
tek nastąpił potężny wybuch 
na Słońcu, jeden z największych 
w tej dekadzie lat. Eksplozja 
spowodowała ogromne zakłóce­
nia w komunikacji radiowej na 
falach krótkich. W Stanach 
Zjednoczonych, gdzie skutki te 
dały się edezuć najbardziej, 
straż przybrzeżna straciła na 
pewien czas wszelki kontakt 
radiowy ze statkami na Atlan­
tyku.

Jak zakomunikował rzecznik 
krajowego urzędu oceanicznego 
i badań atmosferycznych USA, 
Gary Heckman, erupcja na 
Słońcu objęła powierzchnię 50 
razy większą cd powierzchni 
kuli ziemskiej. (P)

tylko kwieciste 
o „duchu

Schmidt zre- 
z wywierania

Wyciszony spór
(P) Minęło już przesileni*. 

Stosunki amerykańsko-za- 
chodnioniemieckie osiągnęły te 
ostatnich tygodniach punkt 
krytyczny, poniżej którego był 
już tylko możliwy otwarty 
konflikt. Po kilkunastu mie­
siącach ruchu w dół można 
teraz oczekiwać powolnego 
pięcia się w górę. Jeśli wie­
rzyć politykom po obu stro­
nach Atlantyku, cel ten zos­
tał już osiągnięty, ale pamięć 
o niedawnych, świeżych jesz­
cze sporach i świadomość ist­
niejących nadal różnic poz­
wala oddzielić życzenia cd 
rzeczywistości.

Kanclerz Schmidt głosi dziś, 
że Europa zachodnia i Stany 
Zjednoczone potrzebują przy­
jaźni niczym powietrza do od­
dychania. Kilka dni temu jed­
nak ten sam Schmidt próbo­
wał w Cheąuers namówić 
brytyjskiego premiera Callag- 

Ihana do solidarnej obrony in­
teresów zachodnioeuropej­
skich przed egoistyczną, jak 
się twierdzi w Bonn, polityką 
amerykańską. Okazało się 
wszakże, że Brytyjczyków, zi­
rytowanych również spadkiem 
kursu dolara, zbyt wiele łą­
czy ze Stanami Zjednoczony­
mi, aby dali się oni wciągnąć 
do frontu antyamerykańskie- 
go, i to w imię mglistego in­
teresu zachodniej Europy. Za­
miast konkretnych porozu­
mień spotkanie w Cheąuers 
przyniosło

I sformułowania 
Cheąuers”.

Czy kanclerz 
zygnuje więc 
nacisku na administrację Car­
tera? Lipcowy szczyt świata 
zachodniego w Bonn zapowia­
da się jako nowa próba sił. 
Republika Federalna nie po­
minie tej okazji, aby wytknąć 
Amerykanom opieszałość w 
ratowaniu dolara i poskarżyć 
się, że amerykańskie kłopoty 
walutowe najdotkliwiej od­
czuwa gospodarka zachodnio- 
niemiecka. Ale co najmniej 
od czasu s '.tkana w Chc- 
ąuers kanclerz Schmidt nie 
ma złudzeń co do tego, że 
nawet silna marka nie zastą­
pi słabego dolara. Tak same, 
jak Republika Federalna nie 
zastąpi Stanów Zjednoczonych 
w roli przywódcy świata za­
chodniego.

Nie ustały jeszcze spory za- 
chodnioniemieeko - amerykań­
skie, i szczyt w Bonn też nie 
położy im zapewne kresu, a 
być może zaledwie wyciszy. 
Im większe aspiracje RFN, 
tym więcej okazji do nowych 
konfrontacji. Jeśli nie sposób 
tego zmienić, trzeba się nau­
czyć z tym żyć. To w grun­
cie rzeczy wszystko, co. mogą 
sobie obiecać politycy w Wa­
szyngtonie i Bonn.

JANUSZ REITER

Kosmiczna 
współpraca

(P) W ostatnich dniach za­
kończyły się dwie ważne na­
rady przedstawicieli państw 
socjalistycznych na temat róż­
nych aspektów współpracy w 
Kosmosie. 17 Budapeszcie ob­
radowała grupa robocza d/s 
badania zasobów naturalnych, 
działająca w ramach organi- 
zeji „Ir.terkosmas", a w Płow- 
diw — stała grupa robocza 
krajów socjalistycznych d/s 
metcorologi kosmicznej.

W obu wypadkach podsu­
mowano dotychczasowe, nie­
małe zresztą, osiągnięcia dzie­
więciu krajów należących do 
„Interkosmos”, określono za­
dania do roku 1980 oraz wy­
tyczono kierunki współpracy 
na lata 1981—85. Cechą cha­
rakterystyczną tej współprc- 
cy, od 12 lat w ramach „Ir.- 
terkosmos”, są badania i wy­
korzystanie przestrzeni kos­
micznej dla celów pokojo­
wych.

Realizacja wspólnego pro­
gramu przynosi wielkie ko­
rzyści wszystkim członkom 
organizacji, pozwala na lep­
sze, pełniejsze i efektywniej­
sze wykorzystanie potencjału 
badawczego i środków finan­
sowych wszystkich krajów, 
przyspiesza trudne, drogie i 
pracochłonne badania Kosmo­
su, wykorzystywane następnie 
nie tylko dla celów nauko­
wych lecz również bardzo 
praktycznych. Przykładami 
takiego wykorzystania infor­
macji z Kosmosu jest ocenie­
nie tą drogą zasiewów w 
ZSRR, odkrycie złóż ropy naf­
towej w Bułgarii, próby okre­
ślenia ilości wód gruntowych 
na Węgrzech i wiele innych. 
Wykorzystanie danych z sa­
telitów i statków kosmicz­
nych przez poszczególne pań­
stwa umożliwia jednolity sys­
tem telemetryczny stworzony 
dzięki wysiłkom wszystkich 
dziewięciu krajów należących 
do „Interkosmos”.

Kolejnym etapem współpra­
cy, szczególnie ważnym dla 
nas, będzie — jeszcze w tym 
roku — lot polskiego kosmo­
nauty w Kosmos z legendar­
nego już Bajkonuru w ra­
dzieckim Kazachstanie. Wspól­
ne loty stają się nową, chyba 
najbardziej widoczną i frapu­
jącą społeczeństwa naszych 
krajów, formą współdziałania 
socjalistycznej dziewiątki w 
podbojach Kosmosu.

KRZYSZTOF KOPROWSKI
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Dom na Clerkenwell Green

Londyńska pracownia Lenina
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA
Londyn, 30 kwietnia

(A) Clerkenwell Green nie 
•wyróżnia się niczym szcze­
gólnym. Ruchliwa — jak 
wszystkie uliczki śródmiej­
skiego Londynu, zaniedbana
— jak całe Finsbury; dziel­
nica, teoretycznie biorąe cen- 
tralna, w istocie jednak leżą­
ca na uboczu i z rzadka od­
wiedzana przez turystów, z 
wyjątkiem...

Jednopiętrowy domek na 
Clerkenwell Green, pod 37A, 
to właśnie ten wyjątek. Stale
— grupami lub pojedynczo — 
zachodzą pod ten adres różni 
ludzie. Margaret pyta dla for­
malności, kto zacz, po czym 
wprowadza do środka; na 
pierwsze piętro, do sali ogól­
nej, a potem — po tzw. sło­
wie wstępnym — do małego 
pokoiku na tym samym pię­
trze.

Pokoik jest nadzwyczaj mały; 
trzy kroki w jedną, trzy w 
drugą stronę, prawie kwadrat. 
Środek wypełnia biurko — na 
nic innego nie pozostaje już 
miejsca. Ściany obłożone książ­
kami, angielskie tytuły miesza­
ją się z cyrylicą. Na jednej z 
półek — znajoma statuetka, na 
jednej ze ścian, w ramce pod 
szkłem — tytułowa strona ga­
zety z dobrze znaną winietą.

Mały pokoik w londyńskiej 
Bibliotece im. Karola Marksa 
jest wielki swoją historią. 
Pracował tu, podczas pobytu 
w Wielkiej Brytanii, Włodzi­
mierz Iljicz Lenin.

♦
Mars Memoriał Library, czyli 

Biblioteka im. Marksa w Lon­
dynie, za kilka lat obchodzić 
będzie półwiecze istnienia. Za. 
łożona została w 1933 r„ w re­
zultacie zespolonych starań ko­
munistów, labourzystów i le­
wicowych działaczy związko­
wych. W 50 rocznicę śmierci 
Karola Marksa (zmarł jak wia­
domo w Londynie, 14 marca 1883 
r.) postanowili oni wystawić 
mu pomnik użyteczny; bibliote­
kę. umożliwiającą studia teore­
tyczne nad marksizmem. Miał 
to być również ośrodek poli­
tycznego kształcenia — i tak 
też się stało. Wkrótce po otwar­
ciu biblioteki rozpoczęto w niej 
wykłady publiczne, traktujące 
o podstawowych problemach 
marksizmu.

Nową placówkę nie przypad­
kowo zlokalizowano w stylowym 
domku na Clerkenwell Green. 
W XIX stuleciu mieścił się tu­
taj londyński Klub Patriotycz­
ny — ośrodek radykalnej myśli 
społeczno-politycznej.

W 1893 r. gospodarzem domu 
zostało „Twentieth CentUry 
Press” — pierwsze w Wielkiej 
Brytanii wydawnictwo, druku­
jące literaturę marksistowską. 
Harry Quelch, jeden z przy­
wódców brytyjskiej Federacji 
Socjal-Demokratycznej (SDF)

W paryskim karnecie

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Trzeci plan Barre’a
Paryż, 30 kwietnia

E XPOSE, z którym premier 
Raymond Barre wystąpił 

niedawno przed Zgromadze­
niem Narodowym, niektórzy 
nazywają „trzecim planem 
Barre’a”. Kryje się w tym 
określeniu zamierzona aluzja 
do stwierdzenia, jakoby poli­
tyka rządu miała być zwykłą 
kontynuacją koncepcji, z któ­
rymi francuski premier wy­
stąpił przed 18 miesiącami. 
Dla jednych jest to zawód, 
dla innych jest to cnota. W 
końcu przecież nie chodzi o 
tego typu wartościowanie: 
trudno oczekiwać od zwy­
cięskiej ekipy, by miała ra­
dykalnie zmienić system gry, 
który przywiódł ją do zwy­
cięstwa.

Toteż nie oczekując zbytnich 
rewelacji od „trzeciego planu 
Barre’a” zwłaszcza, że w du­
żym stopniu wchłonął on zna­
ny 1 szeroko kolportowany 
przedwyborczy program rządo­
wy z Blois, bardziej beznamięt­
ni komentatorzy ekonomiczni i 
polityczni próbują jednak do­
ciec, jakie są w nim elementy 
prostej kontynuacji, a jakie 
elementy zmian. W ten sposób 
dochodzą oni do przekonania, 
że nowe elementy, które pre­
mier Barre dorzucił ostatnio 
w swoim expose przed parla­
mentem, jaśniej rysują kontu­
ry modelu ekonomicznego, któ­
ry lansuje. Nie mają też wąt­
pliwości, jak ten model zdefi­
niować i do jakiej zaliczyć po 
szkoły ekonomicznej. Powrót 
do liberalizmu wydaje się tu 
określeniem jednoznacznym i 
trafnym, szczególnie na tle o- 
statnich trzech dziesięcioleci 
charakteryzujących się inter­
wencjonizmem państwa.

Przejawia się ten powrót do 
liberalizmu w wielu decyzjach 
już podjętych przez rząd, bądź 
zapowiadanych, takich, jak naj­
ogólniej mówiąc — wycofywa­
nie się państwa z różnych form 
interwencjonizmu w sektorze 
przemysłowym. Dotyczy to 
zwłaszcza przywrócenia przed­
siębiorstwom przemysłowym 
całkowitej swobody ustalania 
cen na wyroby przemysłowe, a 
z drugiej strony wycofywania 

drukował tu organ SDF. tygod­
nik „Justice” („Sprawiedli­
wość”). a także — liczne bro­
szury i pamflety polityczne, za­
równo marksistowskie jak i 
niemarksistowskie. Do autorów, 
których książki i artykuły 
drukowano na Clerkenwell 
Green, należeli m. in. K. Marks, 
F. Engels, K. Liebknecht, A. 
Bebel, J. Jaures, P. Lafargue, 
J. Plechanow.

* .
W 1902 r. z upoważnienia ko­

legium redakcyjnego „Iskry”, 
jeden z emigrantów rosyjskich 
w Anglii zwraca się do Harry 
Quelcha o rozpatrzenie możli­
wości drukowania tej gazety w 
Londynie („Iskra" była wów­
czas wydawana w Monachium). 
Quelch wyraził zgodę pod wa­
runkiem. iż Rosjanie zapewnią 
własnych, znających język ze- 
cerów.

W kwietniu 1902 r. przyje­
chał do Londynu Lenin i po 
rozmowie z Quelchem z miej­
sca przystąpił do pracy nad 
kolejnym (22) numerem „Is­
kry”. Zestawem rosyjskich 
czcionek oraz zecerem dyspo­
nowała mała drukarnia nad 
East End w Londynie — tam 
też składano „Iskrę”. Formę 
drukarską przewożono następ­
nie na Clerkenwell Green, 
gdzie wykonywano matryce i 
drukowano gazetę.

Włodzimierz Iljicz Lenin 
przebywając w Londynie od 
kwietnia 1902 r. do maja 1903 
r. zredagował i wydał 17 nu­
merów „Iskry”. Pracował w 
maleńkim pokoiku na Cler­
kenwell Green, odstąpionym 
mu przez Harry Quelcha- W 
swych późniejszych zapiskach 
Lenin z uznaniem -wyrażał się 
o życzliwości, z jaką przyjęto 
go na Clerkenwell Green,

„Quelch podzielił swój pokój. 
Zbrakło mu miejsca nawet na 
drugie krzesło dla autorów oraz 
interesantów, którzy do niego 
przychodzili...” — pisał Lenin 
w roku 1913, w Uście nawiązu­
jącym do swego pobytu w Lon­
dynie i do współpracy z Harry 
Quelchem. ♦

W 1922 r. wydawnictwo 
„Twienteth Century Press” 
przeniosło się z Clerkenwell 
Green do bardziej przestronnych 
pomieszczeń w innej dzielnicy 
Londynu. Dom pod numerem 
37A przez kilkanaście lat mie­
wał różnych użytkowników — 
przeważnie rozmaite firmy 
handlowe. W 1933 r. otwarto tu 
Bibliotekę im. K. Marksa, 
istniejącą w tym samym miej­
scu do dziś.

Biblioteka, jak łatwo się do­
myślić, gromadzi tytuły z dzie­
dziny marksizmu-leninizmu; 
część księgozbioru stanowią po­
zycje dotyczące ZSRR i krajów 
demokracji ludowej. Ograniczo­
ne fundusze, a zwłaszcza brak 
pomieszczeń nie pozwalają bi­
bliotece na takie „rozwinięcie 

się państwa z podtrzymywania 
subwencjami przedsiębiorstw 
chronicznie chorych, nawet z 
cichą zgodą na ich całkowite 
wymarcie.

I pierwsza decyzja, powitana 
entuzjastycznie przez patronat 
czyli zgromadzenie właścicieli 
Frywatnych środków produkcji, 

druga, oznaczają w gruncie 
rzeczy poważną jakościowo 
zmianę w stosunku do doktry­
ny i praktyki ekonomicznej 
państwa. Obie decyzje — a nie 
są one jedyne, które idą w 
tym kierunku — mają na celu 
przysposobienie francuskiego 
przemysłu do walki konkuren­
cyjnej, w warunkach zintegro­
wanej gospodarczo Europy Za­
chodniej i w warunkach nowe­
go międzynarodowego podziału 
pracy. „Państwo — pisał pa­
ryski tygodnik „Le Point” oce­
niając expose Barre*a — znaj­
duje się w roli regulatora ży­
cia ekonomicznego, kreatora 
warunków, w których mogą 
dojrzewać i realizować się ini­
cjatywy, w roli na wskroś u- 
sprawiedliwionej i nie do za­
stąpienia. Lecz państwo nie bę­
dzie próbować wnikać w każ­
dy najdrobniejszy szczegół ży­
cia ludzkiego 1 ewolucji spraw!”.

Jak przetłumaczyć to na ję­
zyk codzienny i jak w tej spra­
wie określić rolę państwa? Z 
jednej strony, w przypadku 
przedsiębiorstwa chronicznie 
chorego, godzi się ono cicho 
na jego zamknięcie, a nawet 
na jego eliminację, wyciągając 
za to pomocną dłoń tylko w 
kierunku tych przedsiębiorstw, 
które — jak dzisiaj przemysł 
stalowy czy tekstylny — zna­
lazły się w przejściowo trud­
nych warunkach. Z drugiej 
strony, znosząc kontrolę cen w 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych, godzi się ono na swo­
bodne ich kształtowanie w wa­
runkach tak konkurencji kra­
jowej, jak i zwłaszcza, konku­
rencji międzynarodowej, zacho­
wując jednak możliwość inter­
wencji przez szersze w razie 
potrzeby otwarcie granic cel­
nych dla produktu zagranicz­
nego w przypadku, gdyby ro­
dzimy producent nadużył przy­
wróconego mu zaufania.

Punktem wyjścia do sfor­
mułowanych zasad modelo­
wych, jest przekonanie pre­

skrzydeł” na jakie, z racji 
swych tradycji, zasługuje ta 
placówka. Gdyby nie pomoc 
wolontariuszy wątpliwe, czy w 
ogóle mogłaby ona -właściwie 
funkcjonować. Margaret i Ni­
cholas — jedyni pracownicy bi­
blioteki. otrzymują jednak 
wsparcie od grupy studentów, 
którzy na zmianę regularnie 
pełnią dyżury w bibliotece i 
pomagają w jej prowadzeniu.

Mimo skromnych możliwo­
ści biblioteka spełnia w bry­
tyjskich warunkach bardzo 
istotną rolę, udostępniając 
lewicowej młodzieży szeroki 
wybór literatury marksistow­
sko-leninowskiej, w tym tak­
że i takich pozycji, których 
próżno by szukać gdzie in­
dziej w Londynie.

N««4svas.
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First ot May Cefebration, 
Al«xandra Pałace.
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(A) Tytułowa strona tygodnika „Justice", redagowanego przez 
Harry Quelcha. Byl to organ brytyjskiej Socjal-Demokracji 
(SDF). Po lewej stronie od góry — program festynu robotni­
czego z okazji 1 Maja 1903 r. Wśród mówców, zabierających 
glos na wiecu — m. in. nazwiska W. Lenina i polskiego socja­
listy — B. Jędrzejowskiego. Po prawej stronie, u dołu, tekst 
pierwszomajowego wiersza solidarnościowego.

miera Barre’a o tym, że w 
naszym dziesięcioleciu uległy 
radykalnej zmianie przesłanki, 
na których uprzemysłowiona 
Europa Zachodnia opierała 
swój rozwój gospodarczy i 
rozwiązywała swoje proble­
my społeczne, na bazie przy­
spieszonego wzrostu gospo­
darczego. W nowych warun­
kach, w większej zależności 
od międzynarodowego podzia­
łu pracy, podstawowym kry­
terium ekonomicznej prospe­
rity stają się — zdaniem pre­
miera Barre’a — konkuren­
cyjność gospodarcza i inno­
wacja techniczna, które o- 
twierają drogi.na rynki świa­
ta. W tak pojętej logice roz­
wojowej wszystko co zaciem­
nia prawdę o konkurencyj­
ności, a więc z jednej strony 
kontrolowane przez państwo 
ceny, a z drugiej strony sub­
wencjonowane przez państwo 
przedsiębiorstwa, zaciemniają 
prawdziwy obraz zdolności 
konkurencyjnej i są oskarża­
ne, iż są odpowiedzialne za 
tworzenie inflacji.

W ten sposób obsesja Bar- 
re'a: walka z Inflacją, ma się 
przenieść w przyszłości z kon­
troli mechanizmów rynkowych, 
z zakazów i nakazów państwa 
w zakresie cen, na samo źró­
dło powstawania tej inflacji, 
którego francuski premier i 
ekonomista dopatruje się na 
etapie produkcji w przedsię­
biorstwie przemysłowym.

Oczywiście powstaje w zwią­
zku z tym szereg pytań. Pier­
wsze, o charakterze naukowo- 
-doktrynalnym polega na tym, 
na ile powrót do XIX-wieczne- 
go liberalizmu jest postęoem, 
a na ile krokiem wstecz. Dru­
gie, o Ile — w sensie już bar­
dziej praktycznym, zniesienie 
kontroli cen w przedsiębior­
stwach przyczyni się do spad­
ku tempa inflacji, gdy już z 
góry można przypuszczać, iż 
przynajmniej w pierwszym eta­
pie będzie na odwrót. Po trze­
cie, na ile zapowiedź zniesienia 
subwencji państwowej dla 
przedsiębiorstw „chorych" mo­
że jeszcze bardziej wzmóc da­
gę bezrobocia, jedno z niesz­
część społecznych boleśnie od­
czuwanych nie tylko we Fran­
cji, ale na całym Zachodzie. 
Na te pytania, administracja

Zgodnie z przyjętym nie­
gdyś zwyczajem, biblioteka nie 
ogranicza się do wypożycza­
nia książek. Prowadzi, jak 
niegdyś, wykłady publiczne, 
dotyczące wybranych zagad­
nień z marksizmu-leninizmu, 
jak też aktualnych wydarzeń 
— w Wielkiej Brytanii i na 
świecie.

Historyczne tradycje tej bi­
blioteki, zwłaszcza zaś miej­
sce pracy Włodzimierza Leni­
na, czynią z domu na Cler­
kenwell Green unikalny za­
bytek Londynu. I dlatego, 
choć skrzętnie pomijany w 
turystycznych przewodni­
kach, ma on stale gości z róż­
nych stron światu

rfar.

Raymonda Barre'a mająca 
przed sobą co najmniej trzy la­
ta spokojne bez widma wybo­
rów, odpowiada z całym zau­
faniem, iż dopuszcza ryzyko ta­
kich chwilowych konsekwencji, 
za cenę perspektywicznego u- 
Zdrowienia gospodarki francu­
skiej w tych nowych warun­
kach, w jakich świat zachodni 
znalazł się po kryzysie energe­
tycznym i jego rozległych na­
stępstwach.

Oczywiście ekonomiści lewi­
cowi, występując z ostrą kry­
tyką przeciwko takim założe­
niom rozwojowym gospodarki 
francuskiej zauważyli, iż cenę 
za tak przemyślane jej uzdro­
wienie płacić będzie świat pra­
cy pod postacią zamrożenia 
wzrostu płac i pod groźbą 
wzrostu bezrobocia. Wszystkie 
plany Barre’a od pierwszego 
poczynając, polegają bowiem, 
ogólnie mówiąc, na zamrożeniu 
wzrostu płac do wysokości 
wzrostu cen, a zatem na zaha­
mowaniu realnych podwyżek 
płac. Nie próbując nawet u- 
kryć tej prawdy, premier Bar­
re wyraźnie stwierdza, że cała 
polityka socjalna, z braku wy­
raźnych postępów we wzroście 
dochodu narodowego, polegać 
ma na próbach wyrównania 
rażących różnic w poziomie 
życia, przez podnoszenie naj­
niższych uposażeń oraz przez 
wzrost zasiłków rodzinnych, a 
także gwarancji minimalnych 
dochodów dla rodzin posiada­
jących więcej niż troje dzieci.

Szerszy dialog społeczny 
między partnerami — z jed­
nej strony między rządem a 
związkami zawodowymi, z 
drugiej strony między patro­
natem a przedstawicielami 
świata pracy, który zapobie­
gałby ostrym formom kon­
frontacji, ma być jedną z in­
stytucjonalnych form, za po­
mocą których rząd chciałby 
regulować stosunki pracy. 
Pewne uprzywilejowane for­
my oszczędności zwróconych 
w stronę inwestowania w 
przemysł za pomocą akcji, 
lecz bez prawa głosu w za­
rządzaniu, znalazłyby się też 
w recepcie składników ozdro­
wieńczych, które prof. dr 
Barre przepisał dla kuracji 
organizmu gospodarczego 
Francji.

Widać w tej recepcie silne 
wpływy liberalnej doktryny 
zza Renu i w ogóle prądów 
wspólnorynkowych, jakby na 
potwierdzenie tego, że Ray­
mond Barre nie na darmo 
przez długi czas bvł wyso­
kim delegatem Francji w Ko­
misji Wspólnego Rynku.

CO
KINA:

Bałtyk — „Czarny korsarz”, 
prod. wl. lat 15, godz. 9.30, 13.30 
1 15.30. „Taksówkarz”, prod. USA, 
lat 18, gódz. 11.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Antyki” prod. poi. 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

pokolenie — „Gdzie się podzia­
ła siódma kompania”, prod. iranc. 
lat 12. godz. 9, 11, 13 i 15.

Odeon — „Nieme kino", prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 i
13.30.

Hel — „Terror Mechagodzilli”, 
prod. jap., b/o, godz. 9, II, 13.30 1
15.30. „Niewinne”, prod. włosk. 
lat 18. godz. 17.30 i 19.45.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Rafferty 1 dziewczy­

ny”. prod. USA, lat 15, godz.
15.30. 17.30 i 13.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12

— wystawa pn. „Polskie malar­
stwo dwudziestolecia mfędzywo. 
jennego” ze zbiorów Muzeum 
Sztuki w Łodzi

Witryny Plastyczne „ARTU” — 
malarstwo Haliny Krysińskiej.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Ekspozycja fotograficzna pn. „Sa­
lony BWA w Polsce”. Prezentuje 
obiekty, wnętrza oraz najciekaw­
sze ekspozycje BWA w XXX-leciu 
Polski Ludowej 

I Klub „Relaks”: Wystawa foto­
grafii Krzysztofa Rosińskiego

BUFFO.
DYŻURY APTEX

Apteka nr 13 przy pl Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pi Zwy­
cięstwa 7.

Doraźna pomcc pediatrycz­
na — u! Tochtermana. Punkt 
pomocy doraźnej Internistycznej 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana, 

i Pozotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
nrzy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 408-77

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 9S7, 
oogotowie ratunkowe kolejowe 
236-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), w godz. 23—7 (221-30). 
w niedziele i święta 400-97, ko- 

I menda MO 291-91, 251-36, pogoto­
wie energetyczne 991, pogotowie 
energetyk; cieplnej WPEC 903, 
pogotowie kanalizacyjne 400-85. 
Informacja usługowa 257-85. postój 
tsksówek przy pl. Konstytucji 
223-52. przy dworcu PKP 263-88. 
nrzy Żwirki 1 Wigury 410-10, in­
formacja PKP 239-50, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Dzień sza­

rańczy”, prod. USA, lat 15, godz. 
18 i 20.

gelriony: pogotowie ratunkowe 
>03 milicyjne 997, straż pożarna 
c33. pogotowie energetyczne 530. 
posterunek energetyczny 556. po­
stój taksówek 725, zajazd myśliw­
ski 411, sklep „Dacia” 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Mistrz rewol­
weru”. prod. USA, Lat 15, godz. 
17 i 19.

I
 Telefony: apteka 26, dworzec 

PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminy 91. straż pożar­
na 8.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Miłość w desz­

czu” prod. franc., lat 15, godz. 
15. 17. 19.

Telefony: pogotowie MO 997, 
ratunkowe 999. straż pożarna 998. 
apteka 21-05 lub 21-64, biblioteki 
23-56, dworzec PKS 24-61, dom kul­
tury 21-97, kino 21-62, ośrodek zdro­
wia 22-24, nostój taksówek 23-11, 
Drzychodnla rejonowa 22-36, CPN 
24-52.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Port lotniczy 
77”, prod. USA, lat 15, godz. 17.30 
i 19.20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998. pogotowie ęnergętyczne 
23-41, apteka 23-22 i 37 Ci, kino 
23-44, muzeum regionalne 33-72, 
przychodnia rejonowa 22-94 i 22-36 
urząd miasta 1 gminy 31-23, szpital 
36-36, żłobek 30-41.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 33. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110, straż pożarna 8. urząd 
gminy 56, dworzec PKP 3.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. ap­
teka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 89, 
urząd gminy — naczelnik 99, za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta" 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — ...Stara strzel­
ba”, prod. frane., 18 lat, godz.
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 46. biblioteka 
miejska 32, dworzec PKS 97, go­
spoda 48, kawiarnia 160. kino 97. 
posterunek MO 7, stacja kolejo­
wa PKP 5, straż pożarna 8, 
szpital rejonowy 55, Dosterunek 
energetyczny 27. postój taksówek 
88. przychodnia rejonowa 45,
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo" — „Tato, 
tato ja Już wyszłam za mąż”, 
prod. bułg. lat 12, godz. 17 1 19.

| Telefony: apteka 16. gminna 
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11 posterunek MO 7, Sta­
cja PKP 50, straż pożarna 80, urząd 
gminy — naczelnik 149, księgarnia 
61. rej. przychodnia 80.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Gorące po­

lowanie", prod. jap., lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka (2, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 07, 
dworzec PKS 206, pogotowie ra­
tunkowe C9. posterunek energe­
tyczny 161, postój taksówek 136, 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 03, szpital — dział po­
mocy doraźnej 09.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Akcja pod 
Arsenałem”, prod. poi. lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 308, apteka 310, bibliote­
ka 552, księgarnia 511, posteru­
nek energetyczny 3C6. p06tój tak­
sówek 268, przychodnia rejono-

ŻYCIE RADOMSKIE
„2vcle Radomskie” 38-100, Ra­
dom ul Żeromskiego 81 Tele- 

i fony: 211-49, 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń W godz. 8.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „prasa” Al Je­
rozolimskie 125'ItT Rękopisów 
nie zamawianych redakrja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła- i 
dy Graficzne RSW „Prasa- ! 
Książką-Rtirh” Warszaw*, ul- i 
Marszałkowska 3'5

I GDZIE
i wa 323, restauracja „Adria” 532, 
I stacja PKP 315, CPN 246, Izba 

porodowa 548, urząd gminy — 
naczelnik 513, kierunkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, urząd miasta i gmi„ 
ny 89.

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Powodze­
nia stary", prod. franc. lat 15, 
godz, 17 1 19.

Telefony: apteka 38. izba poro­
dowa 133 kawiarnia 266, posteru­
nek MO 7. muzeum im. Pułas­
kiego 267, ośrodek zdrowia 21, 
pogotowie ratunkowe 9. przycho­
dnia rejonowa 270, restauracja 
„Turystyczna” 93. stacja 8. CPN 
120, stacja PKP 12, stanica wnd- 
na PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
t dni pośwlątecznych w godz. od 

Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski i udział Po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym 1 społecznym stanów 
Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 63. straż 
pożarna 88
WIERZBICA

Teiefony: apteka 1, Izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 21. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2. przedszkole
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Powrót ró­
żowej pantery”, prod. ang lat 12 
godz. 16, 18 I 20.

Telefony: apteka 53, tub 102, 
dom kultury 246, posterunek MO 
97, pogotowie ratunkowe 09, 
straż pożarna 03, przychodnia re­
jonowa 333 stacja CPN 136 PKP 
93, muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne I wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. od 9—15.30 
w soboty od 10—19.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” - „Godzilla 
contra G’»an". orod. jap., lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: nesterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09, straż 
pożarna 08, apteka 229, bibliote­
ka 220. dom kultury 473, dwo­
rzec PKP 62. izba porodowa 317. 
kino 447, ośrodek zdrowia 313. 
pogotowie energetyczne 311 
przychodnia rejonowa «« stacja 
PKP 244, CPN 3(6. urząd miasta 

1 gminy — naczelnik 427.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Zabity na 
śmierć”, prod. USA. lat 15. godz. 
17 i 19.

Telefony: posterunek MO 997 
straż pożarna 998. pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19. pos<ój 
taksówek 27-08. restauracja Go- 
tardzianka” 25-52, szpital 20-37, 
zakład energetyczny 20-67.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Jan Ko­
chanowski życie i twórczość.

Punkt Muzeum Okręgowego — 
tradycje rewolucyjne ziemi ra­
domskiej w dokumencie.
IŁŻA

Kino „Zamek” — nieczynne.
Telefony anteka 5.’. biblioteka 

208. dom kultury 108, dworzec 
PKP 261, pogotowie energetyczne 
31, pogotowie ratunkowe 09, ki­
no 77, urząd gminy 136, restaura­
cja „Zamkowa" 132.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie Informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmian programu.

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 16.80 19.00 21.00 23.00
5.08 Kiermasz pod Kogutkiem. 

6.00 Sygnały dnia. 9.30—14.00 Stu­
dio 1-majowe. 14.00 Muzyka pol­
ska. 14.30 Poezja 1 muzyka — 
Montaż poezji 1 prozy poetyckiej. 
15.90 Konc, życzeń. 16.03 „Przecięt­
ny” — słuch. 17.00 Studio Mło­
dych. 18.00 ..Biało-czerwona” — w 
melodii i piosence. 19.30 Przy mu­
zyce o snorcle. 20.00 Konc. przyja­
źni. 20.33 Jaz2 inspirowany folklo­
rem. 21.05 Majówka — majówka. 
22.05 Majowy korowód tańca i pio­
senki — cz. I. 23.05 Wiad. sport. 
23.15 Majowy korowód tańca 1 pio­
senki — cł n.

Program nocny
0.00 Początek program. 0.07 Ka­
lendarz.
Wiad. 1 inf. dla kierowców 6.01— 
—2.00—3.00
Wlad. 1.00 4.00 3.90
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Rózgi. PR w Opolu 
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
wiad.: 3.30 6.30 7.30 18.30 23.30

3.33 Zapraszamy do Warszawy. 
6.10 Kalendarz. 6.15 Ork. Dęta. 6.35 
Wlad. sport. 6.40 Mel. lud. 7.00 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 7.33 
Konc. 8.30 „Działanie moim hob­
by” — fragm. 9.00 Polskie pieśni 
rewolucyjne i robotnicze. 9.30 — 

WYKONUJEMY 
SZAMPONOWE CZYSZCZENIE DYWANÓW 

WYKŁADZIN DYWANOWYCH 
w domu klienta w terminie trzech dni. 
Zgłoszenia przyjmujemy telefonicznie 

tel. 260*64 
PRALNIA WUSP

Radom przy ul. Chałubińskiego 10/12
R-67-0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KOMBINAT BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO w Radomiu, 
ul. Mireckiego 10 ZATRUDNI:

10 KIEROWCÓW
10 MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
10 ROBOTNIKÓW DO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
5 MURARZY

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służby Pra­
cowniczej KBK Radom, Ul. Mireckiego 10 telefon 281-51 w. 12.

R-130-0

—14.00 Studio 1-majowe. 14.60 Mul.
14.30 Konc. polskiej muz. kame­
ralnej. 15.00 Dla Dzieci 1 Młodzie­
ży „Przykro ci tato? — słuch. 15.30 
Muzyczny spacer po Warszawie. 
16.00 Piękna nasza Polska cała.
16.30 Konc. Chopin. 17.00 „Pozdra- 
wienia dla wszystkich — Marks”
— słuch. 13.35 „Tańce góralskie”.
18.40 „Równina, od której się nie 
ucieknie" — rep. lit. 19.00 Pio­
senki z kołobrzeskiego amfiteatru. 
20.80 Poeta i jego świat — Dwa 
ogrody — aud. o twórczości W!. 
Broniewskiego. 20.30 Konc. muz. 
polskiej. 21.30 „1 Maja w kraju i 
na świecie”. 22.10 „Maje w ma­
ju”. 22.50 Konc. muz. polskiej. 
23.35 Muz.

Program III
Wiad.: 6.00 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00
6.05 świąteczne rytmy. 7.00 poli­

tyka dla wszystkich. 7.15 Splewo- 
gra góralska — „Jadwisia spod re­
gli”. 7.45 Poprzeczka wyżej. 8.00 
A ja lubię defilady. 8.35 Gdy zak­
witnie maj. 9.00 Tango November
— ode. 8.10 „Sady w obłokach" 1 
Inne piosenki „Skaldów". 9.30 Stu­
dio 1-majowe. 10.30 Parada pol­
skich tradycjonalistów. 10.50 Oj­
ciec 1 synowie — Rep. 11.04 Para­
da polskich tradycjonalistów. 11.20 
„Spełnienia — reportaż. 11.32 Para­
da polskich tradycjonalistów. 11.50 
„Czołg do przodu" — rep. 12.02 
Parada polskich tradycjonalistów.
12.20 „Po latach — rep 12.30 para­
da polskich tradycjonalistów. 12.50 
..Zostawić po sobie" rep. 13.06 Para­

da polskich tradycjonalistów. 13.30 
Powracająca melodyjka — „Kole­
ga Maj". 14.05 Muz. polskie. 15.00 
Gra Zespół Z. Namysłowskiego.
15.20 w dłoni zaciskam przestrzeń.
15.50 Piosenki. 16.20 Polskie Nagra­
nia. 16.45 Zielony Karnawał z my­
szką. 17.30 Muz. wspomnienia 
sprzed lat. 18.00 Zielony karnawał 
ze swingiem. 19.00 „Przeminęło 
z wiatrem” — ode. 19.35 Opera 
tygodnia — Ludomir Różycki 
..Ercs i Psyche". 19.M ..Tango No- 
rember” — ode. 20.00 60 minut na 
godzinę. 21.00 Galeria starych mi­
strzów. 22.00 Fakty dnia. 22.03 Ma­
ryla Rodowicz. 22.15 Zielony Kar­
nawał w dyskotece. 23.00 Miniatu­
ry poetyckie. 23.05 Majowe 
Session".

Program IV
Wlad.: 7.02 12.00 1G.00 22.53
7.07 Pr. tygodnia. 7.17 Z melodią 

i piosenką. 8 05—9.30 Pr. WORT. 9.30 
Studio 1-malowe. 10.30 Muz. 11.00 
Konc. muz. operowej (stereo tok.). 
*2.05 ..Co złe to w gruzy” — słuch. 
12.43 Studio Gama. 15.03 W Jezio­
ranach. 15.33 Kapele regionalne. 
10.05—17.30 WORT. 17.30 Recital A. 
Makowlcza. 18.00 Anegdoty I fak­
ty. 19.23 Polskie tradycje pierw­
szomajowe. 18.55 „Grala Warszaw­
skie Smyczki”. 19.00 W kręgu sztu­
ki romantyczne: Opowieść o K. 
Hoppenie. 19.20 Konc. 20.03 XVIII 
Poznańska Wiosna Muz. Konc. 
Polskiej Ork. Kameralnej. 22.00 
Wlad. sport. 22.10 Radiowe Portre­
ty Polaków — M. Fornalska. 22.20 
Muz. jazzowa. 22.35 Dźwiękowe 
wtajemniczenia — „Mrówki”.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

8.40 Program dnią
8.45 Dziennik
8.55 Transmisja z uroczystości I 
majowych w krajach socjalisty­
cznych (kolor)

9.55 Transmisja z uroczystości 1 
majowych w Warszawie

13.30 Koncert muzyki polskiej W 
pr.: utwory F. Chopina, H. Wie­
niawskiego, S. Moniuszki (kolor)

14.30 Rodzicom — dzieci — impre­
sja poetycko-malarska o rado­
ści z majowego święta (kolor)

15.30 „Jak to się robi” — Komedia 
satyryczna film fab. prod. pol­
skiej (kolor)

16.50 Wieniawski nie tylko dla me­
lomanów (kolor)

17.03 „Brygady Tygrysa” ode. pt.: 
„Podarunek Scotland Yardu” 
film. fab. prod. TV francuskiej 
(kolor)

18.00 „Ojczyzna” pr. poetycki, wier­
sze K. I. Gałczyńskiego muzyka 
— F. Chopin, reż. Z. Proszowski

18.15 Relacja z powitania w Las 
Palmas (Wyspy Kanaryjskie) 
Krystyny Chojnowskiej-Liskle- 
wicz po samotnym rejsie dooko­
ła świata (kolor)

18.35 Gra poznańska ork. PR1TV 
pod dyr. Zbigniewa Górnego

18.43 Melodie, piosenki i przeboje 
studia — 2 (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Poniedziałkowy „U- 

śmiech losu” Włodzimierz Pe- 
rzyski (kolor)

22.30 Gra Poznańska Orkiestra
22.40 Świadkowie — wydanie spe­

cjalne (kolor)
23.00 Dziennik (kolor)
23.13 Studio — 2 (cd) Dlaczego tak? 

— Jacek Gmoch odpowiada na 
pytania dziennikarzy telewizyj­
nych

23.40 Śpiewa Zbigniew Wodecki

Program II
14.53 Blok Filmowy Pt. „W wio­

sennym nasroju”
15.00 „Pitagoras i panny” — kom. 

prod. CSRS (kolor)
18.33 Eliksir młodości" film fab. 

prod. rum. (kolor)
17.50 „Chleb, miłość 1 zazdrość” 

Komedia prod. włoskiej
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

tar)
20.30 „Nie oszukuj kochanie" 

Komedia muzyczna prod. NRD 
(kolor)

22.00 „Fortuna”
Filmowa komedia prod. TP (ko­
lor)
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Dom, w którym lepiej żyjemy
Majowe pelargonie na Ustroniu

BOLESŁAW DZIATOSZ

„Gdzie zasiedlają? — czło­
wiek układający płyty chod­
nika na Osiedlowej, która jest, 
a właściwie dopiero będzie 
główną arterią osiedla Prędoci- 
nek-Ustronie, służy praktycz­

Pierwsze, zamieszkane już przed 1 maja br. bloki na Prędocinku-UStroniu.
ną wskazówkę: trzeba się o- 
rientować na firanki i kwia­
ty w oknach. Wal pan prosto 

Władysław Banasik: „Zapowiedziałem rodzinie, że sprowadzę 
ją do nowego mieszkania, kiedy będzie ono już w pełni 
urządzone.”
do bloku 37, tam gdzie pe­
largonie”.

Były za oknami pelargonie 
w 37 i 33 bloku. Pierwszy 
czteropiętrowy, drugi — wyż­
szy, z windą. Chyba już ze 
sto rodzin wprowadziło się do 
tych świeżym tynkiem pach­
nących budynków. To znak, 
że sprawdza się informacja z 
Kombinatu Budownictwa Miej-, 
skiego, zgodnie z którą 270 
pierwszych rodzin obchodzić 
będzie tegoroczny 1 Maja we 
własnych mieszkaniach na 
najnowszym osiedlu Radomia,

Pierwsza klatka schodowa, 
pierwsze- drzwi na parterze, 
gdzie jest już zamontowany^ 
przy futrynie brzęczyk. Zwy­

Lokaiorcm szczególnie podobają się obszerne kuchnie, wypo­
sażone w nowoczesne urządzenia i sprzęt.
kłe w takich przypadkach 
przeprosiny — „Państwo wy­
baczą, ze nachodzimy, ale to 
w interesie czytelników. Do­
pytują się, jakie to mieszka­
nia”.

Gospodyni — Anna Grabar­
czyk: „Trochę jeszcze niepo­
rządków, bo ustawiamy się. 
Mąż zaczął montować pawlacz. 
Zostawił bałagan. Ale jak 
wróci z fabryki, dokończy. 
Obszerna kuchnia, pani Anna 
szykuje cbiad. Powiada, że ta 
jej „stołówka” po przepro­
wadzce zmniejszyła się. „W 
tej nowej sytuacji mieszkanio­

wej — śmieje się — może 
wydarzyć, że i ja pójdę 
pracy”. Bo do tej pory _ 
„stołówką” w dawnym domu 
Grabarczyków i panią Anną 
to było tak: mieszkali w r><>.

się 
do 
ze

koju i kuchni przy ul. Gwar­
dii Ludowej — trzy pełne 
rodziny. A więc oni — Gra­

barczykowie — Józef, który 
jest tokarzem w „Walterze” 
i jego żona, Anna, jedna cór­
ka z mężem to już druga ro- 

- dżina Procenków i druga cór­
ka z mężem i dzieckiem — 
czyli rodzina Snopczyńskich.

Trzy pracujące rodziny w 
jednym mieszkaniu, zresztą 

"małym i bez wygód, wyma­
gają opieki. Prowadziła więc 
pani Anna rodzinną stołówkę 
i w ogóle dom. I zawsze sły­
szała: „Jak to dobrze, że ma­
ma nie pracuje — jest jaki 
taki dom”. Teraz to będzie już 
dom, co się zowie, z gazową 
kuchnią, gorącą wodą, pawla­
czami, rodzinnymi pokojami, 
pokojem gościnnym. Trzy po-

koję i kuchnia. A stołówka 
domowa i obowiązki gospody­
ni domu uprościły się nie tyl­
ko ze względu na to nowo­
czesne pomieszczenie, gdzie 
można obiad przygotować w 
ciągu dwóch godzin. Również 
dlatego, że jedna córka z mę­
żem, czyli rodzina Procenków 
została w dawnym mieszkaniu 
na Gwardii Ludowej. Czyli, że 
są już warunki ku temu, by 
trochę pomyśleć o sobie, o 
wypoczynku bez garnków, o 
pracy zawodowej — najlepiej 
chałupniczej. Córka pani An­
ny, Teresa Snopczyńska — ta 
która zostaje przy rodzicach 

wraz z mężem i synem Do­
minikiem: „Był i nie był jed­
nocześnie kredyt, który otrzy­
maliśmy jako młcde małżeń­
stwo. Był — bo przyznano, 
nie było, bo w warunkach 
starego i ciasnego mieszkania 
nie mogliśmy niczego zakupić, 
nie było nawet gdzie wstawić 

Ter-^-' w mieszkaniu 

jeszcze trochę łyso, dużo wol­
nego miejsca, ale kupimy me­
ble. Zaproszę do nas archi­
tekta wnętrz z „Arsu” na 
konsultacje. Niech poradzi, jak 
się urządzić — by zagościły 
w naszym mieszkaniu nowo­
czesność i funkcjonalność”.

Anna Grabarczyk: „Z tego 
wynika, że nie tylko mieszka­
nie ale także wiele rozwiąza­
nych spraw: inny sposób ży­
cia i porada architekta, mniej 
pracy przy kuchni, perspek­
tywa wakacji i dla mnie, pra­
ca zarobkowa. I jeszcze jedno
— teraz mąż po pracy pędzi 
do domu. Tu chce się pomie­
szkać. Dawniej — bywało — 
wyrzekał, że jego prawdzi­
wym domem po pracy jest 
również zakład. Świetlica, 
klub z fotelami — bo taki 
kombinat, jak „Walter”, to 
nie tylko fabryka, to już i 
socjalna baza dla ludzi, któ­
rzy w domu mają 20 kwadra­
towych metrów na 9 ludzi. 
Przeforsowałam, że pierwszy 
zakup meblarski — to fotel 
dla „starego”. Niech ma włas­
ny klub w domu”.

Władysław Banasik, też no­
wy lokator z czwartego pię­
tra. Montuje nowy zestaw me­
bli, niedawno nabyty podczas 
tegorocznej giełdy meblarskiej 
w Radomiu. Zona i dwoje 
dzieci jeszcze na starym mie­
szkaniu przy ul. Struga. By­
ło tych metrów w „starej sub­
stancji mieszkaniowej” rap­
tem 12. Tam gdzie oboje z 
żoną pracują, w pralni che­
micznej „Express”, podobna 
ciasnota jak w dawnym 
mieszkaniu przy ulicy Struga. 
Wspomina wcześniejsze lata
— ojciec należał przed wojną 
do tych, którym zazdroszczo­
no — miał własny drewniany 
domek na Kapturze. Było ich 
tam w sumie dziewięcioro. 
Jeszcze ciaśniej jak w „Ex- 
pressie” i w mieszkaniu na 
Struga. „Panie — mówi Ba­
nasik — człowiek trochę czy­
ta i taki termin jak klaustro- 
fobia, ograniczenie człowiecze­
go bytu do kilku metrów 
kwadratowych, nie jest 
obcy. Teraz odetchnąłem, 
powiedziałem w domu, 
sprowadzę ich za kilka 
kiedy mieszkanie będzie 
urządzone — od brzęczyka w 
drz-wiach do zmontowanych 
mebli i dywanika przy tap­
czanie. Nie było to mieszkanie 
tanie —- 39 tys. zł, ale 1 z 
zakładu dali dwie pożyczki — 
w tym jedną bezzwrotną. A 
najbardziej urządza mnie bal­
kon — szeroki 
dżiny, z widokiem na 
Prędocinek i hen pod 
na horyzoncie”.

Mieszkanie nr 4 też 
białym bloku. Gospodyni, p. 
Salomea Czubak mówi o so­
bie, że nie jest „dzisiejsza”, 
że przeżyła lata i ma na wła­
sny użytek swą statystykę.

„Czynsz — u nas zawsze 
prowadziło się dom z ołów­
kiem w ręku — wyniesie 800 
zł. Dużo to — czy mało? Pro­
szę podliczyć — mąż zarabia 
w „Walterze”, jako ślusarz 
4,5, ja na chałupnictwie — 
ponad 2, córka 
w szpitalu ponad 
w sumie miesiąc 
prawie 9 tys. To 
wet 10 proc, wydatków 
mieszkanie. A dawniej — pa­
miętam — brał kamienicznik 
trzecią część zarobków. Było 
jeszcze „odstępne” — za po­
kój z kuchnią 500 przedwojen­
nych złotówek.

Aibo inny rachunek — my­
śmy z mężem starali się o to 
dobre mieszkanie, oszczędza­
liśmy z zarobków przez lat 
20. Córka ma dopiero 22 la­
ta — jest i starający się o 
jej rękę. Chłopak przyzwoity, 
fachowiec, ambitny. Młodzi 
obliczają, że dorobią się takie­
go mieszkania za lat 5. Cztery 

mi 
Za- 

że 
dni, 
już

dla całej ro- 
biały 
lasek

w tym

pielęgniarka
2 tys. zł — 
w miesiąc 
nie jest na- 

na

razy szybciej niż my. To jest 
chyba lepsze porównanie ani­
żeli tamto, z dwóch okresów 
— przedwojennego i powojen­
nego. Bo przecież w różnych 
rękach była władza, różne 
warunki, jest postęp. Nie moż­
na wciąż i uparcie tylko po­
równywać Polskę kamieniczni- 
ków i komorników do Polski 
Ludowej. Chcę tylko powie­
dzieć, że od 7 lat, mimo trud­
ności i wyrzekań, ludziom 
wiedzie się coraz lepiej. Ze 
śmielej planuje nie tylko na­
sza państwowa gospodarka, 
ale i każdy z nas. A my ma­
my w planie „Syrenkę”, ja 
osobiście — wczasy nad mo­
rzem”.

Mówią nie tylko o tym naj­
nowszym nabytku. Nowe mie­
szkanie jest w jakimś sensie 
punktem wyjściowym dla dal­
szych planów. Samochód, na­
dzieja na bliskie już oddanie 
nowego przedszkola w tym o- 
siedlu, na pierwszą domową 
biblioteczkę, na wycieczkę — 
też pierwszą w życiu — za 
granicę, czy nad Bałtyk.

Są już pierwsze próby na­
wiązania nowej sąsiedzkiej 
więzi. Dom — powiadają — 
to nie tylko moje mieszkanie, 
to nie musi — jak to jest je­
szcze gdzie indziej — być 
„moja twierdza”. Nie tak. 
Dom — to życzliwi sąsiedzi i 
społeczna osiedlowa spójnia. 
To również i zieleń, która o- 
toczy osiedle, ogródki jorda­
nowskie. Spotkanie sobotnie z 
sąsiadem przy pierniku lub 
herbatnikach własnego wypie­
ku. W tym sensie słuszna 
jest osiedlowa inicjatywa w 
sprawie społecznych gospoda­
rzy domowych." Oznacza to, 
że będą dbać nie tylko o te 
trzypokojowe mieszkania, a 
także o czystość i porządek 
na klatce schodowej, o porzą­
dek całego osiedla.

Jeszcze montują meble, za­
kładają dzwonki przy drzwiach, 
przemieszczają zastane punk­
ty świetlne, bo różne są gu­
sta, wymagania i potrzeby — 
a już myślą o tym, by był to 
dom. nie tylko mieszkanie, w 
którym dobrze się wszystkim 
żyje.

A chociaż,umówili się, że 
podczas Święta Majowego 
odbędzie się we własnych 
mieszkaniach rodzinna uroczy­
stość zasiedlenia —- to jednak 
potern, też w maju, spotkają 
się w szerszym gronie, by 
stworzyć cieplejszą więź lo­
katorską.

Zdjęcia:
BRONISŁAW DUDA

Konstanty Kulka
wystąpi w Radomiu

W środę, 3 bm. w Muzeum 
Okręgowym przy ul. Nowotki 
12 odbędzie się koncert, w 
którym wystąpią: Konstanty 
Andrzej Kulka — skrzypce 
oraz Jerzy Marchwiński — 
fortepian. Koncert 
Zdzisław Sierpiński.

Początek godzina

prowadzi

18. 
(bw)

Festyny, zabawy, sport

Spotkajmy się
Tradycyjnie, jak co roku, po 

zakończeniu 1-majowego po­
chodu w różnych punktach 
miasta, w parkach i domach 
kultury, miejscach rekreacji 
odbędą się imprezy rozrywko­
we, sportowe, jednym słowem 
— dla każdego coś miłego.

Amatorzy muzyki mogą wy­
brać się do Parku im. T. Koś­
ciuszki, gdzie o godzinie 15.30 
odbędzie się koncert orkiestry 
dętej z Zakładowego Domu 
Kultury „Walter”- O godzi­
nie 17 natomiast w tym sa­
mym miejscu wystąpi zespół 
rozrywkowy Dzielnicowego 
Domu Kultury Obozisko.

Bardzo atrakcyjnie zapo­
wiadają się występy przy fon­
tannie (ulica Żeromskiego). O 
godzinie 16 radomskiej publi­
czności zaprezentuje się fol­
klorystyczny zespół pieśni i 
tańca „Jurśnik” z Kraśnika 
Lubelskiego, natomiast o go­
dzinie 17.30 wystąpi zespół

MtZE SPORTUW

PIŁKA NOŻNA
Grający na wyjeździe piłka­

rze 11-li’jawego Radomlaka prze­
grali i zespołem Motoru Lublin 
2:0.

Tylko ponad 1000 widzów ob­
serwowało na stadionie przy ul. 
Narutowicza mecz _ pomiędzy 
drużyną 
Spotkanie 
sytuacji 
kończyło 
Dl (HI).16 min. dla gości uzyskał Sa­
dowski, natomiast wyrównanie 
w 39 min. dla zespołu Broni 
zdobył Pysiak.

mecz
Broni i Lublinianki. 
obfitujące w wiele 

podbramkowych za- 
slę jednak remisem 
Pierwszą bramkę w

Niech się święci 1 Maia

Uroczysty wygląd przybra­
ło miasto. Ładnie prezentują 
się dekoracje przy głównej 
ulicy miasta — Żeromskiego, 
gdzie dziś przejdzie wieloty­
sięczny pochód 1-majowy. 
„Wszystkie nasze siły dla do­
bra ojczyzny’, 
święci 1 Maja”, 
tnicza Radomia, 
czeństwo ziemi 
tak jak co roku, zwiększo­
nym rytmem pracy wita 
święto 1 Maja.

W sobotę z przodującymi 
grupami pracowników zakła­
dów pracy Radomia spotkali 
się członkowie sekretariatu 
KW PZPR i Urzędu Woje­
wódzkiego. I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak i 
wojewoda radomski Roman 
Maćkowski odwiedzili „Wal- 
terowców”, pracowników 
RWT i „Radcskóru”, składa­
jąc im serdeczne 1-majowe 
życzenia. Tadeusz Wesołowski 
spotkał się z pracownikami 
Odlewni Radomskich i Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolo­
nego, Bogdan Prus gościł 
wśród załogi „Tytoniówki” i 
WZSR. Natomiast Euzebiusz 
Ciążela przebywał wśród ro­
botników fabryki łączników i 
„Techmatransu”, a Stanisław 
Sempruch w Radomskich Za­
kładach Materiałów Ognio­
trwałych i Wojewódzkim 
Zjednoczeniu Gospodarki Ko­
munalnej i 
Józef Tobiasz 
budowlanymi 
Budownictwa 
RPB, RPRI i 
tu”. Serdeczny 
spotkanie w Zakładach Drze­
wnych gdzie z przodującymi 
robotnikami spotkała się se­
kretarz KW PZPR Krystyna 
Firmanty, dziękując im za 
trud i osiągnięte sukcesy. >

Spotkanie kierownictwa 
KW PZPR i UW

i przodownikami pracy 
i nauki

Sala Konferencyjna Domu 
Technika w Radomiu. Przy­
byli tu weterani ruchu robo­
tniczego, przodownicy pracy 
zawodowej i społecznej. Zgo­
dnie z tradycją 1-Majową z 
tą wieloosobową grupą dzia­
łaczy spotkało się kierownic­
two Komitetu Wojewódzkie­
go z I sekretarzem KW PZPR 
Januszem Prokopiakiem, kie­
rownictwo Urzędu Wojewódz­
kiego z wojewodą Romanem 
Maćkowskim, przedstawiciele 
stronnictw politycznych, WK 
FJN, WRZZ.

„Niech się 
Klasa robo- 
cale społe- 
radomskiej,

Mieszkaniowej, 
spotkał się z 
z Kombinatu 

miejskiego, 
„Miastoprojek- 
przebieg miało

Par-

po pochodzie 
instrumentalno-wokalny Klu­
bu Pracowników Łączności.

Młodzież natomiast infor­
mujemy, że o godzinie 18 w 
Dzielnicowym Domu Kultury 
Obozisko i Dzielnicowym 
Domu Kultury Idalin odbę­
dą się dyskoteki, natomiast 
nad zalewem Borki i w Si­
czkach zorganizowana zosta­
nie zabawa taneczna na wol­
nym powietrzu.

Wieczorem o godzinie 19.30 
w muszli koncertowej w 
ku im. T. Kościuszki odbę­
dzie się plenerowy seans fil­
mowy. Wszyscy chętni mogą 
zobaczyć film fabularny pro­
dukcji polskiej pt. „Kłopotli­
wy gość”.

Nie zabraknie także i cieka­
wych imprez sportowych. Na 
szczególną uwagę zasługuje o- 
gólnopolski mityng lekkoatle­
tyczny na stadionie RKS Ra- 
domiak. Impreza rozpoczyna 
się o godzinie 18.30. Po raz 
pierwszy w Radomiu zawody 
zostaną rozegrane przy świe­
tle elektrycznym. Amatorzy 
piłki nożnej mogą się wybrać 
na boisko KS Start, gdzie zo­
stanie rozegrany mecz między 
drużynami Start I— Start II. 
Początek meczu godz. 16-

1 maja odbędzie się także 
finał turnieju młodzików w 
tenisie ziemnym rozgrywany 
na kortach KS Budowlani 
(początek godz. 15) turniej te­
nisa stołowego dla niestowa- 
rzyszonych (Klub Sportowy 
„Broń” godz. 15) oraz turniej 
tenisa ziemnego o puchar 
Prezesa RKS „Broń” (korty 
RKS Broń godz. 15).

Zabawy, występy artystycz­
ne oraz sportowe turnieje od­
będą się także w ośrodkach 
w Jedlińsku, Siczkach, Jedl- 
ni-Letnisko.

(bw)

Zebranych powitał prze­
wodniczący WRZZ Mieczy­
sław Kowalik, dziękując 
wszystkim ludziom pracy za 
ich wkład w rozwój społecz­
no-gospodarczy kraju i wo­
jewództwa.

Podczas uroczystego spotka- 
,nia wręczono 41 osobom wy­
sokie odznaczenia państwowe, 
Ogólnopolskiego Frontu Jed­
ności Narodu i odznaki zwią­
zkowe. Sztandarem Pracy II 
Klasy odznaczono weterena 
ruchu robotniczego — Józefa 
Zawadzkiego z Radomia.

I sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Prokopiak udekorował 
Krzyżami Komandorskimi Or­
deru Odrodzenia Polski: Jana 
Stępnia z Borkowic, Stanisła­
wa Florysiaka z Molend i 
Jana Bachanka z Garbatki.

Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Stanisław Kwasiborski, 
Antonina Kwasiborska, Mie­
czysław Migdalski i Broni­
sław Mirski z Radomia, Hen­
ryk Rębiś z Kozienic, Stani­
sław Paszkiewicz z Bardzie, 
Adam Mańturz z Głowaczo- 
wa, Walenty Ziernik z Dęb- 
nowoli i Stanisław Bąk z Łę- 
czeszyc.

Srebrnymi Krzyżami Zasłu­
gi odznaczeni zostali — An­
drzej Pracki i Józef Choj­
nacki z Radomia, a Brązo­
wym Krzyżem Zasługi — Ka­
zimierz Staszałek z Radomia.

25-ciu przodownikom pracy 
wręczono odznaki „Zasłużone­
mu działaczowi FJN” i od­
znaki związkowe.

Janusz Prokopiak w ser­
decznych słowach podzięko­
wał odznaczonym a za ich 
pośrednictwem wszystkim lu­
dziom pracy ziemi radom­
skiej, za. ich trud i wysiłek 
wniesięny w rozwój kraju ,;i 
województwa, życząc im dal­
szych osiągnięć w działalności 
na rzecz umocnienia Ludowej 
Ojczyzny.

W imieniu odznaczonych 
głos zabrał Stanisław Kwasi­
borski, który dziękując kie­
rownictwu politycznemu i 
państwowemu za dowód uz­
nania zapewnił, że ludzie pra­
cy ziemi radomskiej nie będą 
szczędzić wysiłku dla dalsze­
go pomyślnego rozwoju Pol­
ski, umocnienia pokoju 
całym świecie.

„W przyszłość 
pierwszomajowym 

pochodem”
W sobotę w sali Teatru 

Powszechnego odbył się uro­
czysty koncert 1-majowy, w 
którym wzięli udział członko­
wie kierownictw wojewódz­
kich władz politycznych i ad­
ministracyjnych na czele z I 
sekretarzem KW PZPR w Ra­
domiu — Januszem Proko­
piakiem i wojewodą radom­
skim — Romanem Maćkow­
skim , stronnictw politycz­
nych, organizacji młodzieżo­
wych, związkowych i społecz­
nych, weterani ruchu robot­
niczego, przodownicy pracy i 
nauki oraz aktyw społeczny 
z woj. radomskiego.

W koncercie ze specjalnym 
montażem słowno-muzycznym 
„W przyszłość pierwszomajo­
wym pochodem”, wystąpili 
członkowie szkolnych i zakła­
dowych amatorskich zespo-

na

łów artystycznych z Radomia 
i woj. radomskiego.

Również w sobotę po po­
łudniu w muszli koncertowej 
w parku miejskim im. T. Ko­
ściuszki wystąpili laureaci 
Festiwalu „Młodością silni” a 
wieczorem wyświetlono fil­
mową „Kronikę Ziemi Ra­
domskiej” oraz film fabular­
ny.

Podobne imprezy plenero­
we w parkowej muszli kon­
certowej oraz przy ul. Że­
romskiego odbyły się w nie­
dzielę.

Dziś dalszy ciąg imprez to­
warzyszących, przygotowa­
nych z okazji Święta Pracy.

Wręczenie legitymacji 
PZPR, ślubowanie 

funkcjonariuszy MO 
Podniosły i uroczysty cha­

rakter miała akademia, którą 
zorganizowało kierownictwo 
Komendy Wojewódzkiej MO 
w Radomiu. Do odświętnie u- 
dekorowanej hali ZREMB-u, 
gdzie odbyły się uroczystości, 
przybyli •— I sekretarz KW 
PZPR — Janusz Prokopiak, 
wojewoda radomski Roman 
Maćkowski, I sekretarz KM 
PZPR Euzebiusz Ciążela, 
przedstawiciele bratnich stron­
nictw politycznych, pracowni­
cy radomskich zakładów, ro­
dziny funkcjonariuszy MO, 
harcerze z Młodzieżowej Służ­
by Ruchu.

Na salę wkroczył poczet 
sztandarowy i kompania ho­
norowa KW MO. Po złożeniu 
meldunku, głos zabrał komen­
dant wojewódzki MO płk Ma­
rian Mozgawa, który w oko­
licznościowym przemówieniu 
przypomniał zaszczytny ale l 
odpowiedzialny charakter mi­
licyjnej służby oraz zapewnił, 
że wszyscy funkcjonariusze 
MO 1 SB dołożą wszelkich 
starań, aby ludzie w woje­
wództwie 
spokojnie 1 
pracować.

Następnie 
cych się 
otrzymało legitymacje partyj­
ne. Legitymacje wręczył I se­
kretarz KW partii Janusz 
Prokopiak.

36 nowo przyjętych funk- 
* cjonariuszy złożyło ślubowa- 
i nie i otrzymało akty nomina­

cyjne na funkcjonariuszy MO 
i SB. W sali „ZREMB-u" 

r młodzi milicjanci powtarzali 
słowa „Ślubuję uroczyście stać 
na straży interesów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej”...

W imieniu nowo przyietvch 
głos zabrała — Alicja Góźdż, 
żon funkcjonariuszy — Maria 
Mariańska a w imieniu rodzin 
młodych milicjantów — sier­
żant sztabowy Mieczysław 
Jankowicz.

Na zakończenie uroczystości 
glos zabrał I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak. W 
swym wystąpieniu podkreślił 
trudne i odpowiedzialne zada­
nia jakie muszą wypełniać.w 
trakcie swej codziennej służ­
by funkcjonariusze MO i SB. 
aby ludzie mieli zapewniony 
spokój i bezpieczeństwo oraz 
w imieniu władz nartyino-ad- 
ministraeyjnyeb województwa 
i miasta podziękował im za 
ten trud.

(boi. be-de, TMZ. bw) 
Fot. A.

radomskim mogli 
bezpiecznie żyć i

29 wyróżniają- 
funkcjonariuszy


